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TĘCZA, 


Choć walki o pierwszeństwo ze słońcem nie toczy, 
Ale miłemi barWywdzięcznie bawi oczy. 
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ŻYCZENIA, 


———— 


Ach. jakbym rad zostać komarem lub muszką, 
I zawsze przy Tobie ulatać w około, 

Z włosami się bawić, i muskać twe czoło, 
I slówka miłośne wciąż szeptać ei w uszko. 


Przeglądać się w oku, pić rosę twéj łaski, 
To znowu całować pieszczone twe dłonie, 
To z ustek zachwycić słodyczy niebieskićj, 
I usnąć na białóm jak śniegi, twćm łonie. 


* * * 
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WYWÓD SŁOW NY. 


Dla czego wystawiają zawsze sprawiedliwość 
z mieczem i szalkami? Radbym żeby mia- 
ła zasłonę: często sprawiedłiwość popełnia 


niesprawiedliwość. , å 
Książe de Ligne. 


Niewinność zawsze jest otoczoną własnym 


swoim blakiem. 
Massillon. 


Jeźli spodziewasz się znaleść wtćj powieśc 
pożyteczną naukę, cel moralny, nakoniec myśl 
jaką, zatrzymaj się: napróżno szedłbyś dalćj, 
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bo mam: opowiedzićć tylko czyn prosty, prawdzi- 
wy, może wzruszający, ale niepobudzający do 
rozmyślania. Powieść ta dowodzi tyle tylko, iledo- 
wiodła sprawa Calasa, sroki złodzieja, i tylu 
innych niewinnie potępionych. przez uprzedze- 
nych lub zaślepicnych sędziów. 

W tym szybkim ciągu cierpień i nedzy anije- 
den wypadek niejest zmyślony; jest to całe ży 
cie męczarni. Nie jestże te prawdziwa roskosz 
dla czułćj duszy, kiedy może sobie powiedzićć 
przy rozwiązaniu powieści smałaćj: przynamnićj 
łzy moje nie məpróżne płynęły; wiem pewno 
że ona poniosła te wszystkie cierpienia. 

Otóż tedy ona, nie Annaktórćj imie czytaliście 
na początku i którązanadto jeszcze prędko poznacie, 
le Marja Schroning, która od dwunastu godzin 
nosi żałobę po ojcu, w swoich zmienionych ry- 
sach, w oczach łez pełnych, nie nosząca jak inne 
sieroty, opaski z czarnego tiulu, a to dla tego że 
biedna dziecina, nie miała prawa wziąść ani je- 
dnego złotego z domu swego nieboszczyka oj- 
cà, Marja, spotkana o godzinie Ilstćjw nocy przez 
Fritzlera stróża nocnego, w chwili gdy przecho- 
dziła przez okopy, została przez niego zaprowa. 
dzona do burmistrza. Pod czasgdy stara Nancy 
poszła obudzić swego pana, aby mu donieść, że 
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jeden znocnych stróży (Nachtwichter), oczekuje 
na piśmienny rozkaz zaprowadzenia do więzie- 
nia włóczęgi schwytąnćj w nocy, Fruzler roz- 
dwuchat kilka szezepek Zarzących sie na komin- 
bu, i zrubaszpą grzecznością, wezwał swoją to- 


warzyszkę, aby się zbliżyła do ognia; od zimne- 


go wiatru pobładły lica i posiniały usta młodćj 
dziewczyny; zęby jćj i wszystkie członki drzą pod 
grubym płaszczem, który Fritzler zdjął z siebie 
w drodze, pomimo wiatru i śniegu, aby nim okryć 
skeściałą mlodziuchną tułaczkę. Marja usiadła przy 
piecu, spogłąda na strażnika, okiem które błaga li- 
tości, a strażnik wzruszony, widząc Ł6 letnie dzićcię, 
drzące z zimna i trwogi wzruszył ramionami na znak. 
wspólezucia, i rzekł: „Do stu grzechotek, moja 
mała, zły bardzo czas wybrałaś, do zaczęcia tak 
podlego rzemiosła: Nie sądźcie zeby Frizler 
miał grunt serca bardzo czuły, szczególoićj dla 
nocnych włóczęgów. Wiem mieście, w którćm pró- 
Zzalactwo jest występkiem przewidzianym przez prae 


wo, Fritzler od 10 lat, uważanym jest, za najnie- 


litościwszego liweranta kandydatów do domu za- 
' robkowego. Biada każdemu bez wyjątku, kogo 


spotka, na ulicy w czasie zakazanym! Ale od. 


dwóch dni, Pani Fritzler wydała na świat córkę 


| SZA 


od dwóch dni szczęśliwy ojciec czuje nowe wziu+ 
szenie, ilekroć spotyka młodą dziewczynę; 
myśli oswojćj córce, widząc tę wesołą iuśmie- 
chającą się, i mówi sobie: Taką będzie kiedyś 
„Teresa—a jeśli to dzićcię płacze, Fritzler zvo- 
wu myśli o swojćj Teresie i z cicha westchną- 
wszy powie: Q Boże! odwracaj podobne zmar- 
twienia od mojćj córki! Pojmieeie teraz wzru- 
szenie Fritzlera na widok Marji, przytrzymanej 
w nocy, w czasie i miejcu, Ww którém tylko wy= 
'stępek niecne swe dzieła kryje. 

Marja nie wie co się z nią stanie: ale pojmu- 
je, że jéj jakieś nieszczęście grozi, bo Fruzler 
wspomniał cóś o chlebie, o więzieniu i domu za- 
robkowym. Nie lęka się ona ani pracy, ani czar- 
nego chleba, ale badań urzędnika przed którym 
ma stanąć; będzie musiała wyznać co się z nią 
stało na okopach, gdy wracala z cmeatarza, gdzie 
chodziła płakać swego ojca, którego od kilku lat 
z taką wytrwałością pielęgnowała, nie będzie u. 
miała wysłowić hańby jaką tam poniosła. 

„Ab pomyślała, gdyby strażnik był mi pozwo- 
Jit rzucić się w rzekę, kiedy przechodziliśmy przez 
most, byłoby tó szłachetnością z jego strony. Ale 
Fritzler idący za Marją, pilnie uważał wszystkie 
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jéj poruszenia, dostrzegł zamiar samobójstwa, i 
zatrzymał ją za suknią w chwili gdy wymawiała 
ostatnie pożegaanie ziemi. Pozwól mi umrzćć! 
zawołala Marja padając na kolana. 

— Uumrzćć: powtórzył Fritzler; gdybyś była 
moją córką |nie zatrzymywałbym cię. Oh, nie 
Bóg widzi, nie zatrzymywałbym cię! ale nie mam 
prawa tak ztobą postąpić. Oupowiedzialny je- 
stem za życie podobuych tobie. ldźmy! bodajby 
połajanie pana Burmistrza, uczyniło się rozsą- 
duiejszą na przyszłość! Obawiając cię aby mu 
nie wyaiknęła się jego zdobycz, wziął Marją pod 
rękę, i usłysiawszy odgłos kościelnego zegaru, 
zaczął obwoływać godsiaę, Marja povtępowaia 
z wudnością: nie tylko zimno czyniło jéj choro= 
bę tak przykrą, okropae boleści dręczyły jéj 
ciało i dnszę i ciągie powtarzała to co mós 
wila na cmentarzu. Mój Boze! jakbym chcia- 
ła uarzćć. t 

< Nakoniec przybyli do Burmistrza. Nancy po- 
szła donieść panu swemu o tych nocnych od- 
wiedzioach, zaświeciwszy pierwćj lampą w twarz 
Marji, która odwrócila się, aby uniknąć tćj gru= 
bijańskićj ciekawości, — „Ab! ah.. rzekła siara 
boisz się swiatla, oswoisz się z nićm jak cię przy< 
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| wiążą do pręgieża w samo południe, na środka 
| rynku. 

j — Mylisz się panno Nancy, rzekł Fritzler, to 
i) nie jest złodziejka. 

— Chcecie powiedzićć że jeszeze nie jest, 
przerwała stara sucho, bo przynajmoićj zda= 
| e się być ma prostćj drodze do tego, Ale 
dla czegóż nie zaczekaliście do jutra, pan jaż 
się położył. i 

— Przepraszam rzekł strażnik ; zobaczyłeni 
światło w oknie i sądzę że pan burmistrz czuwa 
jeszcze w swoim gabinecie. | 

—- Doprawdy; myślicie że do 11éj będzie 
| siedział , aby posłać panienkę na cieply nocleg 
_ do więzienia. Nic z tego, wszyscy tu wcześnie 
j spać idą, i gdyby nie prasowanie, które miałam 
o dziś wieczór, dawuo juž bylibyście znaleźli mię 
| śpiącą. 

— Ale ręczę że pan burmistrz nie śpi jesz- 
| cze. Pewny głos jakim te wyrazy były wj mó- 
wione zmięszał starą Nancy; zbladła, pomruknęła 
zcicha: „Czyby nasz pan dosirzegł co? Oh! 
wtedy Paweł żginął. Przynajmnićj nie będzie 
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mógł powiedzićć że go powinna byłam uprze= 


dzić.«  Westchnęła cicho, potóm oddaliła się, 
jak mówiliśmy mrucząc wyrazy nieukontentowa- 
nia na Fritzlera i jego młodą uwięzioną. 

Po dziesięciu minutach oczekiwania, Pan Hartz- 
wald burmistrz, wszedł do izby gdzie Marja i 
stróż nocny siedzieli przy ogniu. Friizler pod- 
niósł się na jego wejście i skinął na Mapją aby 
ło samo uczyniia. Marja byla posłuszną, a paa 
Havtzwald zmierzy wszy obwinioną wzrokiem Sta 
rowymi polarłszy ręką czoło, jakby dla odpędze- 
nia natrętućj myśli, usiadł w wielkićm skórzanćm 
krześle, wziął pióro i tak zaczął: 

— Jak się nazywasz dziewczyno ? 

Odpowiedziała bożaźliwym głosem i z spusze 
czonemi oczyma: d 

— Nazywam się Marja Schroning. Wczoraj 
moje sąsiadki nazywały mię dobrą, cierpliwą 
Marją, ale dziś najwłaściwsze dla mnie imie by- 
łoby: Marja przeklęta od Boga. Te ostatnie 
wyrazy znikły prawie wpośród łkań... 

— Te szczegóły są niepotrzebne; odpowia- 
daj krótko na meje zapytania, rzekł pan Hartz- 
wald poważnie, 

— Jle masz la? 
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— Nie mam jeszeze szesnastu skończonych. 

— Nieszczęśliwa! zawołał Fritzler , ciągle zaję= 
ty losem swojćj maleńkićj córki, i ty nie pamię- 
tałaś na twego ojca, obierając tak podłe rzemio- 
sło. 

— Milezenie! Fritzler, przerwał pan Hartzwałd, 
czy zapominasz že ja sam tylko mam prawo ba- 
dania oskarzonćj. 

— Przepraszam pana, już milczę, odpowie= 
dzial strażnik, pomięszany swojóm żywóm ode- 
zwaniem się. 

— Gdme mieszkasz? zapytał znowu burmistrz 
drzącćj Marji. 

— Nie mam schrosieni 
wiedziała, jeśli mię nie $ztchcecie odesłać do 
więzienia , jutro inny jaką; ratnik przyprowadzi 
mię tutaj jako włóczęgę giśli mnie nieznajdą u- 
- marlą w okopach, 

'— Bądź spokojną MarjĘjSchroning, rzekł z go- 
ryczą urzędnik; dzięki $ , liczba niepoezci- 
wych ludzi, nie jest tak *$naczną w Norymber- 
dze, żeby dom zarobkowy nie mógł ich zmieścić; 
jest tam zawsze miejsce dla podobnych tobie. 
Potem dodał: Jakiż twój stan? 


anie Sędzio, odpo- 


„— Nie mam zadnego, panie Sędzio; kiedy u- 
tracilam matkę zbyt jeszcze byłam młodą i nie 
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moglam nauczyć się tych robót, któremi ona za 
życia; się zajmowala, a od jej smierci, naj- 


przód troskliwie pielęgnowałam dwoje sierot, 


które nie długo ją przeżyły. Nakoniec zostałam 
samą, przy chorym ojcu. Tak jest panie, zamiast 
pracować cały dzień jak inne dziewczęta czy- 
pią, od ośmiu łat spędzałąra noce przy łożu bo= 
Jeści. Bóg dał- mi siłę do spełnienia przyrze- 
czeń, które sama sobie uczyniłam, że nie po- 
wierzę ojca mego obcym staraniom i wczoraj 
po raz ostatni czuwalara. Zatrzymała się i dwie 
duże łzy spłynęły po jćj licach. 

Na tę wzruszającą odpowiedź, Fritzler spoj- 
rzał na burmistrza z czułością, w tćj chwili na» 
wet pan Hartzwald, zdzwionćm okiem spoglą- 
dał na młodą włóczęgę. 

Było by to bardzo dobrze, żeby to była pra- 
wda, rzeki; bo pz zzykłady miłości dziecinaćj tak 
są teraz rzadkie..„Ob tak, bardzo rzadkie! PAY: 
rzył cicho wzdychająę 

— Marja stała ciągle drżąc, Oblicze urzę- 
dnika, miało cóśtak nakazującego, ze biedna dziew= 
czyna nie śmiała spojrzćć nań nawet. 

— Możesz usiąść .Marjo, rzesł burmistrz, a 
ty Frizler złóż rapport. 


a 
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Strażnik zbliżył się do stolika sędziego wacha- 
jąc się, i spoglądając na przemian, to na urzędai- 
ka, to na biedną dziewczynę, wybąknąl kilka słów 
nie zrozumiałych, nie mógł się wstrzymać od 
uczucia głębokiego żalu i uwielbienia dla tćj 
młodćj dziewczyny, która tak szlachetnie przez 
tyle lat zajmowała się swoim chorym ojcem, 
słowem, poczciwy strażnik, bał się zwiększyć cię: 
žaru karogodności czynu, rzelelnćm wyliczeniem 
okoliczności towarzyszących zatrzymaniu przez 
niego tego dziecięcia, które chciaiby vbvonić, 
kiedy. powinność, nakazywała my oskarżać je. 
Pierwszy raz dopiero, od czasu jak pełaił obo- 
wiązki nocnego siwóża, Friizler znajdował się 
w takim kłopocie między sędzią i oskarżonym. 
= Mówże, Frizler, rzekł burmistrz, zniecier- 
pliwiony, że nic nie mógł zrozumićć z pół-słówek 
strażnika. à | 

— Przepraszam pana burmistrza, bąknął zao- 
wu Frutżler, ale ta mala, powiedziała kilka słów, 
kióre dotknęły aż mego serca... Wiem że nie 
dobrze uczyniła, bo któż włóczy się po nocach 
bezszłych zamiarów.... zasłużyła na więzienie..to 
słuszoie.«ale gdybys był na pańskićm miejsca... 
wreszcie pan wiesz, jak mu wypada postąpić. 
nie do mnie należy radzić...ale powiem szczerze, 


+ 
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że nie mam odwagi pogorszać jéj położenia... 
Mam takze córkę, a Marja, zdaje się,że tak ko- 
chała swega ojca! Gdyby surowe połajanie 
mogło.... Nie prawdaż mała, poprawiła być 
się? 

Marja chciała opowiedzićć, Pan Hartzwald 
. uprzedził ją. Pierwćj niech wiem jaki jej wy» 
stępek, rzekł: dla tego Fritzłer, żądam, abyś mi 
natychmiast wyjawił prawdę. 

— Nic słuszniejszego; otóż proszę pana, za- 
trzymałem ją w bliskości starego cmentarza. 

— Więc bie w samym obrębie miejsca spo- 
czynku? 

— Nie...dość blisko.. ale nie wewnątrz, dodał 
stróż nocny wachając się. 

— Wyszłam poprzednio z cmentarza rzekła 
naiwnie Marja. 

— Ah, nieszczęśliwa! pogorszasz twoją spra- 
wę, przyznające się do tego— pomruknął Fritz= 
ler. 

— Przynajmvićj mówi szczerze, a ty chciał» 
byś mię oszukać. 

— Nie, proszę pana, odpowiedział strażnik, 
byłbym wszystko panu powiedział, ale nie tak 
gwałtownie. Komu innemu baibym się odkryć 
co czuję, ale pan który jesteś ojcem, i dobrym 
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ojcem, pan pojmujesz, ile cier pię pomyślawszy, 
Że zeznanie moje zgubi może bićdaą dziewczynę, 
która tak była przywiązaną do swego ojca. 

— Niech się ze mną co bądź stanie, odezwa» 
ła się Marja, powiem szczerą prawdę bo nie u- 
miem kłamać. 

— A więc powiedz mi, rzekł pan Hartzwald, 
sumiennie, dla czego, i jakim sposobem znalazłaś 
się wnocy, w miejscu niewłaściwćm? 

— Dowiesz się pan wszystkiego, odpowiedzia- 
ła Macja powstając. , Możenie potrafię wysłowić 
się tak jak trzeba, ele powiem szczerą prawdę, 
tak jak gdybym mówiła pczed Bogiem, gdyby mię 
w tćj chwili zawołał do zdania sprawy z całego 
Mego Życia. Bodajbyś pan, panie sędzio, był 
dla mnie tak litościwym, jak ten, którego nie 
można oszukać. 

Te proste wyrazy, przejęły duszę urzędnika, 
Żywóm uczuciem litości dla biednćj dziewczyny; 
pojął że to dzicię ma objawić mu swoje nie- 
szczęście nie zaś zbrodnią. Co do Fritzlera, ten 
tak był wzruszony naiwnemi słowami Marji, iż za- 
pomieając się, że p. Hartzwald tylko miał prawo 
rozkazywać uwięzionćj, rzekł do nićj: „Siedź, 
siedź moje dziecię, pan burmistrz wysłucha cię 
itak, a musisz być zmęczoną! Marja wachała 
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się przez chwilą, spojrzała na p. Hartzwald, jak= 
by dla zapytania się go, czy pozwoli jéj usiąść: 
burmistrz skinieniem potwierdził słowa Fritzlera,. 
a Marja siadła i tak zaczęła mówić: 

— Wozorajjeszcze, o tćj samćj godzinie, w któ» 
rój stoję przed panem, mimowolnie występna i 
nader nieszczęśliwa; wczoraj jeszcze, miałam na- 
dzieję że moje cierpienia koniec wezraą. Mój 
ojciec, który mie chciał orzyznać przedemoą w ja» 
kim jest prawdziwie stanie, starał się jednak dać 
mi do zroznmienia, iż wkrótce przestanę bez 
senne nocy przy jego łożu trawić. A ja która 
czułam potrzebę nadziei, przyjęłam jego wyrazy 
z uniesieniem radości, bo daleką byłam od zrozu- 
mienia ich prawdziwego znaczenia!  Sądziłam iż 
mi mówi o swojóm wyzdrowieniu, © które tyle 
blagałam Boga od lat ośmiu; to czyniło mię tak we» 
solą, iż nig dostrzegłam, że siły jego coraz sła- 
bly; a głos jego co raz był cichszy, tak, że bare 
dzo musiałam natężać słuch: aby go zrozumićć. 
Tyle ufsłam miłosierdz iu nieba, iż zapomniałam 
jak to można nmrzóć; a jednak panie, widziałam 
już umierająee trzy osoby, bardzo imi drogie. 
Zamknęłam oczy matki mojćj, mając dopiero łat 
ośm, a w rok późnićj, pochowałam dwie moje sio 


stry. Ale wczoraj tak byłam pelaą nadziei, iż 


poz wn 
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gdy ojciec mój rzekł do mnie: „Marjo, wkrótce 
nie będziesz czuwać w nocy, przy mojćm łożu.** 
ja odpowiedziałam: „Spodziewam się mój oj- 
cze“ Z uśmiechem mówiłam mu o jego pierw= 
szćm wyjściu na świćże powietrze. 

Tu Marja zatrzymała się dla otarcia oczu ża= 
ćmionych łzami. Fritżler do najwyższego stopnia 
wzruszony, wziął ją za rękę i rzekł: „Mićj od- 
wagą moje dziecię.“ A panHartzwald, wźriszds 
ny także wstępem tego opowiadania, tchnącega 
taką szczerą naiwnością Wstał z swego tirzędó= 
wego krzesła, zbliżył je do pieca i usiadł mię- 
dzy Marją i strażnikiem; Widząc ich troje sie- 
dzących w ten sposób, w obszernym pokoju, 
zaledwie oświeconym, słabćm światłem żelaznej 
u sufilu wisżącćj lampy, pomyślanoby że to dzie= 
cię, opowiada pośród swojćj familji, wypadki nie= 
bezpiecznćj, długićj podróży. ia 

— Mów daléj Marjo, rzekł Pan Hartzwald, mó- 
ją powinnością, jest, wysłuchać cię, abym mógł 
uznać cię niewinną i uwolnić, albo wydać rozkaz 
umieszczenia cię w domu zaroBkowym. Nie lé- 
kaj się wyżnać wszystko, tak jakbyś stała przed 
twoim ojcem, cóż czyniłaś w bliskości starego 
tmentarza? 
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— Sziikałam miejsca, gdzie przed kilku go- 
dzinami złożono zwłoki mojego ojca, aby zapła- 
kać nad wilgotnym grobem, i zapytać się o radę, 
tego który zawsze obudzał wemnie cnotliwe myśli; 
bo byłam w tćj chwiliścigana myślą występną: nie 
chciałam już cierpićć, chciałam odebrać sobie 
ycie. Oh! widzę że to wysiępniejszą mię czy- 
ni w waszych oczach; zabić się, to jest zbrodnia; 
ależ mój Boże możnaź wymagać zastanowienia 
od biednćj dziewczyny która straciła ostatniego 
przyjaciela...która nie ma schronienia, ani chle- 
ba na jutro! 


— Jakto? przerwał Fritzler. 


— Nie przerywaj! rzekł burmistrz:  Marja 
„mówiła dalej: si 


— Zaledwie ojciec mój OE zamknął, jacyś 
słudzy sprawiedliwości, zajęli dom nasz, powie» 
dziano mi, że ten którego utraciłam, winień był 
miastu kwotę, wyrównywającą wartości calego je» 
go mienia. Nie rozumiałam tego wszysikiego 
co mi mówiono dla objaśnienia tćj sprawy, wiem 
tylko że musiałam opuścić mieszlianie, które mój 
„ojciec zajmował. Gdzież miałam pójść zwierzyć 
się z memi cierpieniami, jak na grób ojca mojego, 
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Było kilku dobrych ludzi w sąsiedztwie, którzy 
mi ofjarowali przytułek, ale to byli biedni zna- 
jomi nasi, uczciwi rękodzielnicy, którzy zaledwie 
zarobić mogą na wyżywienie licznćj swojćj to- 
dziny. Nie chciałam być dla nikogo ciężarem ,' 
chciałam tylko umrzóć , i dla tego udałam się na 
cmentarz. "Tam, myślałam sobie, ! prosić będę 
mojego ojca, aby mi zesłał myśl dobrą, a pomo= 
dliwszy s'e, pójdę za głosem mego serca, czy mi 
każe żyć, czy też powie mi Że nie jest zbrodnią 
zakończyć życie, doświadczywszy wszystkich nie- 
Szczęść jego. 

-== Marja prawdę mówi, p. burmistrzu, poszła 
na cmentarz, jedynie aby się modlić, rzekł żywo 
irsz nocny; to jest dobra dziewczyna, chciał= 
bym zeby moja kiedyś była taką. 

— Wierz ci dzićcię moje; bo widziałem wie- 
le występnych, usiłujących uniewinnić się, ale te 
nigdy nie mówiły tskim tonem czystćj szczeró- 
ści, który przejmuje duszę moją, najżywszćm 
zajęciem dla ciebie. 

— Oh! panie, stokroć więcćj litować się De- 
dziesz nademną, kiedy poznasz cały ogrom me- 
go nieszczęścia, mówiła dalćj Marja, ale teraz 
właśnie brak mi słów do wyrażenia tego co SIę 
stało po mojćm wyjściu z cmentąrza. 
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Krzesła dwóch słuchaczy zbliżyły, się dokrze= 
sla Marji,  Fritzler i burmistrz ujęli ręce mło 
déj dziewczyny. jakby dla ośmielenia jéj w mo- 
wie. Marja drźała, bardzićj jeszcze niź w chwili 
kiedy Fritzler okrył ją własnym płaszczem ną 
moście: 

-- Długo modliłam się, rzekła po chwili mil 
czenia; wiatr Świszczał gwałtownie, śnieg okry- 
wał moje ramiona i ręce, ale nie czułam zimna, 
tak dalece dusza moja pogrążoną była w gorz- 
kich myślach, podniosłam się jeszcze nic nię 
postanowiwszy, i udałam się drogą ku tniastu, 3 
myśl samobójstwa jeszcze mię nie opuściła, do- 
szedłszy do okop, siadlam na kamieniu i zaczęłam 
płakać i modlić się, wtém usłyszałam z daleka od- 
głos kroków i jakby śmiechów, zblizających się 
coraz... Przestraszyłam się, drząc odwróciłam o- 
czy ku tćj stronie, w którćj słyszałam stąpanie i 
śmiechy, Cienie których nie mogłam rozróżnić, 
szybko zbliżały się; chciałam się podeieść, nie 
miałam siły; chciałam krzyczćć, glosa mi za- 
brakło, Byłam jakby skatnieniała, kiedy osoby 
których kroki słyszałam, zbliżyły się ku mnie; 
było ich pięć: trzech młodych mężczyzn i dwię 
kobiety. Rozmawiali słowami których nie rozu- 
miałam, śmieli się ciągle. Jeden zmdodych ludzi 
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postrzegł mię przystąpił do mnie, oczy jego zbli- 
żyły się do moich, ręka jego dotknęła mego ra- 
mienia, usta spoiły się z memi, Chciałam go o- 
depchvąć, ale gwałtownie objął mię rękami. Zem- 
dlaław, słysząc tylko te wyrazy, które mię prze- 
rażeniem przejęły: „Dziś przecie i ja mam moją.* 

Pan Hartzwald i stróż nocny okazali gwałto- 
wne oburzenie, Zbrodniarze! wykrzyknęli razem. 
Marja mówiła dalej : 

— Teraz, Panie Sędzio, wiesz, czy jeste m wy- 
stępną; znasz całą niedolę moją. Jestem sierotą 
bez przytułku, schańbioną!  Skaż mię Pan, na 
najokropniejsze męczarnie, nic juź nie powię- 
kszy ogromu moich nieszczęść. 

— Nie, moje dzićcię! ja będę się tobą Rem 
kował i pomszczę się krzywd twoich. ; Czy nie 
mogłabyś mi wymienić jakich okoliczności, któ” 
reby mi dopomogły do wyśledzenia nikczemuika* 
który tak baniebnie z tobą postąpił. 

— Nie panie, nie poznałabym, gdybym go va- 
wet zobaczyła, Ciemno było zupelnie gdy się 
zbliżył do mnie, i ciemno było jeszcze gdy wró- 
ciłam do zmysłów z omdlenia, i zaledwie mogłam 
sobie przypomnić, gdzie jestem i co się ze mną sta- 
ło... Potćm, nie było juź nikogo, przypominam 
sobie tylko, iż spojrzawszy raz jeszcze w stronę 
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gdzie znajdowała się mogila mego ojea, pożegna: 
łam go westchnieniem, i biegłam do miasta, chcąc 
rzucić się wrzekę z mostu: wtedy ten człowiek 
zatrzymał mię. 

Gdy Marja kończyła swoje opowiadanie, Pan 
Hartzwald usłyszał lekkie pukanie do drzwi do- 
mu: ten szelest przejął go bolesnóm wzrusze- 
niem; zadzwonił gwaltownie, a Nancy blada i 
drżąca otworzyła drzwi do sali posłuchałaćj. 

— Powiedz memu synowi, że chcę z nim mó- 
wić, rzekł Pan Hartzwałd surowa. 

— Jakto, proszę Pana, e tćj porze! on zawsze 
wcześnie udaje sie na spoczynek. 

— Awięc, obudź go, rzekł burmistrz, i dodał 
po cichu, do ucha Nancy: Spiesz się otworzyć 
mu, bo jeśli go który » stróży nocebych znajdzie 
przed domem, zatrzyma go jako wióczęgę. Nan- 
cy spuściła głowę i odeszła. 

— Teraz moje dziecię, rzekł burmistrz, trze< 
ba Żebyś spoczęła, jutro zobaczemy się. Ufaj 
mojćj opiece. — Marja spojrzała na Pana Hartz- 
wald iFmizlera, jakby zapytując ich: „Gdzież rój: 
dę?* a poczciwy strażnik wziął ją za rękę i rzekł: 

— Będziesz dobiże przyjętą u mnie, Marjo; 
żona moja jest poczciwą kobietą, nie będzie ci 
żałowała przytułku i chleba. 


TĘCZA. 23 


m M 20 


a TA r NY 


Burmistrz ścisnął serdecznie rękę sieroty, po- 
wtarzając jeszcze „do jutra!“ a Fritzler i Marja 
odeszli. 

Syn hurmistrza szedł po schodach, kiedy stróż 
nocny i sierota wychodzili z sali posłuchalnej; 
Paweł cicho odpowiedział na powitanie Fritzlera. 
Brzmienie tego głosu poruszyło wszystkie strony 
duszy Marji. 

— Cóż ci to? zapytał Fritzler omało nie upa- 

dłaś? 

— fo nic— odpowiedziała sierota, opierając 
Się na ręcę swego przewodnika; porém dodała 


cicho: Oh nie, niepodąbna, żeby to był ten 
sain głos. 


Dwie SCENY: 


Pobłażanie dla występku, jest sprzysięże< 
niem się przeciw cnocie. Barthćlemy. 


Żadna namiętność bardziej nie przeszka- 
dza rozumowaniu, jak gniew. Nie zbłądził- 
by, ktoby śmiercią ukarał sędziego, który 
w gniewie wydał wyrok na winowajcę. 


Montaigne. 


Q'iłe twarz Pana Hartzwald stawała się słodką 
i uprzejmą, w miarę jak młoda Marja, postępo- 
stępowała wswojćm opowiadaniu wypadków tego 
dnia żałoby, o tyle przybrał wejrzenie surowe i 
ponare, kiedy inny winowajca zajął krzesło opu- 
szczone przez maiemaną włóczęgę. 
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Blady besennością i rozpustą , 2 licami zwiędle< 
mi, zoczami wpół zamkniętemi, z włosami wza- 
pełaym mieporządku, takim okazał się Paweł 
ojcu, który nań czekał w sali posiuehalnćj. Naas 
ey, mamka rozpustnika; oznajmiła urzędnikowi 
drżącym głosem przybycie jego syna,  Radaby 
była przypuszczoną być, na trzecią osobę do 
sceny Która miała się odbyć między statszym i 
młodszym jéj panem, ale P, Ilartzwald, tak pea 
wnym głosem kazał jćj oddalić się, iż musiała 
wyjść nie odważywszy się przemówić ani jedne= 
go uniewinniającego słowa za swoim wychowańs 
cem. Młody Hawvtzwald, pomimo mgły która 
zasłaniała oczy i zaciemniała pojęcie jego, wis 
dział jedoak Że tego wieczora zabiera się na 
burzę. W swćm zieczułóm opojeniu, pachylił 
głowę aby szturm przeszedł pa nad nią, i „postdź 
nowił sobie, nie odpowiadać sa pytania. ojcai 
pewnym będąc, że guiew jego rożtrąci się otas 
kie milczenie. Na widok. takiego. stanu Pawła. 
jaki opisaliśmy, pan Hastzwald, dczał. chwilową 
wściekłosć; podciósł mu gwałtownie głowęz ale 
glupie spcjrzenie syna, te usta na pól, otwarte, 
nie mające nawet siły wymówić: Ojcze; tokmi, 
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jest przykro; zmienilo nagle gniew p. Harztwald, 
w uczucie litości dla winnego dziecięcia: 

— Twoja matka szczęśliwszą jest ode mnie, 
bo umarła, nie widziawszy cię w takim stanie. 

— Mój ojcze, to pierwszy raz dopiero, wyją- 
kał Paweł. 

— Nie pytałem się ciebie oto kłamstwo, ale 
ponieważ mówisz nakoniec ; żądam abyś mi na- 
tychmiast odpowiedział, zkąd idziesz i coś czynił 
wieczorem. 

Głupowaty uśmiech był jedyną W 
dzią. 

Będziesz mówił! krzykrął p. Hartzwald, gwał- 
townie wstrząsając ręką syna, cóś o tćj porze 
czynił za domem? chcę wiedzićć natychmiast. 

— Jeśli się będziesz gniewał, mój ojcze, nie 
wiem co mam odpowiedzićć , czekł Paweł opus 
szczając znowu ocięzałą giowę; wreszcie, byłeś 
także młodym...pirzyjdzie kolej na Biegowe: 
ram...tak mi się spać chee!.. 

— Ja czuwałem także aż dotąd, mości panie, 
aby dowiedzićć się o twoich postępkaeh; musisz 
mi odpowiadać, dość długo czekałem... Chcę 
wiedzićć co cię zatrzymało na mieście o tćj' po” 
rze...kiedy wszyscy uczciwi młodzi ladzie spo- 
wzywają w domach. 


— 
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— Mój ojcze, w moim wieku miewa się p» 
jaciół... niekiedy zabawić się, to przecież nie 
zbrodnia. I cóż mam wreście powiedzićć?.. śpię 
już zupełnie... 

— Ja od ośmiu dni bezsenue nocy trawię, od 
czasu jak dostrzegłem twcje podróże po nocy... 
Z początku myślałem, Ze to przypadkiem, zdarze= 
nie które w twoim wieku da się przebaczyć. .. 
Sądziłem, że z ufnością przyjdziesz do mnie i 
vzekniesz: jak to dawnićj czyniłeś: „Mój ojcze, 
źle zrobiłem, nie gniewaj się. Znmiast tego, two- 
Je nocne wycieezki ponawiają się codziennie. O 
biada ci! biada! jeśli hańbisz imie twego ojca! 

— Bawić się z przyjaciółmi, to nie może 
szkodzić nikomu. 

— Bawić się? czemże możesz się bawić? grą? 
A więc już zostałeś szulerem! DE 

— Ale nie mójojczey w moim wieku sązabaa 
wy przyjemoiejsze niż karty i butelka. Odpo- 
wiedział Paweł, ciągle w bezwładnćj ocięża- 
łości. 

Na te słowa zbliżył się P. Hartzwałd szybko 
do krzesła na którém siedział Paweł, usypiając 
i mrucząe niezrozumiałe wyrazy, i blady z trewo- 
gi którą słowa syna w nim obudziły, nachylony 
nad uchem śpiącego, ciągnął dalćj badanie, na 


które tamten odpowiadał ciągle  niedomawiane- 
mi wyrazami. Było tobardzo przykro Pawłowi,” 
że go co chwila przebudzaiy gniewne zapytania 
ojca, ale i ten okropnie cierpiał, nie mogąc wy- 
dobyć wyznania okropnej zbrodai, którą prze- 
czuwał, żesyn jego spełnił. 

-= Obudź się mości Panie! krzyknął burmistrz, 
i powiedz mi, czy nie byleśtego wieczorą w 0+ 
kolicy starego cmentarza.. rozumiesz? 

— Paweł. otworzył oczy i rzekł: Onimiętan 
poprowadzili. Potóćm broda jego znowu opar- 
ła się opiersi, | © 

— A wieluż was była? 

— Wielu” powtórzył Pawcł...zdaje mi się,, że 
było nas... 

Pan Ifartwald napróźno czekał końca tćj od- 
powiedzi: syn jego zasnął.  Nielitościwy sędzia, 
podaiół go gwaltownie z krzesła, i zawołał: 

— Wstań! nie będziesz spał póki nie dowiem 
się ezystćj prawdy. Wielu was było w pobli- 
skości cmentarza? 

— Trzęch mój ojezez Henryk Zahn; Kaiol 
Siebler i ja. 

— Dobrze! rzekł p. Hartzwałd, z przerażają- 
cym uśmiechem. A towarzyszki waszćj rozpu- 
sty, czy byliście pewni, że je tam zoajdziecie? = 
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Oni powiedzieli, że je tam znajdziemy, i wi- 
stocie, było ich dwie. 

= A ty!.. tyh mówit dalej burmistrz, topiąc 
w syna twarzy wzrok tak okropny, iż Paweł 
czuł, Že senność opuszcza go i dreszcz przebiegł 
całe ciało jego. 

— Ja? powtórzył drżącym głosem. 

— Tak, ty!.. ty nie miałeś dla siebie trze- 
"cićj, nie prawda? a potrzebowałeś ją mićć, nik= 
czewny, i nie miałeś litości, nad biedną młodą 
dziewczyną, która płakała po stracie ojea!.. zbro- 
dnią uwieńczyłeś szereg twojćj rozpusty; a ja, 
jestem twoim sędzią! i będe musiał skarać cię na 
los zabójców, ponieważ zasłużyleś ha Śmierć, 

— Laski! łaski! wolał Pawel łkając i włócząc, 
sig u nóg ojca. 

— Łaski! rzeki Pan Hartzwałd, czyliż kat bę» 
dzie cię słuchał, gdy będzie prosił łaski?... "Ta 
młoda dziewczyna do mnie zaniosła oskarżenie 
przeciw zbrodniarzowi który ją schańbił.... I 
moje imie w liczbie zbrodniarzy giaących z rąk 
kata!.. Nie! nieszczęśliwy, nie, nie taką śmiercią 
umrzesz; nie będziesz mial tćj rosłoszy, żebyś 
publicznie okrył niesławą twojego ojca. 

To mówiąc p. Hartzwald, którego wściekłość 
opanowała, porwał cięzki ołowiany kałamarz, i 
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rzucił go silnie na głowę swego syna,- Czaszka 
nieszęśliwego uderzyła o kamienną podstawkę 
komina i krew obficie puściła się się z szero- 
kićj rany, 

Na krzyk Pawła, stara Nancy wpadła do sa- 
li posłachalnćj: Zabiłeś pan moje dziecię! rzekła 
do burmistrza; ałe ona nic nie odpowiedział; 
krew uderzyła mu do głowy, zwrócił oczy na ` 
swoję ofiarę; twarz jego zbladła nagłe, nogi zas” 
chwiały się, i upadł bez ruchu w swoje wiel- 
kie krzesło. 
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Gdy tak smutna scena odbywała się w domu 
bnrmistrza, Pritzler i Marja doszli do starego 
przedmieścia, gdzie było mieszkanie nocnego 
stróża. Na lekki odgłos jego grzechotki, drzwi 
- domu otworzyły się. 

— Dobry wieczór Pani matko, rzekł do pięć- 
dziesięcioleinićj kobiety, która wzięła od niego 
latarnią; przygotajcie posłanie dla tego. biednego 
dziecięcia, które potrzebuje spotzyskn. Przy- 
prowadzam ją tu na rozkaz pana burmistrza, a 
więc nie powinniście się niczego obawiać. 
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„—- Witam ją serdecznie: rzekła pani Lohrmam 
matka żony Feitzlera; moje łóżko może jćj słu- 
żyć na tę noc, bo ja zostanę przy mojćj córce; 
pójdź moje dziecię, pokażę ci mój pekój. Marja 
podziękowawszy czule Fritzlerowi, udała się za 
padia Lohrman do komórki 'pod strychem, która 
jéj służyła za pokój. 

— Ta maleńka ma bardzo przyjemną minę, 
ale musi mićć ciężkie zmartwienia, bo płakała 
bardzo rozbierając się. 

— Ach, bo jest nieszczęśliwą, i bardzo nie- 
szczęśliwą! "Fu Fritzler zaczął opowiadać obu“, 
rzającą historję Marji, a pani Lohrman słucha- 
ła go znajżywszćm uczuciem, przerywając mu 
tylko wykrzyknikami: „Mój Boże! święty pame! 
ach, miłosierne nieba!... Ale kiedy stróż no- 
cny; objawił zamiar zatrzymania w swoim domu 
Marji, aby pomagała w gospodarstwie żonie jego» 
twarz teściowej zmieniła się od razu, czoło jej 
zmarsczyło się ustasię ściągaęly i odpowiedziała: 

— To znaczy, że nas tu jeszeze niedość do 
zjadania tego co zarabiacie, albo też, że ja już 
nie zdam się do niczego. 

— Nie to chciałem powiedzićć, matko; ale 
biędna dziewczyna jest bez przytułke, i doprawdy 
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serce pęka pomyślawszy, że jeźli jój nie za- 
trzymam tutaj, nie będzie wiedziała gdzie jutro 
pójść na nocleg. 

-— Niech pan burmistrz który nią się tak zaj- 
muje, weźmie ją do swoich usług, jemu łatwiej 
nukarmić jedno więcećj. 

— Posluchajcie matko, rsekł stróż nocny, 
pomówiemy o tém z Małgorzatą, a jeśli ona nie 
zechce, wtedy nie będę się jéj sprzeciwiał. 

-— Małgorzata jest łagodną jak baranek i po» 
wie tak jak ty zechcesz, aby się tobie nie sprze= 
ciwiąć, a tym czasem skrycie bardzo, będzie na 
tém, cierpićć, 

— Cierpieć? marzy się wam matko Liohrman, 

— Nie tak bardzo jak się wam zdaje mój zię* 
ciu, wiem, że jest łatwą do zazdrości, i sądziszą 
ze nie będzie się martwić widząc w swoim domu 


młodą dziewczynę, kiórą zatrzymujesz bez ża» 


dnego powodu; 
— Bez powoda! no proszę, oka jest lak nie- 
. 
szczęśliwą. i 
— Jest bardzo nieszczęśliwą, nie przeczę, ale 
mýs nie "jesteśmy w sianie wsporaagać wszy» 
stkich meszezęśfiwych. Wreszcie jezeli chcesz być 


-——— 


koniecznie tyle wspaniałomyślaym, ponieważ nie 
ma miejsca dla jednćj jeszcze osoby, zatóm 
ja ustąpię, ićm bardzićj, że nie mogłabym pa- 
trzóć z zimną krwią na cierpienia mojćj córki, 
która będzie się gryzła podejrzeniami i zazdro= 
ścią. pae 

— Skończyliście? zapytał Fritzler miecierptis 
wie. 

— Otóż już się żaczyna, każą mi milczeć, 
późnićj każą mi pójść precz. Ale dzięki Bógu 
nie będę nato czekała, i gdyby córka moja nie 
była słabą, poszłabym natychmiast. Słusznie 
jest żeby krewni ustępowali obcym. To tak 
korzystnie wyświadczać usługi młodym dziewczę* 
"tom! a matka, to mała rzeczy doprawdy zi: 
wię się żeście mnie dotychcżas nie wypędźili. 
Zabierało się na żywą kłótwię, kiedy Fritzler przy 
pomuiał sobie że ta sprzeczka mogłaby zbudzić 
jego Żoną i dziecię, wstał więc nagle; wziął la* 
tarnię i poszedł kończyć swoją nocną podróż, 
bo dzicń jeszcze się nie pokazywał Ale wycho= ` 
dząc, zamiast powiedzióć jak to zwykle czynił 
śwojćj teściowćj dobranoc, stróż nocny oddałił 
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się rzekłszy tylko: Zobaczemy kto znas jest pa- 
nem domu,—i odszedł w złym humorze. 


Kiedy chodził po ulicach obwołując godzinę, 
chłodae poranne powietrze uspokoiło jego zły 
humor, obudzony sprzeczką z matką jego Żony. 
Przypomniał sobie, że istotnie Małgorzata wiel- 
ce była skłonną do zazdrości, ta smutoa sł a- 
bość czynila ją tóm bardzićj nieszczęśliwą, że 
kryła przed nim lzy swcje, i w milczenia karmi- 
ła podejrzenia powstające w jéj sercu. Kilka 
razy już, znalazł ją płaczącą, a nie chciala mu wy- 
jawić przyczyny łez swoich, i gdyby nie badaw- 
cze oko pani Lohraan, Fritler nie byłby nigdy 
domyślił się, że Małgorzala plakala dla tego iż 
on poufale przywitał się z tą lub ową dziewczy= 
ną z sąsiedztwa. Istotnie, rzekł, nie powinienem 
sprawiać przykrości matce mego dziecięcia i po- 
nieważ pan burmistrz zajmuje się tyle tą biedną 


dziewczyną, lepićj i dla nićj będzicz jesli ou 


weźmie ją w swoją opiekę, tam  przynajmaićj 
matka mojćj żony nie będzie jéj dokuczać, . 
Tak, to będzie najlepićj, około południa pójdę 
da p. burmistrza, i powiem mu, że nie mam w do- 
mu miéjsca aby dać przytułek Maji Schro- 
ning. 
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Tak- sobie mówił ten poczciwy człowiek. 
Pomyślał, że to postanowienie daleko korzystnićj- 
sze jest dla mladéj dziewczyny, jak poprzednia 
myśl jego, zatrzymania jéj u siebie. Kazdy ma 
swoje zgryzcty, bogatym łatwićj jest wspoma- 
gac cierpiących,jak takiza jak ja biedakom. 

Milczenie ncey ustąpiło swćj władzy nad mia- 
stem; okiennice zaczęly się otwierać, drzwi skrzy= 
piały na zawiasach, w kuźniach rozpalono ogień, 
odgłos rękodzieł mieszał się z ostatniemi głosami 
stróży nocnych wracających do domów; miesze 
kańcy Norymbergi ubrali się w suknie powszednie, 
bramy miasta olwarly się dla ogrodników przy- 
wożących na targ jarzyny, już był dzień wielki 
kiedy Fritrzier wrócił do domu. 

Najpierwcj poszedł uściskać Malgorzatę, która 
już mie spala; i wzymała w objęciu maleńką 
Terese. 

Pani Lobiman siedziala obok 


córki i zdawa- 
ła się mówić z uniesieniem. 


Za wejściem zięcia, 
zamilkła. Fritzler popieści się z dziecięciem, po- 
tém widząc że twarz jego żony, więcćj jest za=- 
rumieniona jek zwykle, rzekł: Widzę Malgosiu, 
że wiesz już, iż któś u nas noc przepędził ... 
Niech cię nie nie pokoi ten przybytek; twoja mat- 


ka dawala mi rozsądne uwagi wtym względzie; 
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dziś przed południem odprowadzę tę dziewczynę 
do p. Burmistrza. i 

Twarz Małgorzaty, kiedy Fritzler zaczął mówić, 
wyrażała, że nie będzie się użalać, ale kiedy cb- 
jowił swoje nowe postanowienie, najzywsza 
radość błysnęłą w oczach młodej małżonki, po- 
łożyła dziécię na poduszce obek siebie, i wy- 
ciągnęła ręce do męża, aby czulém pocałowa- 
niem podziękować mu za to, że tak uprzedza jé 
życzen$a, Pani Lobrman była tryumfującą, nie 
dla tego, aby miała złe serce, ale myśl, że obcą 
osobą ma być w ich domu, rodzierałajćz duszę: 
Chętnie odjęłaby sobie wygódy, ahy wspomódz 
przechodzącego biedaka; ale nie mogła znieść 
tćj myśli, żeby kto miał się wmieszać w domjćj 
zięcia, którym zarządzała z nieograniczoną wła- 
dzą. 

Jeszcze nie upłyneło pół godziny, jak Fritzler pa- 
wrócj] do domu, kiedy Marja zeszła daizby pa dole. 
Po jéj czerwonych 1 nabrzmiałych powiekach, 
po wyrazie twarzy, łatwo można było poznać, 
że biedna dziewczyna znaczną część nocy we 
zach strawiła. Rodzina Fritelera, przyjęła ją 
z wyrazem najtkliwszego zajęcia a Marja pomy- 
ślała sobie: Ob! jak mi tu dobrze będzie! Ale 
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uprzejmość matki Małgorzaty z tego źródła po- 
chodziła, iż: wiedziała, że Marja wkrótce masię 
oddalić: Postawiono stół przy łózku chovćj, i 
pod czas Śniadania, które wypytywania się dwóch 
kobićt przedłużyły bardzićj niż zwykle, Marja 
byla przedmiotem uprzejmości wszystkich współ- 
biesiadników. Doprawdy pomyślała sobie, Bóg 
spojrzał na mnie liteściwie, ponieważ znalozłam 
nakoniec zacnych przyjaciół, 

Wreszcie śniadanie skończyło się. No moja 
mała, rzekła pani Lohrman, nie chcemy cię dłu- 
éj zatrzymywać, Pan burwistrz wstał jeż za- 
pewne, Fritzler zaprowadzi cię niego. Spodzie- 
wam się, że pan Hartzwald będziedia ciebie do- 
brym opiekunem. Niech cię uściskam moje dzić 
cię. Przyjdźźe nas kiedy odwićdzić. 

Marja: spoglądała: naprzemian z podziwieniem 
na Fmtzlera, Małgorzatę i tę, która donićj mówi- 
ła; nie pojmowała dla czego mówiono jćj o o- 
dejściu. Stróż nocny był prawie tyle co ora 
zmieszany. Nakoniec młoda dziewica, zapytała 
g zwykłą naiwnością: 

— A więc to nie tu mam mieszkać? 

— Nie moje dzićcię — odpowiedział Fritzler, 


Wasz stan mie pozwala tam uczynić dla ciebie to 
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wszystko, cobyśmy chcieli, pan Uartzwald zajmie 
się twoim losem. i 

— To szkoda, odpowiedziała Marja, bo wy 
byhbyście dla muie dobrzy, pewna tego jestem... 
ale... 


Westchnęła—uścisneła z poddaniem się losowi 


parią Fritzler, jej matkę i maleńką "Teresę, któ 
ra leżała na poduszezć, i stanęła, gotowa pójść 
za Fritzlerem. 

Nowe nieszczęście czekało ją w domu bur- 
mistrza, Mnogi tham przyjaciół i sąsiadów tło- 
czył się w tę iw ową stronę, ci wchodzili, drudzy wy- 
chodzil, pod oknami stały gromadki rozmawia- 
jących, a wyraz: „apoplexja,* przechodził z ust 
do ust. Fritzler myślał z razu, że to idzie o ja- 
kiś smutny wypadek w sąsiedztwie, o którym 
doniesiono burmistrzowi, sądził, że ci wszyscy 
których widział wchodzących do domu burtmi» 
steza i wychodzących z niego, są świadkami powo= 
lanemi w jakiejś sprawie bardzo ważnej, która 
zajmuje wszystkie umysły. Zaczelkajmy w przede 
pokoju, póki p. Hartzwald nie skończy z temi 
panami, rzekł do Marji, a jak będzie sam, pomó> 
wię znim o tobie moja maleńka. Wszedł więc 
z Marja po wschodach i chciał usiąść w przed- 
pokoju, przy wnijściu do sali posłuchalnćj. ala 
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drzwi do tćj sali były otwarte, i liczni goście 
wchodzili bez anonsowania, wychodzili z bole- 
Ścią'i przerażeniem w twarzy, Fritzler, który 
chciał dowiedzićć się jaki powód zgromadza tyle 
odwiedzająch, zostawił Morję na chwilę w pier- 
wszym pokoju i wszedł dalćj. Wtedy dopiero 
dowiedział się, iż znajomi i sąsiedzi, przychodzą 
ostatni raz zobaczyć zwłoki nieboszczyka burmi- 
strza, pan Hartzwald, przerażony widokiem syna 
upadającego przed ciosem ciężkiego kałatnarza, 
jego ręką rzuconego, nie podniósł się już zswe» 
go sądowego krzesła, a jego oczy krwią nabrzmia= 
łe, usta ściśnięte, czoło zsiniałe, wyraźnie mó- 
wiły, jakąśmiercią umarł. 

Kiedy Fritzler wrócił do przedpokoju, chcąc 
opowiedzićć Mavji co się stało, młodćj sieroty 
już tam nie było. Jedno siowo, które któś prze- 
chodząc okolo nićj powiedział, odkryło jćj całą 
niedolę; nie miała znowu nikogo, ktoby chciał 
nią opiekować się, pobiegla więc ku rzece. 
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Od gałązki odtrącony, 

Biedny listku, suchy, 

Gdzie lecisz wiatrem niesiony? 
— Nie wiem! P Arnault. 


4 


Gdybyśmy nie „łoświadczali boleści, ranili- 


byśmy się ca dja, nie wiedząe o tćm; gdy- 
by nie boaleść, nie znalibyśmy: roskoszy: bo= 
alé zatóm, równie była potrzebną jak” 


to śmierć. : 
sh 0 Voltaire. 


Szła, szła; i, w szybkim biegu nie słyszała gło» 
su. który ją wolał ot tiłkachwił. Nie odwróci: 


ia sę úo tego, który biegł zamią, przez wszystkie 
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żakręty które przebiegała młeda” dziewczyna, 
sby dojść do mostu na tzece Peigoitż.  Naka- 
hiec miału już stąpić na' pierwsze deski” moślu, 
kiedy młody człowiek, -podwoiwszy kroku, aby 
ją doścignąć, ychwycił ja ża ramie, i półgło- 
sem wymawiając jéj imie, zatrzymał.  Podatoś 
sła oczy ku tiemu i zawstydziła się poziawszy 
go. 

= Ja Kurse! rzekla, 

= Tak, Marjo; jakże ucieśzchy jesteih że 
cię nakoniec znalazłem! Wiesz, że od wczó- 
faj bardzo cierpiałem, hie wiedząc 60 się z tobą 
stało? „ss Gdziesż sżlaś tak prędko? 

Matja zaruśnieńiła się, zapłakała, Jan, ująt 
jéj rękę; nie mwićj był wzvuszoayta jak ona; 
Słabszym głosem powtórzył to samo żapytanie, 
Biedna sierota pokazała ha rzekę; | 

'— Oh! rzekł Jan, Marjo, ty tyle Wierzysz 
w Boga, że tieticżyniłabyś tegos 

— A cóż chcesz Żebym czyniła? wszokże nie 
mam już nikogo ua świecie, kcoby się ulirował 
ńademną! 

-— Masz przynajmniej kogoś ; ktorego khit 
twoja uczyyiłaby bardzo aieszczęśliwym: 
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— Nie mówmy juź o tćm mój biedny; przy- 
jacielu, nie mówmy e tćm. Zresztą, w twojéta 
położeniu, nie możesz nie dla mnie uczynić. 

-~ Mogę podzielić się z tobą chlebem; któcy 
mi majster daje; i dopoki Jan Kurse mićć go 
będzie, dopóty Marja uie poioży się spać bez 
wieczerzy. 

— Znam twoje dobre serce; nie wątpię o 
przyjaźni, bo ty snu sobie odmawiałeś, aby mi 
pomagać w pielęgnowaniu chorego ojca. 


— Dobrze więc! za całą nagrodę tych małych 
starań, które poświęciłem nieboszczykowi, bła- 
gam cię Marjo, nie umieraj; żyj, abysmy- mogli 
w dniu, w którym mój pan powie mi. „jesteś wol- 
ny,“ dopełnić zamiaru, kiiy byi zawsze celem 
naszćj rozmowy. 


— Nie mówiłbyś tego, Janie, gdybyś znał ca- 
ły ogrom mojego nieszczęścia! 
„ — Jakto, czyliż go nie znam? nie byłżem przy 
tobie kiedy sludzy sądowi przyszli zagrabić dom 
twego ojca? Chciałem rzucić się na meh, chcia- 
łem gwałtem zwrócić cię do twego mieszkania» 
ale mój pan i dwaj moi wspólkoledzy zatrzyma» 


Ji mię. Więcćj ci powiem, zamknęli mię, abym 
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nie pobiegł za tobą. Wybiłem szybę i wysko- 
czyłęm przez okno.... z pierwszego piętra, ale 
to nie... szukałem cię u wszystkich twoich zna- 
jomych, wszędzie, gdzie mogłem domyśleć się że 
jesteś, ale vikt nie umiał mi powiedzićć gdzie cię 
znajdę. O dziesiątćj wieczorem, jeszcze chodzi” 
łem po mieście; przeszedłem kolo starego eme- 
tarza, jakbym mógł się + Poztyi że cię tam 
spotkam. : 

- Koło emetarza! zawołała Marja, ach, Bóg 
zaprowadził cię wtamtą stronę! Ale,... Oh; 
czemuż nie wszedłeś tam! Nie byłabym dziś 
shańbioną! 
 — Sbańbioną!... 


Marjo eo chcesz przez to 
rozumiec? 


zapyteł terminator, patrząc na nią 
z padziwieniem. 1 

| — Marja wachała się przez chwiłę; spojrzała 
wokoło siebie. Zuajdowali się w miejscu odle= 
głóm od ruchu miasta; ulica była pusta. 

-— Dobrze więc, rzekła po chwili milezenia , 
prędzćj czy późnićj powinieneś dowiedzićć śię 
prawdy, ja sama powinnam odkryć ci moją hań- 
bę, nieszczęście moje nie będzie jnż przez to 
większem. Usiadła na kamieniu, Jan usiadł przy piej; 
i tam zszczerością, z jaką opowiedziała swoją nie- 
dolę burnijstrzowi, Marja, powtórzyła wszystkie 
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szczegóły wypadku, który nam jaż jest wiado= 
my. Powiedziała mu także, jak gorzka nadzieje 
jéj zostały zawiedzione, kiedy już spodziewałą 
się, że znajdzie przytułek u nocnego stróża, i 
© niespodzianćj śmierci p. Hartzwald. Skończy 
WSZY, spojrzała smutnię na Jana Kurse, „Jakżes, 
zaczęła znowu, chceszze abym po tém wszy- 
stkićm żyła jeszcze? Powiedz, mogęź być kie- 
dy czyjąkolwiek żoną? Nie jestżem przeznaczoe 
na gawrzćć nieszczęśliwą, wzgardzoną, a jedrak 
Q mój Boże! nie jestem winną! 

Nazywamy Jana Kurse terminatorem, i mógł» 
by kto mysleć, że to byłehłopiec ezternasto lub 
pietnastolelni; rzecz się miała zupelnie inaczćj, 
Jan mógł mieć około lat dwudziestu pięcio; był 
to rosły i barczysty młodzieniec, który już od 
óśmiu lat skończył swoję naukę, jako stolarz, 
w znacznćj fabryce mebli, a jednak miał zostać 
jeszcze przez ośm miesięcy u swego pana, bez= 
płatwie, chociaż już oddawna byt czeładaikiem* 

Dwadzieścia lat minęło, od chwili w którćj miały 
miejsce opisane pzez pas powyżćj wypadki, Piotr 
Kurse, ojcieę Jana, pożyczył dość znaczną sum- 
mę od bogatego kupcą mebli, imieniem Redsburg, 
Od dawna łączyła tych dwóch ludzi ścisła przys 
jaźń. Ostatni, nie wymagał zadnej rękojmi ną 
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swinme pożyczoną, tyle był pewnym rzetelności 
swego przyjaciela. Piotr ‘Kurse, miał mu za- 
płacić z funduszów, które nieochybnie powiniea 
był mićć,po najbliższyn: jarmarku., Drukarnia 
jego była ciągle w ruchu, a pieniądze stolarza, 
bardzićj ją jeszcze ożywiły. Jednakże nudzieja 
drukarza została zawiedzioną: nadeszła pora wy* 
płaty, a zamiast korzyści jakich się spodziewał, 
dowiedział się o bankructwie kilku domów haa- 
dlowych, z któremi miał bardzo rozgałęzione 
stosunki, i ujrzał się nagle zupełnie znięzezonym, 
Zwartwienie podkopało zdrowie jego, i umarł, 
nie zapłaciwszy dłagu tém swiętszego, że prav- 
jaciel jego także znalazł się w krytycznćm 
cokolwiek położenin, a nie miał nawet kilku 
ołów. na pismie, mogących mu służyć da ściągnię* 
cia swojćj uależności z pozostałości nieszezęśli- 
wego drukarza. Jan Kurse był jeszcze za mło- 
dy, żeby mógł żrozumićć, ile cierpiał ojciec jego 
umierając, ale później dowiedział się, jakie miał 
stosunki jego nieboszczyk ojciec, z kupce: me- 
bli. Było to właśnie około tego czasu, kiedy 
mu się kończyły lata nauki; bo zacny stolarz, 
nie zważając na poniesioną stratę, wziął do sig- 
bie syna pozostałego po bićdnym jega przyja- 
cielu, aby go żywić i dać mu nadal sposób do 
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życia. Jan, jak powiedzieliśray miał wyzwolić 
się, kiedy przypadkiemy dosłyszane kilka słów 
które mówił jego majster, przypomojały mu stra- 
tę, jaką tenże poniósł niegdyś, uczyniwszy przy- 
sługę jego ojcu. Jan który odziedziczył rzetel- 
ność swego ojea, ofiarował się zapłacić dług je- 
go; pan Redsbarg uśmiechnął się na to oświad- 
czenie, i dowodził mu, że te jet  niepodo= 
bnem. 

— „Gdybyś oddawał cały zarobek dzienny, 
potrzebaby wielu lat do spłacenia tak znacznej 
sunmy; a prócz tego, ojciee twój nie mi nie 
jest wiuien w oczach prawa, ponieważ nie mam 
na tę pożyczkę żadnego rewersu.—Słowa te do 
żywego dotknęły uczucie dumy młodego Kur- 
se, odpowiedział niezachwianym głosem: — 
„Choćby dwadzieścia, i trzydzieści lat potrzeba 
było, będę póty pracował bezpłatnie, póki nie 
odrobię długu mego cjca i nie otrzymam od 
pana pokwitowania,* 

Zrazu, majster jego myślał, że to jest tylko 
upór dziecinny; ale gdy nadszedł dzień w któ- 
rym p. Redsburg rzekł do niego: „Jesteś od 
duia dzisiejszego czeladaikiem,* młody Kurse 
- odpowiedział mu: „W takim przypadku, chcićj 
mię pan uwoluić, obym mógł uiunego majstra 
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"pracować na zapłacenie długu mego ojca; będę 
panu co tydzień przynosił zarobione pieniądze.'* 
Wtedy dopiero  Redsburg przekoaał się, że 
postanowienie Jana było niezachwiane, iże przy- 
najmnićj usiłować będzie zapłacić dług rodzia- 
ny. 

— Kiedy tak, pozwól 'mi niech oblicze, ile lat 
potrzebowałbyś aby się uiścić. > 

Tego samego więczora p. Redsburg przed- 
stawił Janowi następujący układ: 

„Podpisany, zeznaję, że winien jestem pa- 
nu Redsburg summę wyrównywającą dziewię- 
cio letnićj pracy, licząc po złotemu za dzień, i 
obowiązuję się pracować od dnia dzisiejszego 
jak przystoi na uczciwego czeladnika, dła otrzy- 
mania po upiywie tych lat dziewięciu, pokwito- 
Wania z wzmiankowaaego dlugn; przy wzajemanóm 
zobowiązaniu się ze strony p. Redsburg, iż przez 
ten przeciąg czasu, dawać mi będzie stół i za- 
mieszkanie jak przez czas nauki.* 

Układ ten został podpisany przez Jana Kurse. 
Uważał się ciągle za ucznia, i dła tego nosił je- 
Szcze to nazwanie wchwili, o którćj teraz mó- 
wiemy. 

Co do stosunków jego z Marją, łatwo je wy- 
tłómaczyć. Dom stolarza Redsburg, dotykał do 
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domu nieboszczyka Scebroning. | Jani młoda Mae” 
ja widywali się codziennie od dzieciństwa. Jan 
należał prawie do rodziny Marji, bo nie było ża- 
dnej zabawy przyjacielskićj u jednego lub dru- 
giego z sąsiadów, zeby Jan do nićj nie należał, 
a kiedy ojciee miodćj dziewicy ciężko zachoróż 
wał, kiedy biedna Marja musiała czuwać przy u= 
miersjącym, Jan wyręczał ją, kiedy tylko był wol: 
nym na chwilę, w pilnowania starca, albo wypeł= 
nianiu niektórych imerèsów za domem. Pym 
sposobem czuła ich skłonność nie miala właści. 
wego początku, dziecinna przyjażń rozwinęła 
się tylko z latami, i przybrała czułszą barwę, Gdy 
by nie to przypadkowe sąsiedztwo; Marja pewno 
nie byłaby znalazła kochanka, bo któżby przy= 
szedł szukać jéj w tym smutnym domu, a bićdną 
dzieciaa wychodziła tak rzadko, iż zaledwie tras 
fiła do cmentarza, kiedy wygnana z domu rodzi= 
cielskiego, poszła zażyć ojea na grobie jego, czy: 
ma umfrzóć: | 

-— Jest to okropne nieszczęście, rzekł mło- 
dzieniec, kiedy Marja przestała mówić; i gdyby 
niebo pozwoliło mi spotkać kiedy tego zbrodnia= 
rza, który tak nikczetmnie nadażył przewagi, jaką 
ma siła ftwoje omdlenie vadało, przysięgam ci 
ze zamordowałbym go- mieochybnie...« Ale mie 
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rozpaczaj tak, Marjo; nie jesteś winą, a ja 
byłbym bardzo nieszczęśliwym, gdybym chciał 
żrywać nasze układy. Zawsze w moich oczach 
będziesz, dobrą, cierpliwą Marją i ponieważ 
nikt nie przestanie cię szanować pomimo tego 
co pan Bóg dopuścił, a wigo przyrzekam. ci 
Że za ośm mieśięcy naży wać. się będziesz panią 
Kurse, wierź mi, że żinieviwsży nazwisko przes 
staniesz zupełuie być nieszezęsliwą. 

Więcej było litości niż szczeroś ci w słowach Janą 
Kurse; nie wyjawił ou Marji wczuć wstyda i niepo+ 
iętćj jakiejś przykrości, które obudziło wnimjcj 
wyżhanie; a młoda dziewczyna, która nigdy nie 
przekonała się, żeby ©n skłamał, tak dalece u- 
wierzy]a słowom jego, iż promień radości i u+ 
śmiech szczęścia wydobyły się przez. czarną po* 
ktrywę smutku, który wyrażało jej oblicze. 
sa Janie, odpowiedziała, oddaje się tóbie zupeł= 
Bie; pójdę gdzie tylko zechcesz imię poprowadzić; 
czynić będę co każesz, ty sam tylko będziesz, mo- 
im przewodnikiem + moim. doradcą, , ponieważ 
chcesz abym żyła. a: id ęsl 

Jan; namyéliwszy się przez chwilę, wziął 
Marję za reke i rzekł; — Pójdź wynalazłem dla 


ciebie schronienie. 
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Zrazu Marja mniemała,-że jéj narzeczony: po~ 
prowadzi ją do swego majstra, ta nadzićja usposa 
koila ją nieco; szła nie znając drogi, ale: wkrótce 
poznała że się myliła, kiedy młody stolarczyk 
przeszedłszy z nią dwie lub wzy ulice, których 
nie znała, wprowadził ją w ciasną uliczkę, któ- 
rćj przeciwny koniec mie miał wyjścia; dwa 
czarniawe mury gdzie niegdzie opatrzone drzwia- 
mi, nędzne okienka o kilka sążni od ziemi, 
nadawały tćj uliczce pozór podwórza  więzien- 
nego. Jan zatrzymał się przed jednemi drzwia- 
mi, pociągnął brudnysznur mający związek z za” 
suwką znajdującą się wewnątrz, drzwi się otwo- 
rzyły, i Marja ujrzała schody, grubćj < roboh; 
wstąpiła na nie za swoim przewodnikiem, który 
nakoniec  silaie zapukał do jedyaych drzwi, u 
kresu schodów. Krzyki dzieciane, odpowiedzia- 
ły naprzód, następnie mloda- kobieta, którćj 
ubranie okazywało najwyższą nędzę, olworzyla 
nowo przybyłym. 

— Anno, rzekł wchodząc Jan Kurse, przypro- 
wadzam ci twoję dawną znajomą. 


Ta do której zwracalmowę młody stolprezyk, 
patrzyła na Marję nie wydając w rysach swćj 


————— 
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twarzy, ani radości, ani nieukóntentowania; od- ` 
powiedziała tylko: — Ab, tak, Marja Schroning! 
ZER bra będzie mieszkać z tobą Anno. Bę- 
dziecie obie pracowały; będę wam przynosił ro- 
botę jak to dotychczas tobie czynilem. 

— Dobrze, jak chcecie, odpowiedziała Anna. 

— Marja jest bardzo dobra, ona także bę- 
dzie pielęgnować twoje dzieci. 

— Moje dzieci, zawołała młoda kobieta, przy- 
ciągając je do siebie, jak gdyby chciała ukryć -< 
je pod podartą chustką która była zawieszonąna 
Jéj szyję oh, nie, to do mnie tylko należy. 

— Uważejze Anno, to jest Marja, córka są- 
siada twego dawnego pana, p. Redsburg; będzie 
mieszkać z tobą, ponieważ nie majuż domu, bo 
jćj ojciec umarł. 

=- I Niel także umarł i biedne dzieci Anny, 
nie mają także ojca. 


Obłąkana zaczęła Ikać. 


Marja podczas tego wszystkiego ciągle zacho- 
wywała milczenie; usiłowała wynalćść w rysach 
z więdtych biednej obłąkanćj, owe żywe i weso- 
łe wejrzenie, młodćj, przyjemnćj Anov, która 
przed trzema laty, znana była w okręgu gdzie 
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mieszkał ojciec. Marji, pod nazwiskiem śmiejącćj 
się blondynki.  Słyszała ona kilkakrotnie o nie- 
szczęściu dawnć j służącej pana Redsburg, ale das 
leką była od wyobrażenia sobie, żeby najokro- 
poićjsze cierpienia, mogły tak stresznie zmienić 
twarz niegdys tak piękną. tak świeżą, i tak weso- 
łą, jak była dawnićj twarz Anny, a szczególnićj 
kiedy oddaliła się odawega pana, żaślubiając Nie- 
la który był bardzo- zręcznym / kemieniarzem, 
Jest to prawie pociechą dla nieszezęśliwego, zna- 
leść nieszczęśliwszą jeszcze istotę; nie dla tego 
żeby smutek czynił serce złośliwćm, ale ponie= 
waż mówiemy sobie: „Ten przynajmuiej zrozu= 
mie łzy moje, i będzie pląkał wraz zemną.“ 

Boleść Anny szybko przeszła; zdawało się, że 
już nieprżypomipa sebie gwałtownego powodu 
swego smutku; bo równie prędko przestając pła= 
kac, jak prędko puściła wodze żalowi, zaczęłą 
nucić wesołą piosnkę,aby ukoić krzyki młodszego 
zdwojga jćj dzieci, 

— Otóż to tak dobrze, rzekł Jan Kurse, wi” 
dząc, że Anną uspokoiła sięz będziecie tu mię- 
szkaływe awie, jeszcze przez czas niejaki, a po- 
tém jak będę mógł użyć zarobionych pieniędzy, 
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postaram się żeby wam było lepićj. Ale już póz 
éno, nie jestem panem mego czasu; do widze- 
nia dziś w wieczór, może wam- będę mógł co 


_ przynieść, 


Jan Kurse odszedł, a dwie kobićty zostały sa» 
me wpośród nędznćj komórki. 

Anna jak już wiemy, poszła zakamieniarza na- 
zwiskiem Niel; było to jedno z zwyczajnych w niz- 
szej klassie malżeńsiw: nie wiele tam bywa miło- 
Gi, ale uczciwość żony, i chęć do pracy męża, 
czynią podobne związki szczęśliwemi. Po sże- 
ścia miesięcach małżeństwa, małżonkowie stali 
się kochankami; czysto umehlowany pokoik, sre- 
brny zegarek w kamizelce męża, a złoty łańcu- 
szek na szyi pani Niel, dowodziły, że rządność i 
pracowitość panowały w ich mieszkaniu, a dwo- 
je dzieci, urodzone w dziesięć miesięcy jedno po 
drugićm, podwoiły szczęście ich pożycia. Była 
to prawdziwa poskosz, widzićć tę młodą parę 
idącą na przechadzkę w dzień świąteczay, z dwoj- 
giem dzieci, które zwykłe Niel niasł dumnie na 
ręku, a Anna idąc za nim pieściła się z waleń- 
kiemi, kryjącemi się figlarnie za ojca.  Wszy= 
stko zdawało się przepowiadać długie szczęśliwe 


pożycie dwojga małżonków.  Niel miał podo- 
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stutkiem roboty, i jeż nawet najmował pomoc 
ników kiedy sam zamówionych przedniiotów nie 
mógł na czas wykończyć. Pewnego dnia udał 
się z przygotowanemi gzómsami, które miał 
wmurować pod samym dachem nowo budują- 
cego się domu. Qi godzinie dziesiątćj, Anna:pro=« 
wadząc dwoje dzieci, które juz zaczynały cho. 
dzić, poszła powiedzićć mężowi, że już wybiła 
godzina śniadania. Niel z szczytu drabiny woła 
że zaraz zejdzie, wtćw poślizaęła mu się noga, 
spadł i na miejscu pozostał bez życia, Anna 
krzyknęła: patrzy na męża oslupiałym wzrokiem, 
rozum jéj wiesza się, i od tego okropnego dnia, 
pozostał jéj ten, wzrok obłąkany, i niepewna jćj. 
pamięć, niekiedy tylko przypomina jéj stratę 
którą poniosła. Nieczuła na zimno, głód, na 
Wszystko co kto do nićj mówi, jedno tylko ma 
uczucie które wszystkie inne przeżyło: miłość 
macierzyńską, 

Praca Niela, stanowiła dostatek w jego domu; 
od śmierci jego zwolna niedostatek strawił sre- 
brny zegarek, złoty łańcuszek i meble. Z je- 
dnćj stanevjki przenosząc się co raz do drugićj, 
doszła nakoniec Anna, do téj nędznćj komórki 
którą jéj bezplatnie pozwolił zamieszkać wła» 
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ściciel domku, a kilka dobroczynnych osób, 
pomaga jéj żyć, płacąc trzy razy więcćj nad 
wartość, za szycie, które jéj bardzo zwolna idzie, 
i to wtedy kiedy może sobie przypomnićć, jak 
trzeba trzymać igłę. 


BigpsE KosizrY. 


Ubóstwo, przeciwko któremu tak jesteśmy 
uprzedzonemi, nie jest takićm jakićm je so- 
bie wystawiamy: czyni. ono ludzi więcćj u- 
miarkowanemi, pracowitszemi, skromniejsze- 
mi; utrzymuje ich w niewinności, bez którćj 
nie ma prawdziwćj spokojności ani szczę- 
ścia na ziemi. 

3 Vauvenargues. 

Ubóstwo jest największćm złćm, zè wszy_ 
stkich które wyszły na świat z puszki Pan- 

z dory, i tyle nienawidziemy oddech nędza- 
rza, jak oddech dotkniętego moreni. 
Saint-Évremont: 


' Jak przyobiecal, Jan Kuvse przyszedł wieczorem 
odwiedzić dwie mieszkanki nędznćj komory. 
Przyniósł on ciężki kosz przykryty białą serwetą; 
postawil swój ciężar na siarym stole dębowym, 
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irzekł z minątak wesołą jak tylko mógł, bo serce 
jego na widok Marji, dozaawało szczegolnego uczu* 
cia. Dalćj, do stołu; schowałem mój apetyt 
z obiadu, aby z wami lepić; wieczerzać. "To mó* 
wiąc rozłożył na stole serwetę i wydobył z ko- 
sza, naprzód nieco owoców, mastępnie ser kra 
jowy , kawał szynki ipół bochenka chleba. Po- 
dwójny krzyk radości, który wydały razem dzie* 
ci Anny, na widok tak obfitej uezty, ocucił o* 
błąkaną zjćj zwyczajaćj nieczułości; i podczas 
gdy Marja pomagała młodema stolarczykowi, do 
wyszukania dwóch złamanych noży, Auma, cala 
zajęta swemi głodnemi malcami, napełaiała ich , 
ręce wyciągnięte de stołu, owocami, serem i 
szynką. 

— No, jakże Marjo, dobrze ci tutaj? zapytał 
Jan. l : 

— Lepiéj niż się zvazu spodziewałam. Sądzi» 
łam z początku; ze Anna nieuiugo zechce mię 
u siebie trzymać, bo: zaledwie wyszedłeś, nucie» 
kła z dziećwi w Gejciemuićjszy kąt tćj komnaty; 
siedziała tam ze dwie godzin, nie ehicąc nie mó- 
wić ze mną; i przyznam ci się, jeśli moja obece 
ność napeln iała ją trwoga ja 2 mojćj strony lękałtm 
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się jéj milczenia; nakaniec odważyłam się wymó- 
mówić imie Niela, i na to imie, Anaa odwróciła 
się ku mnie i rzekła wskazując starszego swego 
syna: '„Niel, to on!*  Zblizyłam się wtedy do 
dziecięcia, zaczęłam się znićm pieścić; chwycił 
się mojćj sukai, jakby chciał wdrapać się na no- 
je kolana. > Anna widzące to, pomogła mu iod 
tćj chwili jesteśmy najłepszemi przyjaciołkawi. 
— Tak, moja bićdna Marjo, kochaj dzieci 
Anny, a ona będzie cię kochała, Ją to wiem i 
dla tego ile razy przychodzę tu, zawsze przyno= 
szę coś dla malców. 
| «= Nakoniec ujrzawszy iż znalazłam smigh 
zyskania jćj <ufności,. opowiedarałam = jéj= moje 
nieszczęścia; słuchała wię spokojnie, ale vie nie 
rozumiała, jestem prawie pewną, bò co chwila 
zaczynała śpiewać jakąś piosnkę, a gdym skoń- 
czyła, zapytała mię: „No, a potóm cort 
/— No, nie zaczynaj znowu płakać, Marjo, 
wszakże czynię wszystko co mogę aby cię uspo- 
koić względem przyszłości. Moje łata zobowią= 
zania zbliżają się do końca,... tyle ci tylko po- 
wiem. é 
Podczas wieczerzy, któréj Marja zaledwie da- 
tknęła. a Anna poźerała w milczeniu, nie prze- 
rywając sobie, chyba dla odpowiedzenia dzieciom, 
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które ciągle miały się o co pytać, Jan opowie“ 
dział Marji jakie pogłoski biegają po mieście 
względem śmierci p. Harizwald. Sądzono pó*' 
wszechnie , że burmistrz tknięty został apoplexją, 

i że syn jego skaleczył się padłszy beż zmysłów 
na widok śmierci ojca. Paweł Hartzwald nie 
mógł jeszcze zaprzeczyć tym pogłoskom, rana 
bowiem jego zby: była ciężką, lekarz nie pozwo- 
ił mu mówić, a kiedy w gorączce powiarzał: 
„mój ojciec! mój ojciec!*to potwierdzało jesz- 
cze powszechne domysły. 

Kiedy dziewiąta wybiła, Jan Kurse wstał od sto= 
łu, zostawił swoim klientkom nieco bielizny, któ- 
rą mialy naprawić, a którą żebrał między znajo- 
memi swego pana i przyrzekł że przyjdzie jutro 
wieczarew, dowiedzićć się, czy nie brak cżego 
mieszkankom, ulicy węgłarskićj: tak bowiem na- 
zywał się zsułek w którym teraz mieszkała Maria. 

Co wieczór, ukończywszy robotę, Jan Kurse 
odwiedzał Marję. Pod pozorem wieczerzania 
razem, opatrywał ciągle małe ich gospodarstwo. 
Jan nie zarabiał bie u swegó majstra, ale  ile- 
kroć' miał jaką robote w iwieście, albo odnosił 
mebel kupiony u pana Redsburg, dostał zawsze 
cokolwiek za drogę; te małe dochody, których 
dawnićj używał na swoje potrzeby dzielił teraz 
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między siebie i Marją. Ona uważając, że mnićj 
jej płacono za robotę kiedy ją sama odnosiła, 
niż kiedy się tego podjął jéj narzeczony, da» 
ciekła bez trudności, że Jan sobie ujmuje dla 
nićj. Pewnego dnia, rzekła do niego, z sercem 
przepełnionćm wdzięcznością: „Janie, nie chcę 
zebyś sobie ujmował dla mnie,** ale on skłonił 
ją do milezenia, przypominając jćj, iż przyrze- 
kła rau zupełne posłuszeństwo, Marja zachwy- 
cana tą jego dobrocią, nie mogła znaleść slów 
któremiby wyraziła mu ile go szanuje i kocha, 
„Tak jest, mówiła, będę ci posluszną mój przy- 
jacielu, bo chcę przez posłuszeństwo dać ci zas 
pomnićć to czego ja nigdy nie zapomnę: bez 
winy, stałam się jednak niegodną ciebie; moje ży- 
cie do ciebie należy, od chwili kiedy powiedzia- 
łeś: „Marjo, chcę żebyś żyła.“ 

Jednostajne życie młodćj sięroty w towarzy- 
stwie obłąkanćj Marji, miewało niekiedy jasne 
chwile radości. W dzień pracowała, Anr.a zaś, byla 
dla nićj co raz przychylnićjszą, i chociaż ma- 
lo rozamiała jéj opowiadania, widać jednak by- 
ło, iż czuje przyjemność słuchając jéj mówią- 
cćj. Komórka porządkowana przez Marję, zy- 
skała bardzo pod względem czystości; stół dę- 


TESROCHZTA. 6l 


- == a_i A W ia 


———— M 


bowy błyszczał jak nowy, a łóżko byłe codzien- 
nie zrana posłane. 

Więcćj niż cztery miesiące upłynęły, jak Mar- 
ja mieszkała w towarzystwie Anny, kiedy jedve- 
go wieczora, przy wieczerzy, w pośród rozmowy 
zupełnie potocznćj, młoda dziewica, krzyśnęła, 
zbladła, i zemdlała. Jan zerwał się, skvopił jéj 
twarz wodą, rozcierał “jéj ręce aby ją ocacićz 
Auna zaś w zwykłćj sobie nieezułości, patrzyła 
tylko nie ruszając się: „Mój Boże! co jej jest? 
Pytał młodzieniec. Anna przesunęła ręką po 
czole, jakby chcące przywołać jakieś wsporanie- 
nie, i rzekła po chwili miłczenia: „Ab, tak, wczo- 
raj, i przed kilku dniami także:* Po tém wysjlenia 
Pamięci, zamiłkła i zaczęła powoli rozbierała dzie” 
ci które spać chciały. Nakoniec Morja otworzy 
ła oczy, Jan wykrzyknął radośnie a bićdua dzie- 
wczyna odpowiedziała potokiem łez. Potémn, 
kiedy gwaltowność jćj bolesci ustała, rzekla do 
młodzieńca, który ciągle pytał jćj o przyczynę 
Jej zemdlenia. 

— Oh! Janie, jakże dobrze uczyniłeś żeś mi 
nie pozwolił umrzóć! byłabym povełaiła  zbro- 
dnię, okropnićjszą niż ta ca którą byłam przy- 
gotowaną; bylabym nie tylko siebie zabiła. 
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— Co mówisz Merjo? czyliż byś była”... nie 
dokeńczył, ale spojrzenie jego dopełniło re 
Szty. | 

— Nie, Bóg nie byłby wi przebaczył, gdybym 
zabiła razem matkę i dzićcię, mówiła dalćj Mars 


ja; bo moje nieszczęście jest już zupełne... wiej: 
chwili uczulaw....achl nie masz siły spojrzćć na 


mnie, a jednak Janie, więcćj nia kiedykolwiek 
godną jestem litości. j 

Jan Kurse zgoebiory ciosem który go uderzył, 
ńic nie odpowiadał; ale Anna, w kiórćj jedno. 
słowo, obudziło drzémiącą pojętność, zdawało 
się że wtćj chwili odzyskała rozum. Położy« 
ła prędko swoje dzićcię na łóżko, i zbliżając się 
de Marji, rzekła z najzywszćm wylaniem serca. 
„Oh! to będzie braciszek dla moich dzieci... 
Cierpliwości, cierpliwości bićdna niatko, Bóg bas 
nie opuści“ Pe tych kilku słowach, Anna zno- 
wu wróciła do niedołęzności, pamięć znów ją 
opuściła, zasłona która pokrywała jéj" zmysły, 
podniesiona slowami- Marji, znowu opadła i je- 
szeze grubszą jak pierwéj. 

Jan Kurse czyniąc gwałt som sobie, starał się 
uspokoić Marją, kiedy ona rzekłamu, po chwil? 
milczenia: „Nie bedziesz mógł nigdy kochać me- 
go dzićcięcia; byłoby to wymagać od ciebie 
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eżegoś, co jest nad siły człowieka. Urodzenie 
jego odbierze mi, czuję to dobrze, całe twoje 
przywiązanie; opuścisz mnie, zostawisz nieszczę- 
śliwemn memu losowi. =, Nie, odpowiedział on, 
przysięgam ci, że nie; ale tesłowa mówił głosem 
tak słabym, że Marja- nie mogła się tem uspo- 
koić. Jasno zobaczyła, że milość Jana Kurse 
dla nićj znikła. 

Przychodził jędnak jeszcze co wieczór, ale 
odwiedziny jego coraz krócćj trwały, i już u- 
daną wesołością nie pocieszał serca sieroty. Za- 
wsze ponury, niekiedy i awet opryskliwy, przy- 
krym- się stał prawie, od czasu jak Marja odkryła 
mu swój stan nieszczęśłiwy. Niewinna dziew- 
czyna okropnie cierpiała na tém, ale, coż mó- 
gła powiedzićć, 

Nakoniec ipłynęło ośm miesiący, jak Marja 
mieszkała z Anną. Jan Kurse jak powiedzieli- 
Smy, codzień krócćj przebywał u swćj narzeczo* 
néj, i na kilka dni przed fatalnym terminem, już 
80 nie widziano w bićdnćj komorze Anny. Tą 
Ostatnia nie zważała ua to, ponieważ by ło jeszcze 
dość pożywienia dla jéj dzieci, pozostałego z po- 
przednich dni. Ale Marjal... Nakoniec nadeszła 
okropna chwila, Marja widząc, iż nie może się 
spodziewać żadnej pomocy od swćj obłąkanćj 
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towarzyszki, zabierała się do wyjścia, chcąc ją zna. 
leść w jakim publicznym iostytucie. Wtćm, we- 
szła kobieta, którćj Marja nie znała wcale. Wa 
kobieta spojrzawszy tylko na Marję rzekła: 

— Aha, widzę, że nie chybiłam, bo też pan Kur- 
se dobrze mi opisał, no, wsam czas jeszcze przy- 
chodzę bogu dzięki. Złożyła na stole paczkę, jak 
się zdawało rozmaitćj bielizny, i dodała: 

— To wszystko on sam wybieral; o to czło- 
wiek z głową, zna się pa wszystkićm. 

W pół godziay potćm, Anna uśmiechała się do 
pięknego chłopczyka powijając go i kiedy do- 
pełniła tćj roboty, z najgorliwszą dokładnością, 
oddała dzićcię Marji, mówiąc: 

— Pocałvj go, to mu będzie nazdcowie. 

Przez czas powolcego powrotu do zdrowia» 
mieszkanie Marji i jej towarzyszki zaopatrywane 
ciągle było przez Jana Kurse. Nie przychodził 
on odwiedzać slabćj, ale codziennie przysyłał 
akuszerkę, aby się dowiedzieć przez nią o zdro- 
wiu Marji. Co do dziecięcia Jan nigdy o nićm 
nie wspominał, : posłanniczka którą wybrał do 
* zanoszenia Marjij owoców jego oszczędności, 
przestala nakoniec powtarzać mu, że maiec zus 
pełnie jest do niego podobuym, od czasu jak 
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tozgniewany podobnóm p yjadonep ię uniósł 
się gniewem do tego stopnia, iż nazwał ją „stą- 
rą warjatką!* Nakoniec Marja mogła pójść do 
kościoła złożyć Najwyższemu dzięki, za swoje 
i dzićcięcia życie. Była tó niedziela; Marja pe- 
wną była, że spotka Jana na kazaniu, a za ja? 
ką bądź cenę chciała się przekonać czy już tyl-. 
ko litość dla nićj, ma miejsce w sercu tego któ» 
ty ją tak kochał, W kościele nie mogła go 
dostrżedz; ale po skończonóm pabożeństwi€ std- 
fela. przy wyjściu; pówna, że Jan przechodząc 
fiiusi ją zobaczyć i być od nićj widzianym: 
Jan wychodził ż kościała w towarzystwie kilku: 
śwoich kolegów, i nie posirzegł Marji, ale ona 
g0 widziała, i skoro tylko, o kilka kroków od 
Świątyni, odłączył sięod swego towarzystwa, Ma- 
rja przyspieszyła kroku i kiedy nakoniec ujrża« 
ła się sama z Janem pa ulicy, zawołała nań po 
imieniu: Jan odwrócił się i szybko zbliżył się do 
niej; i 

= Co za bieroztfopiiośći ;; Marjo; zanadto 
prędko wycliadzisz; Wróć sią, do.domu; powie= 
trze jest ostre: 
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— Oh, nie, bądź spokojnym, Janie; powie- 
dziano mi że już nie ma niebezpieczeństwa... 
A prócz tego, nie mogłam wytrzymać; mój 
przyjacielu, chciałam koniecznie  widzićć- cię. 
Tak dawno już opuściłeś mię!... Gdyby nie 
twoje dobrodziejstwa, myślałabym że już nie 
myślisz o mnie. 

— Mogłażeś przypuścić myśi podobną? ` Ma- 
rjo, nie jestźem zawsze tym samym dla ciebie?... 
A prócz tego, móglżebym gniewać się na ciebie 
dla tego że jesteś nieszczęśliwa?... nie mam tak 
złego serca, chcićj mi wierzyć... Kocham cię 
tak jak dawniéj. 

— A więc dla czegóż nie przychodzisz do 
mnie, Janie? Dla czego mię zostawiasz samot- 
ną? 

— Dlaczego? powtórzył z miną która zdawala 
się mówić: Nie powinnaś się o to pytać... 
wiesz to tak dobrze jak ja. 

Marja zrozumiała spojrzenie młodzieńca, i 
rzekła: Ależ mój Boże, cóż to bićdne dzićcię 
winne, żeby go nienawidzićć, czyliż ono uczy- 
niło komu co złego? 

— Wiem o tém Marjo; ale,... nie można 
swemu sercu rozkazywać... Ciebie kocham, i 
a tobą, bez niego, będę najszczęśliwszym!.. ale 
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twoje dzićcię, nie mów mi o nićm, nie chcę go. 
nigdy widzićć. | 

To znaczy, że się ze mną rozstajesz na 
wieki; bo, przysięgam przed, Bogiem który mi 
dał siłę do przeżycia mojćj hańby, dla tego abym 
mogła dopełnić powinności dobrćj matki, że nic 
prócz śmierci vie rozłączy mię z mojóm dzićcię- 
ciem, 

— Marjo! gdybyś chciała pomówić ro zsądnie, 
podałbym ci sposób któryby wszystko mógł pó- 
godzić, Potrzeba tylko twojćj dobrćj woli. 

— l cóżbyś mi mógł przełożyć, przy twojćj 
nienawiści dla mego syna, jak tylko rozłączenie, 
ba które nigdy nie przystanę...nie, , choćby na- 
wet przez to syn mój miał zostać szczęśliw szym, 
niż przy mnie, 

— Kiedy tak, rzekł Jan, głęboko dotknięty 
odmową Marji, uczyńmy tak jaliky nigdy nie 
między nami nie było, i tylko pozwól mi żebym 
nie zupełnie rozstawał się z tobą... Marjo, czy 
nisz mi nieskończenie wiele przykrości, bo ko- 
chałem cię zcałych sił, ale codo tego dzićcięcia, 
powtarzam, nigdy dla mnie niczćm nie będzie. 

— A więc, zachowaj sobie twoje dobrodziej- 
stwa, zawolała Marja oburzona; jałmużna oboysh 
będzie mi mniéj gorzką; nie będzie przynajmnićj 


pochodzić od człowieka, który nienawidzi mega 
syna, i który nie pojmuje, że rozłączyć mię znim, 
byłoby to samo, co zabić mię. S 

— Bądź zdrowa Marjo, przerwał Jan Kurse, 
usiłująe ukryć swoje żywe wzruszenie; zobacze- 
my się znowu, wtenczas kiedy nie będzie sz imię 
przymuszać, abym przyjmował dzićcię zbrodnia= 
rza który cię shańbił. 

— Nie zobaczemy się nigdy! 

'faka była odpowiedź Marji i oboje rozeszli 
się kazde udając się w inną stronę, Marja poszłą 
ku swemu biednemu mieszkaniu. Jéj głowa pło» 

pela; krew w żyłach jéj biła gwałtownie; okrop= 
na gorączka -trawiła ją. Co się działo przez 
miesiąc choroby Marji? jakim sposobem Anną 
wyżywiła całe gospodarstwo? to jest tajemnicą 
kilku dobroczynnych osób, które przechodzące 
wieczerem, rzucały pieniądz w rękę obłąkanej, 
która powtarzała: „Dla dwóch biędzych matek, 
i trojga niemowląt. tę 

"Dary Jana Kurse nie dochodziły już do Anny. 
Nie było to zupełnym dowodem obojętności dlą 
Marjij ale pan Redsburg, u którego Jan praco- 
wał, położył koniec zmortwieniu jego, posyłając 
go z robotą o dziesięć mił od Norymbergi do je- 
dnego z swoich przyjaciół, który potrzebował 
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zręcznego: czeladnika. Jan który spodziewał śię 
Że kilka dni tylko tam pozostanie, po kilku tych 
dniach, otrzymał list ed swego pana“ w którym 
tenże tak się wyrażał: „Na teraz, uwalniam 
cię od pozostałych sześciu miesięcy przez które 
miałeś jeszcze bezpłatnie u mnie pracować. * Od< 
dasz mi resztę długu twego ojca, z posagu pah- 
ny Karoliny Spire, córki twego nowego maj- 
sira. Małżeństwo to ułożyłem już z jćj ojcem, 
`Z wielką korzyścią dla ciebie. Mój przyjaciel 
Spire, chciał mićć zięciem rzemieślnika, zręczne- 
go, uczciwego i porządnego, Ty jesteś właśnie 
takim jakiego mu potrzeba; bądź rozsądnym mój 
przyjacielu; pomyśl o twojćj przyszłości; a co 
największa, nie popełnij głupstwa odrzucając rę- 
kę panny Karoliny, która zapewne przyjęła cię 
jak narzeczonego, ponieważ ona oddawna wie o 
naszych układach: i 
Jan zrozumiał teraz powody uprzejmego przy- 
jęcia jakiego doznał ze strony rodziny Spire. 
Zrazu chciał opierać. się przy hjlności ojea i 
wdziękóm Córki; ale” "ta ostatnia tak starała się 
mu podobać, że nakoniec wzruszony został (éin za? 
jęciem; zwolna, powstało i przywiązanie. 
Za sześć miesięcy; pin Redsbuf$ przyjechał 
do swego przyjaciela, podpisano konttak ślubny, 
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Jan otrzymał kwit na dług swego ojca, a pan 
na Karolina Spire została panią Kuree. 

Anna żebrała aż do zupełnego wyzdrowienia 
Marji; następnie, kiedy młoda matka mogła nano- 
wo zacząć pracować, wróciła do szycia które 
powierzały jéj niektóre litościwe osoby. Był to. 
bardzo słaby zasiłek, dla tego codzieunie Anna 
powtarzała jéj widząc puste szafki: „Pozwół 
mi zejść na dół, na ulicy można znaleść chleb i 
pieniądze, tak tylko czyniącztu pokazałą jak że- 
bracy wyciągają rękę do przechodzących. W tea 
sposób Marja dowiedziała się jak jćj towarzyszka 
zdołała utrzymać cały dom przez czas jćj slas 
bości. i , 

— Nie, odpowiadała wtedy, będę czuwała, 
będę pracowała przez całą noc, jeślitego potrze- 
ba, ale ty nie będziesz, żebrać. ; 

Jak przyrzekła, tak uczyniła, podwoiła .gorli- 
wości wpracy, ale w krótce zabrakło jćj roboty, 
Nakoniec podwóch latach pobytu Marji u Anny, 
obie biedne matki, znalazły się w konieczności 
wzywania litości przechodzących, aby wyżywić 
swoje dzieci. 

Pewnego wieczora w zimie, kiedy Marja wra: 
cała do domu, uniknąwszy szczęśliwie straży 
miejskiej która z największą zaciętością ścigała 
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żebraków, potknęła się o coś leżącego na wscho- 
dach, Strwożona, przybiegła ze świćcą na to 
miejsce; jakież było jćj przerażenie, na widok 
Anny pokrwawionćj, leżącćj na wschodach. Na 
krzyk rospaczy Marji, obłąkana otworzyła Gczy, 
i rzekła:—,„Niegodziwi żołnierze;...wybili mię, dla 
tego, że nie chciałam iść do więzienia... A cóż 
ja uczyniłam Marjo,...nikomu nic złego.... powta- 
rzałam tylko: „Dwie matki i troje dzieci.*... . 
Marja ztrudnością dopomogła swćj towaczyszce 
wejść aa górę, Opatrzyła jćj rany, akiedy obłą- 
kana odzyskała siły, Marja rzekła do niéj:-—,, To 
zanadto nieszczęścia! trzeba skończyć Anno, niebę- 
dziemy już żebrały. 
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sido rbsjd.m pierwszą chwilą naszego istnienia, 


- *Kaczynają się dla nas matki poświęcenia, | 
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Pod „wy: -pelikana rozdzierającega 
pierśswoję dla nakarmienia krwią małych 
piskląt, przedstawionó miłość rodzicielską: 

Buffon: 


Rany Anny były tak lekkie, iż budząc się naza= 
jutrz, zaczęła już nucić jedaę zulubionych swo- 
ich piosnek, i, jakby wczorajsze wypadki zatar= 
ły się wjćj pamięci, zapytala Marji: — „Co toja 


wczoraj robilam, ze się dziś czuję tak znużoną? ' 


Towarzyszka jéj przypomniała jéj nieludzkość 
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Eolnier zy. -Ach! tak, niechcieli mi wierzęć 
kiedym powiadała przechodzącym, że nasze dzie- 
ci są zgłodniałe, ałe dziś wieczór wezmę z sobą 
dzieci, przekonają się wszyscy że Anna prawdę 
mówi. 

— One mają żebrać? rzekła Marja: Oh, nie, 
nie! bo i my nie będziemy już wyciągały ręki 
do przechodzących. 

=: A więc Jan Kurse po wrócil? przerwała o, 
błąkana, i obracając się do dzieci, które w pół 
nagie bawiły się na podłodze, dodała; bawcie 
się, bawcie, dziś zobaczemy znowu pana Jana; 
który nam codzień przynosi chleba i szynki, nie 
będziecie już nigdy głodne, i zolnierze nie będą 
bili biednej Anny: 

Imie młodego czeladnika obudziło bolesne 
wspomnienie w duszy Marji otarła łży z oczu i ` 
rżekła: -— Nie trzeba myślćć o Janie Kurse, on 
już cmarł dla nas. 

— Umarł także! powtórzyła obłąkana, tak jak 
mój kocliany Niel! i jak twój ojciec, Matjoi 
Młoda matka nie nie odpowiedciała. Anna chy- 
liło głowę, złożyła ręce i odmowiła krótką nio» 
dlitwę, za duszę szczęśliwego w tćj chwili męża 
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panny Spire, Marja nie sądziła potrzebą wypro_ 
wadzać ją z błędu; po chwili milczenia, mówiła 
dąlej: 

— Powiedziałam ci tedy, że nie będziemy żebra” 
ły. 

— A któż nam będzie dawał chleba ? 

— Słuchaj mnie uważnie, a jeśli zdołasz po- 
jąć mię i zechcesz mi pomagać, dzieci naszę 
nie będą już szukać chleba w pustysh szafkach; 
będą miały suknie i ogień przy któryta się roz. 
grzeją; mie będą już oddychaly niezdrowćm 
powietrzem tćj komórki; będą dobrze wychowy- 
wane, nauczą się jakiego rzemiosła, nakoniee 
będą szczęśliwemi, a my nie będziemy już cier- 
piały nędzy. i 

Obląkana podniosła zwolna głowę, ulopita 
wzrok podziwienia w twarzy Marii, i rzekiać 
„Mów, mów, tu idzie o nasze dzieci, zrozumiem 
wszystko. 

- Jest w Norymberdze szpital, da którego 
przyjmują dzieci, których rodzice nie żyją. Wi- 
działaś kilka vazy na ulicy, cale szeregi tych sie, 
rot; jak one pięknie ubrane, jakie zdrowe; po- 
myslałam sobie, że byłoby zbrodnią pozbawiać 
nasze dzieci tak szczęśliwego Życia, kiedy nam 
tak łatwo zapewnić im je bardzo prędko, 
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— Tok, tak, masz słuszność Marjo, zaniesie- 
my je do szpitala, a potćm będziemy 
o dwiedzały je codziennie. 

— Ale z naszych. rąk, nie przyjmą tam na- 
szych dzieci; powiedziałam, że trzeba, żeby: ro- 
dzice ich nie żyli: 

— A zalćm trzeba, żebyśmy nie żyły!.. Więc 
nas zabiją” zapytała obłąkana. 

— Tek, jeśli pan Bóg zechce; bo religja za- 
brania nam odbierać scbie zycie własną ręką 
ala jeśli sędziowie skałą nas na śmierć, to juź 
nie będzie naszym grzechem. Anno, to Bóg roz- 
rządzi naszćm życiem. 

— „Mają nas sądzić? powtórzyła Anna, a to dla 
czego? 

— Abyśmy umarły, Anno, i aby przez to dzie- 
ci nasze, zostały wychowane i zabezpieczone na 
zawsze od niedostatku... Oh! mówiła -dalej 
Marja do siebie, ona nigdy nie zroznmie tego; 
mój Boże! jak jéj wytłómaczyć to czego od nićj 
ządam? 

— Ale ja rozumiem, odpowiedziała Anna, któ- 
rćj wyobraźria silnie natężona, zaczęła dostrzegać 
część zamiarów Marji; trzeba żeby nas sędzio- 
wie na śmierć skazali, to wtedy nasze dziec! 


76 TĘCZA. 
ki Oi u Z 


nie będą cierpiały niedostatku; czy to  ebciałaś 
powiedzićć? 

— Ach tak, właśnie to samo, rzekła Maria. 
Promień radości zajaśniał w jéj oczach, jćj nzą- 
cierzyńskie serce zostało zrozumiane przez dro- 
gie serce matki; sądziła, że opatrzneść cud n- 
czyniła, zsyłając światło rozumu w duszę oblą- 
kanćj, dla spełuieaia jéj nadziei, 

-< Przypominasz sobie, mówiła dalćj, że przed 
rokiem znaleziono dzie wczynkę około trzech mie- 
sięcy mającą, ukrytą na ulicy pod stosem ka- 
mieni. Śledzon o bardzo gorliwie sprawców tej 
zbrodni, ałe nap różno... Otóż ta mała dziew- 
czynka była mojćm dzićcięciem, rozumiesz? An- 
na zadrżała z przerażenia.—'F'y sama tylko wie- 
działaś o jćj narodzeniu, obawa nędzy dla tej 
biednej ofiary, natchnęła nas myślą zabicia jéj... 
Udusiłyśmy ją, a potóm razem ukryłyśmy ją pod 
stosem kamieni, gdzie ją nazajutrz znaleziono. 
Od tej chwili, serca nasze doświadczają najo- 
kropnićjszych wyrzutów, życie stało nam się nie- 
znośnóm, i przyszłyśmy wyznać naszą winę, aby 
sprawiedliwość wydała na naswyrok. Oto tyle, 
moja kochaaa Anno, powiem sędziom; oni mi u- 
wierzą, a nasze dzieci otrzytnają przytułek, po- 
nieważ zostaniemy na Śmierć skazane. 
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— A więc to prawda, że my zabiłyśmy to 
dziecię? zapytała obłąkana. 

— Tak jest, trzeba żeby to było prawdą dla 
inoych, bo isaczćj dzieci nasze niebyłyby przy- 
jętemi do szpitala sierot. 

-= A więc jeśli to prawda, powinnyśmy się 
przyznać... Ty będziesz mówiła; ja będę się starała 


` 


przypomnićć sobie to wszystko, i będę odpo- 
wiadała: „Tak.“ To były ostatnie wyrazy o- 
błąkanej, w przedmiocie zeznania jakie miała u- 
czynić wsądzie. Marja obawiając się, żeby jćj 
postanowievie nie zachwiało się; chciała tego 
samego dnia jeszcze udać się do sądu. Roxzda- 
wszy między dzieci resztę chleba, rzekła da swćj 
towarzyszki: 

— Widzisz, że trzeba umrzeć, bo jutro nie 
miałyby dzieci eo jeść. © 

Anna zaczęła ubierać dzieci jak mogla najłe- 
pićj, i podcząs kiedy odważna młoda matka, bła- 
gała Boga aby jćj darował pierwsze kłamstwo 
które miała popełnić , obląkana machinalnie vu- 
ciła jakąś piosneczkę, ubierając dzieci w rozmai- 
te podarte sukienki które z kątów wyciągała. 

W krótce wszystko było gotowe. Przed opu- 
szczeniem na zawsze komórki którą z Marją przez 
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lat dwa zamieszkiwała, uścisnęła ona swoję lo- 
warzyszkę niedoli, i rzekła: 

— Wazzkże mi przebaczysz, jeśli moje zezna- 
Nie ściągnie na ciebie wyrok śmierci?,,. Chciała- 
bym. sama tylko siebie poświęcić, ale cożby się 
stało z twemi dziećmi, gdybyś mię przeżyła? 

— Ja chcę żeby i one chodziły tak pięknie 
ubrane jak sieroty z szpitala, odpowiedziała An- 
na. 

— Marja uie żądała więcćj. Spejrzała raz je- 
szcze na mieszkanie nędzy które opuszczala; mo- 
że przez chwilę żałowała; ale szlachetna myst 
która ją zajmowała, stłumiła natychmiast westęhnie- 
pie które jej pierś wznosiło. 

"— Pójdźmy rzekła, biorąc na ręce swego sy: 
na; a Anna prowadząc za sobą swoje dzieci, po- 
szła zanią aż do mieszkania sędziego, które 
wskazał im jeden z sąsiadów. 

Sędzia do którego się udały, pomimo nadzwy- 
czajnej bystrości jakićj nie raz dał dewody od- 
gadując prawie co ma wyznać obwiniony, nad- 
zwyczajnie zdziwił się, kiedy Marja wyznała przede 
nim zbrodnię, którćj. nie popelniła. Gotów był 
prawie nie wierzyć, tyle oko jego wprawne było 
do rozpoznania prawdziwej zbrodni. 


TĘCZA. 19 
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— Wyjaśniemy tę rzecz, rzekł; tymczasem je 
dnak muszę was kazać zaprowadzić do więzie= 
nia. 

— A nusze dzieci? zapytała Anna, którą dreszcz 
Przeszedł, gdy usłyszała o więzienia. 

— Zostaną oddane do szpitala sierot, odpo- 
Wiedział sędzia. 

Mąrja uczuła silne bicie serca: jéj wszystkie 
Życzenia zostały spełnione. Ścisnęła rękę Anny 
! rzekła jéj po cichu: „,Słyszałaś? zostaną odda- 
ne do szpitala. 

— Słyszałam odpowiedziała obłąkana. 

Na rozkaz sędziego, dwaj słudzy sądowi zbli- 
Żyli się aby odprowadzić obie kobiety do wię” 
zienia, Kiedy tym czasem trzeci, miał zaprowa- 
dzić dzieci do szpitala. Marja w uniesieniu któ- 
= napełniał ją jéj zamiar, nie pomyślała wesle 
o nieuchronnów rozstaniu się. Krzyk który 
wydałą Anna kiedy sluga sądowy wziął za rękę 
Jej Starszego syna, obudził w sercu Marji, calą 
ipo. milości macierzyńskićjj i ona zaczęła wołać 
jak Anna; „Nie jestem winną, panie sędzio! po- 
zwól mi odejść z mojćm dzićcięciem.* Ale sędzia 
który w tóm naglém zaprzeczeniu zeznania, zda- 
=” się poznawać głos winowajcy; rozkazał aby 
Spiesznię wykonano jego wyrok. Stało się 
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podług jego woli, chociaż z trudnością zdołano 
uwolnić dzieci z objęć ich matek. 

W trzy wiesiące po tym wypadku sądzono 
sprawę dzieciobójczyń. Macja uwiadomiona o 
losie trojga sierot, przez żonę dozorcy którćj przy= 
chylność umiała sobie zjednać, wytrwała w swo- 
jóm pierwotaćm postanowieniu. Anna w jéj o- 
becności, potwierdzała wszelkie jćj zeznania, a 
kiedy była osobno wzywaną przed sędziego, pro- 
sila go tylkoo wzgląd dla swego syna Niela i jego 
brata Józefa. 

Nie było dowodów zbrodni, ale zeznania Ma- 
rji tak były jednostajne i wyraźne, że sędziowie 
nie -mogli wątpić o ich rzetelności; opisywała o- 
na najdroboićjsze szczegóły występku który po* 
pełniła, a A nna potwierdzała wszelkie jéj opowia« 
dania. Wydano. wyrok śmierci., 

,Osądzone wróciły do swego więzienia. Marja 
raz jeszcze rzuciła się w objęcia Anny, błagając 
ja aby jéj przebaczyła śmierć swoję; dzień teg 
pełen byè wzruszeń dla biednćj sieroty: poio- 
żyła Się ba słomie, która jéj służyła za posła< 
nie i dobroczynny seo, wkrótceskłeiłjćj powie» 
Ki, Aunaktórej zdawało się ze kołysze swoje dzie= 
ci zasnęła także, obok méj nucąc zwyczajną 


piosnkę. 


SzczĘŚCiE, POKÓJ I SPOCZYNEŁ. 


Dobroć Boga który nas stworzył dała nam 
dla osłodzenia cierpień naszych, sen i na= 
dzieję 

Voltaire. 


Dwie nieszczęśliwe matki spały już od gadzi- 
ny, kiedy otwarzyły się drzwi więzienie, Wszedł 
młody człowiek ; byt to' Paweł Hartzwald, adwokat; 
który z urzędu stawał w obronie obwiniecych: 
Oświadszył an Macji, że jest wolną, i że może 
razem z swoją towarzyszką wyjść ż więzienia: 


TomIIl. Vółrocze drugie Li 


82 Ti Ké CI Za A; 


— Wolną! powtórzyła Marja. I któż nam 
mie pozwala umrzćć kiedy to jest nasza jedyna 
ucieczka przeciwko nędzy. 

Paweł uśmiechnął się z zajęciem irzekł: Bądż- 
cie spokojne szlachetne matki, nie będziecie jaż 
cierpiały; ponieważ odkryto prawdziwego dzie- 
ciobójcę; ja sam chodziłem po wasze ilzieci do 
szpitala, są one w mojćm mieszkaniu, ł któś, 
który popełnił okropną zbrodaię względem cie- 
bie. Morjo, bierze ich los na siebie. Tak, szla» 
cheina istoto, ojciec twojego syna, chce nokanieci 
dać się poznać, chce okupić swoję zbradnię 
ofiarować ci miłośći szczęście, w zamian za prze» 
baczenie, na jakie zasluży! przez swcje wyrzuty 
sumienia. u 

Niech kto wystawi sobie jeśli to być może, 
podziwienie Marji, na te słowa młodego adwo= 
kata! Patrzyła na niego, inie śmiała, wierzyć 
jego mowie. Ona szczęśliwą, jéj syn przyznany! 
jéj towarzyszka zabezpieczona od nędzy! — Oh! 
zawołała, pan mię zwodzisz; żartujesz sobie 
zmojćj latwowierności; albo raczćj ja się zwo. 
dzę, bo wszystko to co słyszę, snem tylko być 
może. I przecierała oczy łez pełne, ale łez któ- 
re zmniejszały jéj boleść, bo to byly łzy radoś. 


Qh 


TĘCZA 83 


Paweł Hartzwald mówił dalćj, pokazując jéj 
Otwarte drzwi więzienia. 

— Patrz, Marjo, niema Żołnierza na koryta* 

rze; gdyby wyrok miał być wykonanym, za- 
miast mnie, byłby tu przyszedł pastor, aby cię 
na śmierć przygotować. Powtarzam ci, aniele 
czystości, Bóg nie chce aż do męczeństwa posu- 
wać doświadczenia. na jakie się wystawił. Przy- 
chodzę do ciebie, z nagrodą twoich łez i wytrwa- 
nia. 
Te ostatrie wyrazy, wymówione były głosem 
takićj szczerości, że Marja przestała nakoniec 
wątpić. Powtórzyła towarzyszce swojćj slowa 
pana Hartzwald, a ta płakała i śmiała się naprze» 
mian, widząc łzy tuśmiech Marji, ale tak mało 
poj mowała ztego wszystkiego co jćj powtarzała 
jéj towarzyszka, iz odwracając się do młodego 
adwokata: "Tak jest, panie sędzio, rzekła, battit 
śmy tę małą dziewczynkę; nie zapominaj pan'o 
naszych trzech sierotach. 

— Biedna Anna! rzekła Marja, nie może mię 
zrazumićć; ale niech tylko zobaczy swoje dzieci, 
a pewną jestem, że zrozumie wszystko, 

Obie kobiety wyszły z Pbawlem Hlartzwald. 
Wszyscy mieszkańcy więzienia którym wiadomą 
była historja Marji i Angy, przez uchylone o- 
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kienka swych więżień, przesylali Życzenia szczę: 
śliwego losu, dwom bohaterkom miłości macie- 
rzyńskiej. Dozarea, strażnicy, z uszanowaniem 
torowali im przejście, życząc im szezęścia na jakie 
zogłużyły przez tyle cierpień. Młody adwokat za. 
prowadził Marję i Annę do swego mieszkania, 
gdzie liczni przyjaciele, oczekiwali na ich przy 
bycie. l 

Qbłakana uie pojmowała tego twyumfu pra- 
wdy; ale widziała się otoczoną tylu przyjazneni 
oznakami żywego zajęcia, iż rzekła do Marji. „A 
więc nie chcąałyśmy umarły? czy kto powiedział 
im, Że tonie my zabiłyśy to dziecię? 

— Nieinaczćj, Anno, za chwilę oddadzą nam 
nasze dzieci! Już od tak dawna byłyśzay odaich 
odłączone! 

Natychmiast przyprawadzono lä dzieci; nie 
były jez one ani w podartych sukniach jakie 
w domu nosiły, ani w zwykłóm ubraniu sier oł 
wychowanych w szpitalu. Obie matki nie mo- 
gły nacieszyć się widokiem pięknych sukiea, ja- 
kie ich dzieciom sprawił Paweł Hartzwald. 

Po słodkich uniesieniach miłości wacierzyń- 
skićj, Marja opowiedziala powody jakie skłoniły, 
ją 1 jéj towarzyszkę, do poświęcenia się na śmierć: 
wszyscy wydal okrzyk uwielbienia. 
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Mlody adwokat zabrał głos z kolei: opowie= 
dział zbrodaią którćj Marjabyła ofiarą, wspo= 
mniał o wyrzutach sumienia jakie nieustannie ` 
dręczyły winnego, który pragnął dać się poznać 
dopiero w dniu w którym nagrodzi swój wystę” 
pek, oddając Marji swoję rękę i imie. 

Dzień ten wkrótce nadszedł. 

Na tych placach publiczaych, natych ulicach, 
które w razie wykonania wyroku na dzieciobój- 
czyniach, byłyby napełnione tUumami ciekowe- 
go gminu, złorzeczącego mniemaaym .zbrodniar= 
kom, Marja w bogatym stroju oblabienicy, Anna, 
w sukniach, jakich nie miała na sobie pawet 
w czasach zupełaćj pomyślności, przechodziły 
pomiędzy dwoma szeregami widzów, którzy cı- 
snęli się aby ujrzóć te dwie bohaterki. 

Był to razem słodki i przykry widok, spoj- 
rzawszy na radośny uśmiech dwóch matek, po- 
mięszany z niezatartemi śladami, które nieszczęście 
pozostawiło na ich obliczach. 

Anna zdawała się nakoniec pojmować: wszy- 
stko: nie było już głupoty w jćj spojrzeniu, tu- 
chy jej były naturałae. Mavja, co chwila zwra- 
cala oczy na swego uwodziciela, którego spoj 
rzenia były pelne wiłości. I serce panny mło* 
déj biło z lekka; bo czuła, żenie będzie dla nićj 
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niepodobnćm, kochać tego który tak szlachetnie 
wynagradza krzywdę jaką jej wyrządził, Nako- 
niec szezęśliwa Marja, przyszła przed drzwi ko- 
ścioła. Zaskrzypiały ciężkie podwoze na zardze- 
wiałych zawiasach: j 

— Co to jest? zapytała Anna zrywając się ze 
snu. Jej wykrzyknienie obudziło Marję; i przy 
slabém Świetłe latarni dozorcy , rozpoznała mu- 
ry więzienia i posłanie na którćm spoczywała. — 
„Ah! rzekła z poddaniem się losowi, cóś mi cią- 
gle mówiło, że to wszystlio nie może być prae 
wdą. 

— To pan pastor, przychodzi was odwiedzić, 
bo już godzina nadchodzi, rzekł dozorca. 

Wszedł duchowny. 

— Wstań, rzekła Marja do swćj towarzyszkij 
która zlękła się i odwróciła się do muru. 

— Dla czego? jeszcze noc. 

—- Wiesz dobrze, że nigdy nie ma dnia w na- 
szóm więzieniu....Dalćj, Anno, wsień. 

— A eóż będziemy czyniły? 

— Będziemy się modliły, a potćm umrzemy. 

Marja wie ehciała kłamać przed duchownym; 
dla tego prosiła go aby oszczędził sobie uwag, 
względem jéj mniemanej zbrodni. 
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Obie męczenniczki, błagały Boga o pomyśl- 
ność swoich dzřeci, dopóki nie dano im znać, 
że wykonawca sprawiedliwości czeka na nie. 

Jak we śnie Marji, przechodziły ulice napeł- 
Mone tłamami ciekawych, ale ich spojrzenia me 
były przyjazne i zaden głos nie błogosławił wspa- 
Niałomyślnych ofiar miłości macierzyńskićj. 
Obłąkana pochyliła także głowę, bo widok ba- 
gnetów błyszczących w świetle słońca, przypo- 
minał jéj dzień, w którym została pobitą przez 
. żołnierzy, za to że żebrała. 

Pocałowanie wzajemne dwóch nieszczęśliwych 
matek, poprzedziło wykonanie wyroku. 

W godzinę potóm, mówiono w różnych miej- 
Scach; „Umarły z odwagą.* 


Tak więc szczęściem Marji był. tylko sen, po- 
kojem, stan jéj sumienia, a spoczynkiem, — 
Śmierć, 
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nBlogosta wig to zdarzenie, odezwal się Adolf do 
swojego przyjaciela Józefa: które nam w tém 
miejscu, każe czekać trzy godziny, na przybycia 
dyliżaosu. Czy widziołeś kiedy co piękniejszego? 
Przyznaj sam, Ze to prawdziwy Klaadjnsz Lor- 
rain! jaka przejrzystość wody, la . wysmusłość 
drzew wybujałych, owa jasna i piękna perspekty= 
wa, a w oddaleniu ta błękitaawa mgła, nawet po- 
wietrze samo, tak łagodne, .... jeste m zachwyco- 
ny!...O!, żebym ja był takim Klaudjuszem Lor- 
raia, albo przynejanićj jakiar Beeghemiaszem!* 


e 
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Józef uśmiechnął się z niechcenia na ten wy- 
buch poetyckich wykrzykników, a jednakże i on 
Z mocnćm zajęciem zagłębił swoje ciemne oczy 
W roskoszny krajowid. W pośrodku lazurowych 
wód wielkiego jeziora, znajdowała się czarującej 
piękrości wysepka, którćj niskie brzegi, okrywa- 
ła kwiecista łączka, rosą uperłona, dalej nieco 
wgłąb rosty: dziki chmiel, młada leszczyna į 
łozina, a w samym środku wzuosiły się wysoko 
w kształcie jakoby świątyni, wiązy i wspaniałe jo- 
dły, z pomiędzy których wytryskiwało źródeł= 
ko czystćj wody. Poważne łabędzie, śnieżnemi 
piersiami rozirącaly gładką powierzchnię jezio- 
ra. Z boku około siebie, widzieli nasi dwaj 
Przyjaciele, gęstą zaroślę brzeziny i płaczącćj 
"= Których konary, lekkim, poraakowym 
wietrzykiem kstysane, plókały się w wodzie: 

Uniesieme Adolfa jak było roptowne, tak też. 
i raptownie znitło, a umysł jego skierował się 
do prozaicznego podziwiania krajowidu na któ- 
ry patrzał. 

-= To jezioro musi być żapewne bardzo ry- 
bne; nie wątpię, že w nićm muszą być wyborùe 
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karpie. Jak uwałam po tych wydrążonych ba- 
niach, to tu i dzikie kaczki przebywają. 
Tymczasem Józei, rozłożył. swoje podróżne 
krzesło, dobył ołówka i papieru, i w szybkich 
zarysach szkicował. zachwaloną okolicę. Adalf 
położył się obok niego na miękkićj murawie, i 
przyglądał się Józefa robocie, lecz, niebawem 
sprzykrzyła mu się ta bezczynność. _„„Glupiec 
ze mnie, zawołała zrywając się, kiedyty przeno- 
sisz piękną, przyrodę na papier, czemuż ja jéj 
nie mam kosztować w sposobie więcćj aterjal- 
nym, przez użycie wzmacniającćj kąpieli. 
- Topowiedziawszy, poszedł między wierzby, ro= 
zebrał się, i po kilku minutach pluskał w kry- 
sztale „wód jeziora. luecz jakże się przeląkł, 
gdy nagle wypłynęło z po za wysepki piękne 
czołno z czterema młodetwi dziewicami.  Zmie» 
szany, oglądał się na wszystkie strony, ale pró- 
żno, nigdzie nie było schrawienia; brzegi dale- 
ko, a cała. powierzchnia wody zapelnie odkryta; 
tymczasem czólno pomykało się dość żwawo. 
— Ratunek w potrzebie! Przyaęto na kwa- 
kającą rzeszę wodną, pozwól ukryć w twojón 
wydrążeniu moją głową! W mgnieniu oka, 
Adolf schwytał pływającą banię, i wsadził sobie 
wa głowę wystającą zwody. W takićj postawie 
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oczekiwał spokojnie na zbliżające się czółno. Na 
Środkowćj ławeczce siedziały dwie młode kobie= 
ty, które z ubioru, postaci i wdzięków, różniły 
Się znakomicie od dwóch młodych. i silnych wies: 
śniaczek, po obu. końcach , czółna wiosłańmi ro- 
biących. Prawdopodobnie, ione, jak niegdyś Afro* 
dyta z morza, dopiero co-tausiały wyjść z je” 
ziora, albowiem szerokie białe. płaszczyki, cien- 
kjemi koronkami obszyte, okrywały nadobne 
członki młodych dziewice, wilgotne kędziory spły- 
wały: w naturalnych splotach pó pełoych ramió- 
nach, a chusteczkaod niechcenia zarzucona, Die» 
zupełnie zakcywała śliczną pietś. © W tćj chwili 
Adolf o mało nie stał się Hylasem. zd 

Musiał on z całćm natężeniem strzedz się, aby; 
tylko “banig osłonięta główa z wody wyglądała. 
Dwie dziewice.w czółaie, przedstawiały północ i 
południe Europy. 'Jedba z nich; z okiem pet- 
ném ognia włoskiego, z włosem hebanowym, A 
cerą wysoko ożywioną, miezdąwała się. nalezćć 
do latorośli niemieckich.» Pizy t6j:- powabućj 
Juwonie, siedziała łagodna, czarujących wdzięków 
roskoszna Psyche, którćj postać, niech sobie 
Czytelnik sam odmaluje. Głowa jéj oparta była 
Da ramieniu Juaony, a oczy jasno-blękitne, błąe 
zily po obszernćj wód przostrzeni. „Powiedz 
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mi, zapytała swojćj sąciadki, po co te szkaradn e 
zółte łby tureckić, po jeziorze pływają” Zape- 
wne to są psoty chłopaków ze wsi, którzy nie 
mają nic do roby.“ 

— Mylisz się, odpowie Juno, bo te jest ga- 
łęzią przemysłu myśliwskiego, Ażeby zwabić 
dzikie kączki, wymyślono ten śmieszny podstęp. 
Z początku boją się one owych żóhych głów, 
ale wnet oswajają się z niemi, przybliżają się, 
a nawet przez otwory umyślnie sporządzońe, 
chwytają pozostałe resztki mięsa lub pestek z wy= 
drążonćj bani. Na to tylko czeka myśliwy, któ- 
ry siedząc w wodzie, trzyma głowę w wydrąże= 
niu bani, i wtenczas bierze żywcem dzikie ka= 
czki. i 
s~ Dla Boga, zawołała przelękniona Psyche, 
wszak to doprawdy człowiek siedzi w bani! 

— Alboż my dzikie kaczki? rzecze niedo- 
wierzająca Juno z uśmiechem; a może też my- 
śliwiec pomylił się na naszych osobach. 

— Nie żartuj, odpowie tamta, czy nie widzisz 
jak przez banię błyszczą oczy na nas zwróco- 
ne. 

Wieśniaczki roześmiały się filuternie; jedna 
z nich podniosławiosło zawierzojąc sięna banig 
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która natychmiast zanurzyło się w wodzie i da 
léj cokolwiek znowu na wierzch wypłynęła. 

— (to znów tam druga bania plywa, zawo- 
ła Psyche, skaznjąc na tę która skłopotanego 
Adolfa ukrywała, widzę szyję ludzką, dodała, kry- 
Jac mocno zarumienioną twarz na łonie Juno- 
ny. 

Juno przestała się śmiać, dała tylko znak wio- 
ślarkom, zeby prędzej płynęły, i resztę drogi, nie 
mówiąc i słówka przebyły. 

Czółno przybiło do brzegu, i kobiety tak szyb- 
ko” na ląd wyskoczyły, że zaledwie zdążyły oddać 
ukłon rysującemu Józefowi, który ; nieporuszony 
ścigał wzrokiem uważnym uciekające. Skoro 
znikły zupełnie, umyślił z pamięci ozdobić swój 
szkic  pięknemi żeglarkami, co mu się też u- 
dało, może lepićj niżeli sain krajowid. Przypa- 
trywał się z zadowoleniem swojej robocie, gdy 
tymczasem przyjaciel jego, już uhraay, stanął o- 
bok niego. 

— O to wi przygoda, razem trwożąca peł- 
na przyjemności i osobliwa. Z  niemałego 
kłopotu wybawiła mię bania; pod jé zasłoną 
miałem widok, jak nigdy. Ale—nie ja jeden by- 
łem szczęśliwy, któśinzy,jeszcze był ode maie 
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blizćj czarodziejek. Któzżby to mógł być? nie 
mysliwiec! przypatrywałem mu się żeby odkryć 
to incognito, przecież, widać obznajmiony dobrze 
z żywiołetn, płynął duży kawał pad wodą, i znikł 
mi na ostałku za wysepką.* 
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W zamyśleniu powrócili ebaj przyjaciele da 
miasta, sądząc ze dylizans musiał już nadjechać. 
Na ryuku przedstawił im się widok -uto da fé 
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dziewietnastego wieku. Żołnierze fraacuzcy 07 
taczali ogromny stos na któtym paleńo... nie 
ludzi, ale paki z naakinem, manszestwem, aksa. 
item i innemi  bawełnianemi towarami.  Wy- 
roby angielskiego przemysłu, których ogień stra- 
wić. nie mógł, tłaczono: i niszczono. « Wszystkie 
te przedmioty zabrane były spokojnym kupcom, 
którzy je mozolnym zarobkiem dawnićj opłacali, 

Adolfowi już miały się wymknąć słówka uszczy= 
pliwe, ale Józef nie dał ma stać, ciągnąc spiesz- 
Rie do domu pocztowego, gdzie też właśnie na 
sam czas przyszli. = Przywitawszy się z ianemi 
towarzyszami podróży, nasi młodzieńcy, zajęli 
w dylizansie miejsce, który też ruszył zwolna, 
Jak to zwykle przed dwudziestu kilku laty bywa- 
ło: Katwo się domyśli każdy, że jedynym i wys 
łącznym przedmiotem rozmów między podróżne- 
mi byio owe Auto da fé. 

— Wielka szkoda tak pięknych towarów, ode- 
zwie się żałośnie młoda panienka, palić tak o- 
bojętnie tyle kosztownych rzeczy, jedna sztuka 
2 owych drogich materji, zrobiłaby mię szczę- 
śliwą. 

— Nie mogli oni, przerwie siedząca koło nićj 
kobieta, w latach juź będąca, ubogim rozdać te 
materje, bylby przynajranićj jakiś pożytek. 
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— Jenerał Rapp, rozsądnićj w tćj mierze po- 
stąpił, odezwie się jegomość z dużą wychudłą 
twarzą, kazał on swoim żołnierzom porobić pan- 
taljony i kamizelki z angielskich materji. 

— Dla tego też, możnaby go nazwać tegocze« 
snym Kryspinem, zawoła Adolf, którego w tćj chwis 
li Józef nieznacznie za suknię pociągnął. 

— Święty Kryspin, odpowie tamten, godzien 
był szacunku i czci; wziął tam gdzie było nad. 
tôi a przyczynił gdzie brakowało. Tak i Jene+ 
rał Rapp robi, Prócz tegó, nie mogę ganić nas 
wet palenia towarów angielskich.  Napuszeni du- 
mą Brytańczykowie, nie warci nie lepszego. , 

— "Aji odezwie się młoda panna, pan w tém 
zadnćj szkody nie ponosisz, możesz się cieszyć 
z czynu, który tylko powiększy odbyt własnych je- 
go wyrobów; na mój rozum, to śni się zdaje, że 
to jest to samo, co zuprzęgać konie za wozem, 

Nie najlepićj się W Pannie zdaje, odpowie męż- 
czyzna, skoro śmiesz potępiać dzieła Napoleona: 
Jest to słońce, które ogrzewa i oświeca wszyst 
kie narody; jegota tylko niewyczerpany jeńjnsz 
uwolnił nas od cierpkićj i opłakanćj przyszłości 
i postawił kraje niemicekie ma świetnćj stopie. 

Pan jesteś Niemcem? odezwie się teraz podróz_ 
ny, który dotąd w wilezonia siedział w głębi 
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dyliżansu. iWszystkich oczy zwróciły się na nie- 
go, był to mężczyzna lat około 30 mieć mogą- 
cy; twarz jego żółtawo blada, okoloną była czar- 
nemi faworytami, a z pod gęstych również czar- 
nych brwi, świeciły się oczy bazyliszkowe. U. 
bior jego wydawał, iż powinien należćć do wyż 
szego towarzystwa. 

Pan jesteś Niemcem? powtórzył, nie czekając od- 
powiedzi, a poniżasz swoją ojczyznę. Rozumiem; 
zapewne złoto francuzkie zniewala jegomości do 
podłego podchlebiaoia potęznemu władcy. —Mo- 
ści panowie, rzecze dalćj, obracając się do na- 
szych dwóch przyjaciół , jestem Szwed, ale gdy, 
bym Łył Niemcem tak jak panowie, potrafiłzym 
nokazać milczenie temu szczebiotliwesau kłamcy. 

— Masz pan słuszność, powie Adolf. 

— Strzeżźe się, wrzerwie natychmiast Jó- 
zef. 

Jegomcść do którego przymówka była wymie. 
rzoną, z szyderczą miną zmarszczył brwi i vde- 
zwał się: Szwed? Gustaw Adolf obok Napole- 
ona, wygląda jak student niedowarzony. 
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Na te słowa rozjątrzony Szwed zerwał się że- 
by ukarać oszezercę, "lecz ten wyskodzył nagle 
z dylizansu, i uniknął „burzy Która” mu grożiła; 
_poczćm wszczęła się między Szwedem i Adolfem 
żywa rozmowa © politycznych okolicznościach 
"świala, wczasie którćj Józef aż do saprzykrzenia 
ciągnął Adolfa za surdut i szeptał. 

Tymczasem też dylzans się zatrzymał.  Jó- 
zef wyjrzał zobaczyć, có to qdkiegó'* było, i 
spotkał się twarz w twarz z Rebir Żitdó- 
mem w wielkiej bermiey. 

— Ktoś pan? zkąd? dokąd? * Messieurs et miés 
dames jak się nazywacie? Stoi 

Kobiety najpierw oupowiedzia ły ua te zapyta- 
nia, a „gdy przyszła kolej na Adolfa ten bie mógł 
'alaić swójćj niechęci, iż będąc Niemcem, w jego 
własnym kraju, zatrzymuje“ gori bada oficjalista 
francuzki. 

— Mój monarcka rzecze żandarm, pot: afi wszę- 
dzie wynaleść i ukarać swoicģs nieprzyjaciół, w tćj 
mierze żaden kraj nie może mu być na p ;rzes/ko- 
dzie. Jak się pan, nazywasz? 

— Muićjsza o to, zawoła Adolf z wymuszonym 
uśiniechem: widzisz waćpan we mnie butelkę, 
a w moim przyjacielu zatyczkę od niej. ziąd wnieść 
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sda dozh peaty RWI TRL y 
powinieneś, że musiemy być razem, i ze jedno bez 
drugiego, nie noob m się. T 
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iiber 
sa bynajmniej nie żartuję, nazywała się 
Adolf Flusza, a mój przyjaciel janig Karek“ 
U |kończybówzy nauki w uniwersytecie Lipski, 5 i 
zawierzyliśmy sobie osiąść w stolicy Westfilji; 
to jest wkrótkości cała nasza biografia. f 
W czasie gdy Adolf mówił, z żańdarńicm, 
Józef spojrzał badawczo ma Szweda. Nad swo- 
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je spodziewanie, nie „dostrż zegł na jego Ka 
najmoiejszego pihe ania, ale się przekonał, že 
małe jego Siepie śledziły ‘kazde poruszenie je 
go i Adolfa; lęcz skoro tylko zobączył, ze Jóżel 


6 „M0 SOW SHDN 
n nie o p 
ją uważa, spuścił LĄ i i przybrał ming, 


{3 znasz 
najobojęlniejszą. 
p uie atałownse 

— Proszę, p, skazać „paszporia, paowię, rzecze 
dalej Frańcyz. 

— Nie mamy żadnych, odezwie się osie 
Józef, mamy tylko nasze akademickie świade- 
etwa. 

Zaadarm zanotował sobie na tablicze, co u- 
ważał potrzebnćm, z okazanych: mu papierów, 
a potóm zapytał: „gdzie panówie będą mieszkać 
w stolicy?” 
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— Niewiemy tego z pewnością, adrzekli obaj 
młodzieńcy. 

Teraz zwrócił się żandarm da Szweda, który 
na uczynionesobie pytanie, dumnie odpowiedział: 
Jestem wolnym Szwedem, nazywam się Bernard 
Móllarstróm, interesa familijne są celem mojćj 
podróży, 

Żandarm kiwnął głową, i rzekł obojętnie: 
„Aresztuję waćpana.** 

Szydercżo skrzywił się na to Szwed i zabierał 
się pójść za żandarmem, który obracając się je- 
szcze raz do podróżnych w dyliżansie, oświad- 
czył: że gdyby potrzeba zaszła, przesłachaniaich 
jako świadków, natenczas zadosyć temu uczynić 
mają. 

Francuz oddalił się z swoim więźniem, a dy- 
liżans ruszył z miejsca. —Przebrzydły nikękomajk 
zawołała stara. 

— Biedny Szwed, powiedziała młoda, 

Józef zamyślił się i niç nię mówił, 
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MIESZKANIE NA WYSOKOŚCI. 


Febus domierzył już swojego celu, konie wy- 
rzągł, faeton zatoczył do wozowni, sam zaś za- 
Y ii przed pudłem z farbami, i najj askrawszemi 
kolorami zaczął już powlekać nieboi ziemię, kie- 
dy nasz dylizans spuszczeł się z pagórka dążąc 
do stolicy. Już widać było szlaban rogatkowy, 
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gdy Adolf i Józef kazali woźnicy zatrzymać, i 
dzwszy wu więcćj jak podwójny trynkgeld; 0- 
świadczyki, że kazą z poczty odebrać swoje*ua- 
moćzkię poczóm wziąwszy się pod ręce, swobo- 
duie weszli do miasta, jak gdyby z przechadzki 
wracali. 

«-- Ja sądzę, rzecze Adolf, ze miostu wszystko 
jedno będzie, czyli się dowie lub nie z gazety, 
że do niego przy byli dwaj studenci. Innaby rzecz 
wcale była, gdyby 0 nas doniesiono, że hrabia 
X.i baron X, orzybyń i irącey li pané w hotelu 
Burgundzkim  : f FIRKAEŁNTW 


Ta uwaga sprowadziła na twarz Józefa lekki u-- 
śmiech. Chcialbym, powie, widzieć, czyli kie“ 
dyś będziemy opuszczać to miasto, równie we” 
soło i tak ścisłą przyjaźnią połączeni, jak teraz 
kiedy do niego wchodziaty? czy też znajdziemy 
tu cel uaszćj podróży, i jaki? "Fe pytania jakoś 
niechcący mi się nasuwają. 

Adolf stanął, i zaiejakąś pówagą odpowiedzial: 
Słuchaj Józefieenasze dusze, nie szu kając się; znam; 
lazly siępomiędzy : mwnósťwém :ueżhi:w Uniwetsy= 
tecie. = Przysięgium ‘zel-žadna uła zieiaskaz «ani' 
bvgaćtwa, auli wysęki dstopieńsaneiniolw świecieb 
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nie wozłączy mię ztobąs. Niechaj kość losu _ pa- 
dnie na jaką chce stronę, nicnas nie rozdwai. 
ETA gdyby też, przerwie Józef, milość uczy 
niła nas rywalami? 


— l wtenczas nię powinniśmy naszćj przyjaźni 
zrywać, Przypuśćmy, że miłość nasza cbrała s0- 
bie jeden i ten sam przedmiot: natenczas ten któ- 
Tyby wzajemności nie doznał, poprzestać winien 
na przyjaźni ubóstwiaoćj istoty, kiedy oua dru- 
'giego miłość wieńczyć będzie. 

— Nie „śmiem zapewniać, rzecze Józef łago- 
dnie, czylibym mógł mućć taką siłę charakteru; 
spodziewam się tylko; i pragnę, alby nam loso- 
szczędził podobnego doświadczania. Ale pawz, 
zdaje mi się, zu właśnie los nie jest aam nie- 
przyckylay. i 
2 Adelf spojrzał na miejsce wskazane, i wyczy- 
tał na bramie porządnego domu, dużeai literas 
mi papisaną następującą kartę: 

„Tu jesi do najęcia mieszkanie dla dwóch ka- 
walerów! dowiedzićć się u rządzcy domu.‘ 

Że Wyborniel ale nie zaszkodziłoby wprzód ze- 
wnątez przyjrzóć się domowi, nim dalćj postąpie- 
my? Mówiąc to cofnął się w tył kilka kroków i 
podoiósl w górę oczy, niby mierząc wysokość 
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domu. Jednym razem zerwał z głowy czapkę, i 
nachylony jakby się kłaniał, znowu w górę spoj- 
rzał, ale zjawisko, z lekkim rumieńcem odeszio 
już od okna. 

W zachwyceniu, a nawet z pewną niechęcią, 
obrócił się do Józefa mówiąć bardzo spiesznie: 
Czy ja dobrze widziałem, przyjacielu? czy to 
prawda albo czary? widziałem w oknie pierwsze- 
go piętra piękną żeglarkę dzisiejszego poranku: 
Na miłość Boską, niech kosztuje co chce, trzeba 
nam natychmiast nająć to mieszkanie, żeby nas 
jaki djabeł zazdrosny nie wyprzedził. O radości 
o rozkoszy, mogę więc być pod jednym dachem 
ztym aniołem." 

— Piękna zegłarka, powiadasz, którą dziś rano 
widzieliśmy? Zastanówże się Adelfie, a gdyby 
też ona ina mojćm sercu zrobiła wrażenie nie» 
zmazane , niezapomniane ? 

— Ba! już ja wiem Ze lubisz sobie pożarto* 
wać; przecież ją tylko zdałeka wiźziałeś, i to 
kiedy biegła szybko. I wićm Adolf poskoczył 
do mieszkania rządcy domu; kiedy Józef za nim 
nadszedł, zastał go już w pełnćj rozmowie. 

— Widzisz pan, mówił właśnie rządzca, po- 
przedni właściciel domu. był sobie astronomem» 


czyli jak my po prostu nazywamy, gwiazdarze m? 
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i kazał tam sobie obserwatorjum urządzić. Dla 
tego teź to mieszkanie jest na dachu, i widok ot= 
warty na około. Jest też ono dość obszerne, 
masz pan, pokój, gabinet, przedpokój, i prócz 
tego oddzielna komórka, -< Potrzeba tylko mło= 
dych, i mocnych nóg, żeby wydołały sześciu 
Pietrom, i to jest właśnie sęk, na którym się 
zabaczył kazdy amator tego mieszkania.  Pomi- 
nąwszy, tę maleńką niedogodność, mieszkanie nie- 
może być nigdzie pięknićjsze. Widok nawet jest 
przepyszny, .. 

— Kto mieszka na pierwszćń piętrze, przerwie 
mu Adolf z niecierpliwością. 

=- Pan radca tajny Barod von Duckwitz. 

=- Czy ma dzieci? 

= Jeden syn jest przy poselstwie w Kopenta- 
dze, a drugi przeszłćj zimy umarł. 

— A córek nie ma? wszak widziałem w oknie 
Jakąś damę. 

— Ma przy sobie dwie siostrzenice, jednę 
hrabiankę, a drugą z pochodzenia miesźczańskieś 
o, 0 czém łatwo się można przekońać, / Miesz- 
czanka jest łagodna, bojaźliwa, powolna; hrabians 
ka zaś, to sam ogień, ale przytćm niewymowrie 
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dóbra; ta mogłahy przez dziesięć ścian zobaczyć 
co się za jedenastą dzieje. 

— Dobrze, dobrze przyjaciela, oto masz zada. 
tek, i prowadź nas na górę... ale jeszcze jedno; 
czy owe panny znajdowaly się już tutaj od ra- 
na, czy też dopiero od południa przybyły? 

— Prawda, były na wsi, i dopiero ekało go: 
dziay szóstćj przed wiećzorem przyjechaly. 

— No, prowadź nas, | AR, 

— Tara zanie, tylko przyniosę od siebie klucze: 
I poszedł. „Żono, rzecze do swojéj potlowicy 
kiedy ci się co przywidzi, to ci się zdaje żeś 
zobaczyła doprawdy. Otóż i mme się widzi, że 
jeden z tyck kawalerów zakochał się w jednćj 

dziewczat tajnego radcy. Powiada ci, ze 
opi peli się jak węgiel. Nawet mieszkania 
nie zobaczył, zaraz nająt, 1 dał mi nowiuteńkie 
go lalara na zadatek. No, koła w worku ku- 
pil* 


Rządca domu zadyszał się idąc za biegnącemi 
po schodach młodzieńcami. Przyszli nareszcie 
na miejsce, w któróm zapomocą drzwi pozio- 
mych, wydostali się na pewien rodzaj belwederu 
zelaznemi poręczami opasanego : i miedziavą bla- 
chą wybitego. 


Widok był zachwycający. Po za domami prze- 
rzynala sę w blękitwym pasie rzeka, a na nićj 
czólua i baciki, Wieże wznosiły się wspaniale 
nad miastem, a w oddaleniu szary łańcuch gór, 
zamykał na około ten czarujący obraz, Na to 
wszystko Adolf tylko okiem rzucił, i 

— Czy ten ogród należy do doniu możnaź 
wnim bywać? zapytał rządcy. Tex ruszył ra- 
mionam „Pan tajny Radca odpowie, najął 
go ua swój własny użytek.* 

— Dla kogóż tam oakryto stół na balkonie? 

— Pas Baron zwykł przy mm _wieczerzać 
z swojemi siosti zenicami, zawsze ile razy piękna 
pogoda. c? 

— Przecież nie zapomnialeś mojćj perspekly- 

wy, powie Adolf obracając się do swego przy- 
jaciela, kiedy rysowaleś dzisiaj nad wiadomém 
jeziorem; czy: potrzebujesz jéj jeszcze? 
_ — Masz ją, odpowie Józef ironicznie. i be 
perspektywy widzę owe więzy, które wzymają 
w uwiklaciu od samego rapa mojego przyja- 
ciela, 

— Mylisz się. Mala przygode podobnego ro- 
dzaju, jest przyprawą kawalerskiego życia. 

T Czy można wiedzieć, która z tych piękno- 
ści zyskałatwoje zajęcie. Dziewica pólnycy, czy 
- południa; Juno albo Psyche. 
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— Na Bega!... Adolf zacjął się, i przemó- 


wit potóia do rządcy,! który z ciekawością słu= 


chał: Przyjacielu! masz tałarka, wystaraj nam 
się kogo, coby nam dostarczył jeszcze dzisiaj pos 
trzebnych mebli; i ztćm go się pozbył. 


— Na Boga!.... stoję jak Herkules na rozstaj- 
nćj drodze. Boskie postacie obudwóch, ocza* 
rowały mnie; między niemi wybór jest nader 
trudny. 

— Ale koniecznie potrzebny, przerwie mu Jó- 
zef. 

— Bliższe zapoznanie się, może nasz wybór 
ustanowi. 

Ta Radbym, i proszę o prędsze postanowienicz 
zebym wcześnie mógł wiedzićć, na którą z bo- 
giń mam moją siatkę zarzucić. 

— O ty gołąbku niewizny, zawoóła Adolf, 
pójdź niech cię uściskam: Moja lekkomy śluość 
zaraziła przecie wstydliwego młodzieńca, który 
nigdy dctąd ani z dziewczyną ani o nhićj niemó- 
wił,ą dziś pe raz pierwszy wydał się z tkliwém 
poruszeniem! Poczciwy przyjaciele! zawsze pier- 
wsze miejsce uzymać będziesz w mojćm sercu. 
Ale o mało nie zapomnialem © wszystkićm dia 
tych dzieweząt Przyjrzyjmy się lepiej naszemu 
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mieszkaniu. Jakie czyste powietrze tu a górze 
panuje... 

— Z wyłączeniem dymu węgla kawiennego 
który z tćj tu kużni wybucha. 

— Jak blisko nieba! 

-— Tak, taką z pierwszćj ręki mićć będziemy 
Qeszcz i słotę. 

— Jaki widok paradny, 

— Osobliwie na ogród i na balkon. 

— Psotniku! przy któremże oknie utnieścisz 
twoje stalugi? 

-~ A twój fortepian gdzie będzie stać? 

— Pysznie się musi wydać, gdy w pełni księ- 
Życa, zagramy na tym belwederze, ty na gitarze 
Ja na fletrowersie.... 

— Ana dole nasze bogiaie będą się przysłu- 
chiwałv..... jedne tylko schody są uochę ecią- 
zliwe i przykre. 

— Temu wnet zaradzi mechanik. Wiada 
w kształcie łabędzia, umieszczona w otworze po- 
między schodami, będzie nas wynosić na nasz 
Olimp. . Jak dziś widzieliśmy łabędzi pływajacych 
po jeziorze, tak my pysznie będziemy po po- 
wietrzu bujać. 


Iy, 


z 
ŚREBRZYSTY ŁABEDŹ. 


-— Ja się nie dam przeprzćć, rzecze Natalia do 
swojćj kuzyoki, byłysmy śledzone, i będziemy 
jeszcze. Wydrążone banie slużyły niedawno za 
kryjówkę jakiemuś zręcznemu szpiegowi, 1 często 
napotykam obrrzydhiwą, odrażającą twarz z ezar“ 
nemi faworytami, i malemi oczami siweini, któ- 
reby mię chcialy przejrzćć. 
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— Tea rysopis, odpowie Eugenia złośliwie 
nie ściąga się do młodego malarza, którego na 
brzegu jeziora widziałyśmy. 

— O! któż to mówi, o owym cichym mło- 
dzieńcu, który: prawie z niewieścią wstydliwością, 
ledwo śmiał podnieść na nas ciemne swoje oko? 

— To on ma oczy ciemne? jakżeś to dostrze- 
gla w pospiechu i zdaleka? 

— Nie udawaj tylko Eugenio, widziałaś wprzód 
niżeli ja, że nowi lokatorowie gwiazdarni, sąwła- 
śnie, ten sam mlody malarz i jego przyjaciel 
Mars. 

— Ten drugi nazywa się Mars? to znów dla 
mnie nowina! 

— Co mnie obchodzi nazwisko czyje, nazwą- 
Jam go Marsem, bo z powierzchowności podo- 
bny jest do Bozka wojny, a oczy jego błyskają 
jak strzały, które najczęścićj trafiają moją biedną 
kuzynkę. 

— Figlarko! strzeż się, ciche. wody brzegi 
rwą; twój wstydliwy malarz jest cicha woda, 

— Ale on nie jest malarzem, jak mówi nasza 
Barbara, tyłko prawnikiem. tak jak jego przyja- 
ciel, który równie nie jest muzykiem, chociaż 
gra na flecie, tak miło, że go pewna osóbka 
z przyjemnoscią lubi sluchać. 
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-- Z taką przyjemnością, jak pewna inna o% 
sóbka lubi się przysłuchiwać tkliwym dźwiękom 
* gitary. Ale żart na stronę, ci panowie amato: 
rowie i dyletanci, co na górze mieszkają, nic są 
dla nas bez jakowegoś pożytku, skoro ciebie 
z rysunkami, a mnie z muzyką na nowo pogodziź 
li, bo przyznaj sama, że przez cały czas zabu= 
rzeń wojennych, obiedwie zaniedbałyśmy się 
nieco. HH rwa 

— Bezwątpieńia, odpowie Natalia, częstokroć 
człowiek potrzebuje ‚bodźca, zachęcenia, ażeby 
niekiedy nie popadł w letarg, który nigdy nie 
jest chwalcboym. i F 

—- Wiesz co, jeżeli nasz prawnik, tak prędko 
sprawy odrabia, jak maluje, to niedlugo ścią- 
gnie pa siebie zawiść kolegów. Ledwo od ty- 
godnia tu mieszka, a juz znacznie podmalował 
wielki obraz, jak to, pokazuje dowód na gwia- 
zdarai wystawiony. Jest to móże artystowska 
próżność, godra zawsze pobłazania. 

— Powinnam zbić to niesłuszne podejrzenie; 
zawoła szybko Natalia; czy mógł on ivaczćj wy- 
stawić obraz do przesuszenia, jak na północ? 
widzisz, że -się nie znasz na olejnćm malowa+ 
nia. 
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— Być może że masz słuszność, moja dusz” 
ko, przeto nie unoś się zbytecznie! Jednakże 
muszę zobaczyć, jaki też przedmiot jest wyma- 
lowany; pozwól mi, proszę cię, twojćj lornetki 
Ah! ah! co widzę? nasze jeziorko, wysepka, i 
my same w baciku, w tym samym negłiżu jakeś- 
ray z kąpieli wracały; niezmiernie jestem zgor- 
szoną, zawstydzoną. No, no, panie malarzu, tg 
się nie godzi. 

— Czy nie żartujesz kuzynko? pozwól zoba- 
czyć...  Natalja spojrzała przez lornetkę, i 
lekki rumieniec okrył jej lica, kiedy się o rzeczy- 
wistości przekonała, i zarazem ujrzała skromne- 
go malarza, który właśnie zdziwiony i jakby 
nieukontentowany, odwracał obraz na drugą stro- 
nę. Adolf mu tego figła wypłatał w czasie je- 
go nieobecności. 

Zjawienie się Józefa, sprawiło że nasze kobie- 
ty cd okna odeszły. Eagieńja siadła do forte- 
Pianu, i zaczęła grać cwiczenia kramerowskie, 
lecz po chw'li przestała, skarżąc się na hiezboś- 
ny hałas w domu. „Już od samego rana sźtu- 
kają i kołaczą jakby miano dom rozwalić.* E- 
cho w sieniach i na schodach podwajało ten 
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łoskot jeszczę bardziej. Eugieńja pociągnęła za 
dzwonek. 

— Powiedz mi moja Barbaro, cóż to za Cy- 

klopy, założyli swój warsztat w naszym do- 
mu? 
' —Ah, łaskawa hrabianko, odnowie Barbara 
to są dziwne, dziwne rzeczy. Diugo nie mogłam 
cię domyślóć coby znaczył ten halas na obu 
końcach schodow, i pozaciągane grube mocne 
liny od góry do doła. Na ostatka wyszla oliwa 
na wierzch. Wystaw sobie Pani, łaskawa bra- 
bianko, dopierutkc jeden ztych panów z góry, 
tam z gwiazdarni , szybkim lotem dostał się w mo= 
mencie z dołu do góry, na pięknym srebrzysto 
połyskującym łabedzin, To było przepysznie, 
patrzćć jak ten urodzwy mężczyzna stal jakby 
bohater jaki na owym łabędzia. Taki wynala- 
zek spodobał mi się prawdziwie! jużbym nawet 
chętnie mieszkała w gwiazdarni, bobym niepo: 
wzebowała depiać schody po sześciu piętrach, 
W wolaćj przestrzeni na okolo krórćj idą schody, 
stoi wsieni na dole coś naksztalt szafy, w którćj 
się łabędź znajduje. Kto ma klucz, može bez 
PARYSA, czarów wzbić się w górę, trzeba tylko 
poruszyć t jedną linę. Panowie Flaszą i Korek, nie 
muszą być tak ubodzy, jak się wydają, 
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— Flasza i korek ? co powiesz Nataljo na te 
niebardzo estetyczne nazwiska ? 


— Powiem że ich właściciele mają oryginal- 
ne fantazie. 


— Masz słuszność.  Jedaakże żal mi poniekąd 
że nie mieszkamy trochę wyżćj, aby sprobować 
téj machiny, wszelako muszę ją zobaczyć, ta 
rzecz zdaje mi się byś bardzo powabną. 

— Easkawa brabianko, zawoła Barbara spoj- 
rza wszy na gwiazdarnią, cały belwederek napeł- 
pia się ciekawe mi, którzy chcieli doświadczyć 
machiny, Muszę prosić pana Fiaszę żeby i mnie 
pozwolił choć raz jeden. Niech vo, pani patrzy 
łaskawa brabiapko, nawet gruba Landratowa z dru- 

A giego piętra przyszła; o! o! sekretarz z dołu, I 
chudy Pealessar z czwartego; ce raz więcćj lu- 
dzi przybywa, laskawa hrabiasko! 

— Easkawa brabianko, i zawsze Tiskaya, Eras 
bianko, _ Pocóż zawsze do mnie tylko mówisz, czy 
nie możesz również i do mojćj najiwilszéj ku- 
zynki przemówić? czy ona tu mnićj znaczy? czy. 
nie należy do naszćj familji? Ale samoś temu naj- 
więcćj winna, droga Nataljo, czy to w domu, czy 
w towarzystwie, czy wiealrze, anawet w kościele, 
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ząwsze, starasz się okazywać jakąś niższość. Ubia- 
rem nawet usiłujesz zachować odemnie różnicę. 
Rzadko kiedy raczysz się pokazać z głębi loży, a 
w kole towarzyszek, nikt nie usłyszy cię mówią- 
cą, i nigdy nie zabłyśniesz kosztownym skarbem 
twoich wiadomości, odznaczającą się biegłością 
w obcych językach; twoją.... 

— Dość, dość, luba Eugieńjo, bo przed two- 
ją wymową, będę musiała uciekać do mego po- 
koju, 

— Nie, raz przecież zrżucić muszę, co maną 
na sercu. Czjliż ząstanowiłaś się, że twoja zby- 
leczna uniżoność, wystawią mnie na najdotkli- 
wszą krzywdę? czyliż każdy kto tylko nas wi- 
dzi, nie uważa w tobie owego politowania go- 
dnego kopciuszka, a we mnie, dumnćj, wynin- 
słćj, a tém samém nienawistnćj pani? Wiele 
mnie to pracy i prożby kosztowała, nim cię przy» 
mesiłam, abyś względem mnie używała szaco- 
wnego wyrążu „7y.* Niezasłużyłam na to, zda- 
je mi się, abym z twojćj przyczyny, w oczach 
świata, wystawioną była na podobne poniżenie. 

Niebieskie oko Natalji, łzaroi zaszło, gdy się 
rzuciła na szyję łającćj ją przyjaciółki. Eugię- 
%jo, kochana Eugieńjo, zawoła całując ją, jesteś 
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niesprawiedliwa, Mokolągwa nie powinna, ana- 
wet nie zdołą naśladować bystrego lotu orła. Cóż 
ja temu winna, że w mojćm położeniu, przezna- 
czona do życia mieszczańskiego, stosowne ode- 
brałam wychowanie? Córka kupca nie powinna 
udawać hrabiny. 

— Niezapominaj, moje serce, że miłość nie- 
zna ani stanu, ani dostojeństwa. Nasze matki 
były siostrami, i my niemi jesteśmy: Kto byli 
nasi ojcowie, czyli oni stali koło tronu, czy za 
stołem kupieckim, to nas bynajmniej nie obcho- 
dzi. Czyli nasz stryj czyni między nami jaką ró- 
žvicę, chyba tylko w tóm, że cię więcćj kocha. 
Z jaką to on pilnością, uprzedzaniem, prawie z u- 
szanowąniem z tobą się obchodzi; w poró waniu 
z tobą, nie doświadczam ja i dziesiątćj części te- 
go wszystkiego; bo też muszę przyznać, żeś war= 
ta tego. : 

so Wyższości, nie zazdroszczę nikomu. 

— I masz wtem słuszności. Nawet hrabiow- 
ska mitra cięży. Przypuśćmy naprzykład: żeby 
pan Flasza zechciał uczynić zemnie panią Fla- 
czę, cały Światby krzyczał na to; tymczasem 
piktby nie miał nic przeciwkó temu, gdyby się 
o ciebie pan Korek oświadczył. 


Nikt, powiadasz!...... mówmy o czćn inném, 
luba Eugieńjo. — Patrz no, nawet nasz stryj znaj- 
duję się w gwiazdarui..... é 

— Pójdzmy do innego pokoju, rzecze Eugieńja 
na wpół z niechęcią, zeby hie patrzćć natę gwia- 
zdarnią. > Przystojność zabrania nam doświadczyć 
machiny napowietrzaćj, dla tego też nicchcę O 
nićj wiedzićć. 


PR = w 119 


——— nn 
— 5 — LR L—L"— 


GaLERIĄ OBRAZÓW. 


— Nasi astronomowie, odezwie się tajny rad- 
ca da swoich siostrzeniec, są wcale do rzeczy 
młodzi ludzie, i dosyć obzuajmieni z prawai- 
ctwem. Prosili mię o protekcję, dla tego po- 
zwoliłem sobie troszkę ich wyexaminować. Na 
honor! popisali się wyśmienicie. Ten wyższy, 
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zdaje mi się pan Flasza, mówi, dowodzi szybko, 
į sypie jak zrękawa mnóstwo trafaych maxym, 
to jest butelka prawdziwego szampaua. Drugi 
nie czym wprawdzie zaszczytu swojema nazwisku, 
nie jest jednak owym lekkiza korkiem który 
pływa po wodzie jak pianka. Jakbym go po- 
równał z butelkę Burgindczyka, «który zwolna 
ale skutecznie i niezawodnie działa. Może ira, 
wyrobię jakie supernumerarjuszosiwo. 

Eugieńja spojrzała z uśmiechem na swoją kus 
zynkę, a baron dalćj mówił: No moje dzieci, 
czyście gotowe? macie lornetki? Ależ panno 
Natalio, czy myślisz z katalogiem w ręku chodzić? 
Nie będziesz go potrzebowała. lnspektor gale- 
rji uważa sobie za zaszczyt oprowadzać nas i ob- 
jeśniać obrazy. 

— Ja tego właśnie nie lnbię, dobry stryja= 
szku, odpowie Natalia—wolę ja z katalogiem 
w ręku przybiegać sale, stawać, oglądać dłużej 
lub krócej, niżeli słuchać suche objaśnienia po 
raz tysiączny powtarzane, 

— Jak ci się podoba, woje dzićcię! ale przys 
najmnićj oddaj katalog służącemu. 

Natalja jednakże, schowała godo swojego wo- 
reczka: 
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Z dumą przechadzał się po wielkich salach 
królewskićj galerji obrazów, z swojemi siostrze= 
nicami, baron von Duckwitz, i z zadowoleniem u- 
ważał, że wszyscy obseni, więcćj zwracali uwa- 
gina na żyjące wdzięki jego siostrzenice, i więcćj 
je podziwiali, niżeli martwą piękność obrazów. Je- 
den tylko szczególnie stanowił w téj mierze wy- 
jatek, atym był pan Korek. Zatopiony w obra- 
zie Klaudjusza Lorrain, przedstawiającym pier< 
wszego Żeglarza. 

Jak gdyby i od niego barcn domagał się hoł- 
da oddawanego przez wszystkich jego siostrzeni= 
com, trącił w ramię zamyślonego. 

„No, panie sąsiedzie z góry, jak = podoba na- 
sza galerja? : 
Korek obejrzał się, skłonił, i odpowiedział 
spojrzawszy z ukosa: Obejmuje ona w sobie tyle 
pięknych rzeczy, że prawdziwie trudno wiedzićć 
gdzie najpierw ciekawe oko zwrócić potrzeba, 
Właśnie patrzał na Natalję, która prędko stanę- 

ła za swoją kuzynkę. 

„Jak uważam panie Korek, tie masz katalogu” 
ani przewodnika, Przyłącz się dónas. Natalja bę- 
dzie nam z katalogu objaśniać obrazy a pan Jako 
artysta, udzichisz nam swoich uwag. ? 
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atwo. zgadnąć, że Korek skwapliwie przyjął 
zaproszenie. Z chciwością słuchał głosu amel- 
skiego czytającćj, a spostrzeżenia jakie obwiesz- 
czał, świadczyły © grantowaych wiadomościach, 
które z natchnieniem wyjawiał, W tenczas to 
Natalja z większą od wszystkich wwagą slucha- 
ła, a każdy jego wyraz, do glębijćcj doszy do» 
chodził, w czćm całćj usilności musiała dołożyć, 
aby się zswojemi uczuciami nie wydać. Nieza- 
długo tajay radca, znordowany długióm chodze- 
niem, przysiadł na sofie, a Natalja uważa- 
jąc, że jego nieobecność naraża ją na większe 
zbliżenie się niebezpiecznego malarza, ekiciała 
pójsć za baronem, i wtćm gdy się obróciła, 
spotkała przenikliwe spojrzenie jakiegoś człowie- 
ka, i wydała krzyk przeraźliwy. 

Józef natychmiast przyskoczył, zapytując co- 
by jćj było, tymezasem ów człowiek nagle się 
zwrócił, i unikł spotkania z Józefem który zie nie 
widział prócz Natalii. „Co pani jest?“ powtórzył 
twożliwie, szukając flaszeczki w kieszeni, 

— O bardzo proszę, "odpowie przymuszając 
siędo uśmiechu, w samćj rzeczy, jestem dzie- 
cko, które się najniewinniejszćj rzeczy przelę- 
iknie. Jakiś człowiek, którego twarz nie raz już 
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spotkałam; cóż on biedzy temu Winien, że jego 
wzrok iunie straszy? 

— Czy pani wierzysz w przeczucia, zapytał Jó- 
zef, Zapewne pani czytałaś, że widok : osławio= 
nego Santerra, zawsze omdłości przyprawiał nie- 
szczęśliwą Królowę Antoninę, chociaż ten krwio 
żerca jeszcze tylko był zwyczajnym piwowarem, 
"i przechadzał się: w ksólewskim ogrodzie. ‚Odraz 
za jćj usprawiedliwiła, się gdy późpićj ten sam 
człowiek, przeważnie wpływał na jćj ijćj węża 
stracenie. | 

'— Tempi passati, pówie Eugieńja, już prze- 
szły te smutne czasy, a ponieważ prócz tego, Mo» 
ja kuzynka nie jost królową, więc najpewaićj jej 
przeczucie nie sprawdzi się. Jednakże chciała= 
bym wiedzićć , kto to taki ten strasżący czło- 
wiek? : 

—- Czy mówisz obladćj twarzy z czarnemi fą+ 
wotytami, wnmieszał się baron, który właśnie na 
to eadszedł; tea co tam pod ścianą idzie? jeze- 
li się wie myłę, to jest Chasseloup, coś na kształt 
atlaczć przy francużkim Jenerale B*, i 

Za pomocą szkiełka, poznał Józef swojego to- 
warzysza w dyliżansie, owego Sżweda, który te- 
raz ukazywał się w charakterze Francuza, co mu 
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sią nadzwyczajnie dziwnóm wydało, pomnąc na 
wypadki zaszłe w dylżansie. 


Odeszła Natalji chęć dalszego oglądania gałe- 
rji, i na lekkiejćj w tćej mierze napomknienie, 
baron natychmiast przystał na powrócenie da 
domu. Przyzwoitość kazała Józefowi pozostać. 
Korzystał on ztćj chwili, chcąc wynaleść Szwe= 
da, i dowiedzićć się o istotnym jego charakterze. 
Ten widząc zbliżającego się Józefa, przystąpił 
do niego, mówiąc: „Domyślam się co pana do 
mnie sprowadza. Przyznam się, że obecnie nie 
jestem więcej Szwedem Móllarstróm, ale Francu- 
zem Chasseloup, jednakże tamto nazwisko jest 
prawdziwe. Moja porywcza otwartość w dylizan- 
sie, spowodowała uwięzienie. Udało mi się weze- 
śnie uwolnić, nim mnie władzom francuzkim 
wydano, ale poznałem zaraz, że wolność moja 
odtąd już nie jest bezpieczoą. Chcąc ją sobie 
zapewnić, nie miałem innego środka, jak sam 
rzucić się wlwią paszczę, gdzie pewnie nikthy 
się nie domyślił mię szukać. Wprawdzie użyć 
do tego musialem podstiępów i wybiegów. Prze- 
konany jestem, że młody i szląchetoy Niemiec, 
nie potępi mojego kroku. Daj mi pan słowo loe 
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noru, że do dalszego czasu zamilczysz moje pra- 
wdziwe nazwisko. 

— Nie ma potrzeby, mości panie, odrzekł 
Korek z nieopisaną dumą, albowiem istotnie nie 
jest mi znany jego prawdziwy charakter. Sklomił 
się obojętnie 1 odszedł, a jegomość dwuzuaczay 
przyciął usta patrząc za nici 
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NOCNA WIZYTA 


Tajny radca dawał bal. Światło jarzące bly- 
szczaio w wszystkich oknach, i powóz za powo- 
zem nadjeżdzał. Muzyka brzmiała, kucharze 
piekli się przed ogniskiem, służba biegała na 
wszysikie strony. Eugieńja była słońcem, któ- 
rego piękność wszystko rozognia, Natalja księżycem, 
którego łagodne światło sprzyja kochankom, ba- 
ron żaś kometą, który szastał się posuwito przyj- 
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mując gości stownie da każdego godności. Mię- 
dzy temi ostatniemi znajdował się Jenerał B*. Po- 
mimo swoich 40 lat, nadskakiwał on z niezmor- 
dowaną wytrwałością, nadobuym siostrzenieom ba- 
rona. Jak miód płynęły z przekwitłych ust je- 
go, wszystkie podchiebne słówka, na jakie tylko 
język fraacuazki zdobyć się może. Co niedosta- 
wało z młodzieńczćj rzeskości, zastępować mu- 
siał bogaty mundur, ordery, i brylanty na pal- 
cach. Otworzył bal z Eugieńją, królową uroczy- 
słości, pomimo to jednak, bojaźliwa i nieprzystę- 
pna Natalja, zdawała się go więcćj przyciągać, 
Być może, że moiemał, iż to powolne i nieprze- 
biegłe dziecko natury, łatwiejsze będzie do poko- 
nania, dla tego teź anina krok jéj nie odstępował. 

Wkońcu jednakże, udało się biednćj*prześla- 
dowanćj, uwolnić się na chwilę odaatręta, i baron 
który jéj na chwilę z oka wie spuścił, znalazł ją 
w odleglyw pokoju samotnie w oknie stojącą, i 
poznał z rysów twarzy smutek i zniechęcenie. 
„Smutza jesteś, moje dzićcię, zapyta. 

— Ten przymus jest mi przykrym mój stry= 
ju, muszę bawić się z temi których nienawidzę. 

— Wierzę ci, wierzę, luba Nataljo, ten bal ` 
przeklęty, byłem przymuszony dać go dzisiaj. 
Francuzi zaczęli już mnie mióć w podejrzeniu 
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że im nie sprzyjam. Dla naszćj spokojności mu- 
siałem ten krok uczynić; jeżeli mnie kochasz, 
znoś cierpliwie jeszcze parę godzin nienawistny 
ciężar, proszę cię, droga Nataljo. 

Wićm wszedł słażący i zawołał barona, a Na- 
talja zostawiona sama, podniosła wzrok strapio* 
ny do księzyca, owego światka tylu skarg i ża» 
lów. Światło księżycowe odkryło jéj dwie nies 
ruchome męzkie wostacie na gwiazdarni, które 
się wpatrywały w oświecone okna pierwszego 
piętra. Natalja obtarłszy sobie lekko oczy chust= 
ką, odeszła. - 

Na górze Adolf zawołał: „Żebym był żol- 
nierzem, tobym w tym momencie od wszyst- 
kich piorunów przeklinał. Podobny do Tantala, 
patrzę na stół suto zastawiony kurzące:ni się po- 
„rawatai, i szumiącóm winem, anie mogę go dosię- 
gnąć. Jak ów pies co w wściekłćj zajadłości 
szczeka na księżyc; radbym wojnę wypowiedzićć 
tym oświeconym chnom. Mało nie oszaleję, 
kiedy wspomnę iż Kugiepja tasczy z tym Jene- 
rałem, który ją świętokrądzką dłonią obejmuje, 
Za ten bal, cierpićć już nie mogę tajnego rad- 
cy“ 
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— Biedny przyjacielu, odpowie Józef, zlośli- 
wa zazdrość dręczy ciebie; gdyby nie to, coby 
cię miał bal barona} obchodzić ? 

— Prawda, rzecze Adolf, nie będę przed tobą 
taił, że Eugieńja uczyniła na mnie wielkie wra: 
Żenie, ale czyli moje skromne hołdy mogły po. 
niekąd poruszyć jéj serce, tego, pomimo wszel- 
kićj usiloości, odkryć dotąd nie mogłem. Cicha 
mowa oczu 1 westchnień nie jest wystarczającą, 
a do ustnego porozumienia się nie mam sposobno: 
ści, 

— A możesz w tem zaradzić ? 

— Zaradzić? o mógłbym gdym chciał. Ala 
niechcę prędzćj póki się nie przekonam, czy Ea- 
gieńja nie sprzyja cokolwiek ubogiemu Fla- 
Szy. 

— Jeżeli zmiana, twojego losu, jest w two- 
im ręku, nie wiem dla czegobyś się miia! ocią- 
gać? A 

— Mam w tém moje przywidzenia; które ci 
dłużćj jako memu najbliższemu przyjacielowy, u 
krywać nie będę, Ja nie jestem tém czćm sią 
być wydaję... 
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— A, a, więc znów dwóznaczność !... prze- 
cież nie jesteś taki Móllarsuóm, albo Chasse- 
lonp? 

— Nie przerywaj mi. W dzisiejszych czasach 
uciemiężenia Niemiec, chciałem zostać człowie- 
kiem swobodnym. Tego jednak nie mógłbym 
dopiąć. gdybym... v 

— Nie uważasz tam od wschodn jasności? 

— Co mnie to ma obchodzić, jedna tylko 
jasność w pokojach barona czyni mnie niespo- 
kojnym. 

— Nie słyszałeś w odleglości grzmetu dział? 

— Ja tylko ustawicznie słyszę nieznośne rzę- 
polenie basów. Ale dajmy temu pokój, pozwół 
mi mówić, kiedy wiaśnie jestem usposobiony do 
zwierzenia się. 

Mocne bębnienie jenerał - marszu po ulicach, 
nie dało mówić Adolfowi. U tajnego radey po- 
wstało zamięszanie; muzyka ucichła. Służący 
rozbiegli się zeby powziąść wiadorność o przy- 
czynie alarmu, a przeraźliwy głos Jenerała, 
wołał przez otwarte okno na Chasseloup. Przy: 
były właśnie Adjutant przywrócił spokojność i 
sporządek, doniesieniem, że n'ewielkioddziaj par- 
tyzaneki odważył się napaść na miasto, ale zo- 
tał już pobity, adla zasłonienia swojego odwro- 
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tu, podpalił wiaskę, zczego powstała łuna w stro- 
nie wschodaićj. 

— Może łaskawi goście, życzą sobie przypa- 
tzyć się własnemi oczami, ci panowie co mie- 
szkają w gwiazdarni pozwolili mi swojćj napos 
wietrznćj machiny, i powierzyli klucz od łabę- 
dzia. 

=- Machina naapowietrzna? klucz od łabędzia? 
wolała ciesawię niewieścia polowa towarzy- 
stwa, 

-- Zaręcząm paniom, utrzymywał baron, że 
tojest przewyberay pomysl. Sądzę, że to ma- 
łe intermezzo zatrze Ślady lekkiego przestrasze- 
nia, które naszą zabawę na moment przerwało, 
Noc jest widna i ciepła, a więc nie można się 
obawiać zaziębieaia, Pozwólcie państwo, będzie- 
my się wznosić w powietrze parami. 

Gdy jedeu z służących pobiegł na górę u- 
przedzić naszych młodzieńców 0 spodziewanych 
odwiedzinach, inny przygotował łebędzia, i po- 
„daiósł go do pieswszego piętra, gdzie całe to- 
warzystwo przyjęło go wśród pochwał. Jedna 
tylko Natalja, byłaby go przeklęła, gdyby zby- 
4eczna dobroć jéj serca, mogła na to pozwolić; 
albowiem przypadło na nią wsiąść najpierwćj 
‘Z obrzydływ Junerałem B*, a w té} mierze nie 
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możua było się żadnym sposobem wymówić, Jak 
brylant w kosztownćj oprawie, jaśniała bogata 
ustrojona głowa Notalji z pod zarzuconćj chust= 
ki. Z uśmiechem słodkim zadowolnienia, siadł 
Jenerał obok niej, prawą ręką ujął ją pod pa- 
chę,a w lewej trzymał zapaloną świecę, która 
zgasła, czy to naumyślnie, czyli też przea szybki 
pęd powietrza, Pod zasłoną otaczającćj na oko- 
ło cietaności, óraz zachwycony tak bliskićm sam 
ma sam, ośmielił się próżny Francuz, uczynić 
ogniste wyznanie miłości, przy czóm pozwolił so- 
bie śinielszego objęcia w pół Natalji, 

Wielkie szczęście, że właśnie łabędź dobiegł 
-do mety, pełna zgrozy, za tak bezwstydną natar- 
czywość, byłaby Natalja wyskoczyła nieuważnie. 
Byłaby ona natychmiast po schodach na dół ze= 
szła, ałe ją obadwaj młodzieńcy wysadzili. Za- 
ledwie była w stanie, wswojćm oburzeniu, prze- 
prosić młodzieńców za najście, i prosić o po- 
kazanie pałącćj się wioski, Młodzi przyjaciele 
natychmiast dopełnił jéj życzenia, i poprowadzi= 
li w stronę z którćj najłepićj mogła się przy- 
patrzyć pożarowi, gdy tymczasem Jenerał w ty- 
le zostawiony, mruczał pod nosem, W krótce 
gwiazdarnia napelniła się gośćmi, a głośna i ó- 
Żywioua rozmowa zajęła wszystkich. Natalja 
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chciała właśnie z tej chwili korzystać, i wy- 
mknąć się niepostrzeżona, co też jéj się udało,i 
tylko Korek dostrzegł jćj zamiar. 

— Pani życzysz sobie oddalić się, rzecze ła- 
godnie, 

— Tak jest, boję się żeby mięchłód wieczer= 
ny nieogarnął. 

— Niechcesz pani wsiąść do machiny napo- 
wietrzaćj? 

— Nie, nie, odpowie Nalalja prędko, w glo- 
wie mi się Kręci. 

— Pozwól więc pani przynajmniej żebym na 
schodach poświecił. Mówiąc to, Korek wziął świć- 
eę i poszedł naprzód. Natalja w milczeniu uda- 
ła się za nim. Z jakąż roskoszą przyglądał się 
małym nóżkom, po schodaeh skaczący. Lekkie 
westchnienie oznajmiło, że już do celu swćj po- 
dróży doszli, O, wtenezas życzyłby sobie Józef 
żeby schody końca nie miały, jak w wieży Baby- 
lońskićj. 

-- Bardzo panu dziękuję, rzecze Natalja we 
drzwiach swojego mieszkania. Dobra noc panie 
Korek. 


Zamyślony wstępował Józef zwolna na górę, 


Świćca mu zgasla. W tém ułyszał głos Jenerała, 
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który wsiadajac do machiny, mówił do dwóżna- 
cznego Chasseloup: „Co to za jedni dwaj mło- 
dzi awaaturnicy, z któremi piękne panny tego do- 
mu są wtakićj poufałości. Spuszczenic się ma- 
chiny nie doniosło mu odpowiedzi. 

W gwiazdara: mkego już nie było, tylko uszczę 
śliwiony Adolf. Upojony roskoszą rzucił on się 
w objęcia swego przyjaciela. „Czy uważałeś mo- 
je bóśtwo, jaśniejące blaskiem anielskim. Nigdy 
mi się nie zdarzyło widzićć istoty równie pięknćj 
idobrej. Łagodność jéj duszy, przebijała się 
z ognistych oczu, kiedy zaczęła ze mną rozma- 
wiać. Moją być musi, dłażej nie będę mego szczę= 
ścia opóźniał, skoro tak błogo się do mnie uśmie- 
cha. Muszę ci odkryć ważną tajemnicę.“ 

Resztę nocy spędzili obaj przyjaciele na ga. 
wędce. 
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NIE SPODZIANE ZE JŚCIE. 


Ogłoszone zawieszenie broni, dalo mocarstw om 
wypoczynek. Siostrzenice tajaego radcy korzy- 
stając ztćj pory, wyjechały na wieś, aby uni- 
knąć nieustannej natrętności Jeneruła. Nieobec- 
ność ich, rozpostarła w domu głuchą ciszę, a 
smutek w gwiazdarni. Kilka dni znosił Adolf 
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cierpliwie nudy, nakoniec kazał najętemu czło» 
wiekowi przyprowadzić parę wierzchowych ko« 
ni. 

— Pójdź, rzecze do Józefa, trzeba przyspie- 
szyć cel mego Życzenia. Dzis los mój musi 
być rozstrzygn ęty. Jednakże czuję, że nie mam 
siły do tego przedsiewzięcia, jestem jak dziecko 
potrzebnjące pomocy, tćj więc nie odmawiaj mi, 
Poprowadź mój interes, masz ode mnie więcćj roz- 
wagi i zimnćj krwi, Z zupełnćm zaufaniem po- 
wierzam mój los w twoje ręce, ale nie zapomi- 
minaj, że moja pomyślność jak nażściślćj jest 
złączona z twoją. 

Dosiedli więc koni i pojechali. Jeszcze przed 
południem stanęli aa miejscu. Adolf -pozostał 
w karczmie, gdzie z niespokojnością mierzył kro- 
kami dane mn pokeje, tymczasem Józef udał 
się do pałacu, i kazał prosić Natalji o pozwole- 
nie krótkićj z sobą rozmowy. Barbara zeszła do 
niego oświadczając, że panna Natalja popłynęła 
zhrabiarką na wysepkę. i że ża godzinę najiia- 
Jej powrócą. Wracając Józef do karczmy, chciał 
jeszcze zobaczyć brzeg jeziorka czarujący,ale jakże 
się przeląkł i zarazem ucieszył, kiedy na tćm 
samóćm miejscu gdzie sam dawniej rysował , uj- 
rzał Natalję siedzącą w glębokićm zamyśleniu. 
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Stąpanie jego kroków, obudziło ją ź marzè- 
nia. 

— Pan tutaj, panie Korek? zawoła powsta- 
jąc. Czy jakie nieszęście spotkało mojego stry* 
ja? - 

— Nie, odpowie Józef, jeżelim sią oŚnielił 
przerywać spokojność pani, to tylko „dla tego; 
Łe chciałem się upewnić w jednej nader wā- 
Żnéj okoliczności, i rachowałem w tćj mierzena 
Jej dobroć, 

— Jakaż to ważna okoliczność, w którćjbym 
ja mogła dać objaśnienie? 

== Pozwól pani, a w krótkości całą rzecz wy= 
rażę, Mojego przyjaciela Adolfa, trawi niepo- 
konana skłonność do dostojaćj kuzynki pania 
Jakkolwiek w każdym innym razie jest on śmia= 
ły, wtćj jednakże stanowczćj dla niego okolicz= 
ności, mie ma do odwagi prowadzeniajosobiścić ine 
teresu. Dla tego włożył na mnie obowiązek, 
abym od pagi powziął, wiadomość, czyli ubiega- 
nie się jego. o rękę panny Eugieńji, może być 
pomyślnym skutkiem uwieńczone. Widzisz pas 
ni, że z zupeiaą otwartością, i bez ogródki do 
celu zmierzam. 
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— Panie Korek, odposie Natalja z niejaką 
urazą i wyniosłością, to za wiele śmiałości. 

— Masz pani słuszność; ważność przedmiotu 
tak mnie zajęła, że o głównćj rzeczy przepomnia- 
łem. Prawda, żebyłoby to szaleństwein, aby kan- 
dydat prawa, Adolf Flasza, staroł się o rękę hra_ 
bianki Eugreńji; sle nazwisko to jest przybrane, 
a mój przyjaciel jest... Hrabia Lossum. Jako 
taki, jako niezawisły, pan znakomitego majątku, 
życzy on sobie dowiedzieć się od pani, czy rę- 
ka i serce hrabraaki jeszcze są wolne, i mogą 
być dla niego przychylne. 

_— Hrabia Lossum?....a pan? zapyta Natalja 
roztargniona. 

— Ja jestem, Aak jak zawsze, ubogi der 
Korek. : 
— Przebacz pan, moje roztargnienie uczyniło 
nie rozważne zapytanie. 

-— Jakaż jest pocieszająca odpowiedź dla me- 
go przyjaciela? 

— Panie Korek, panie Korek! stawiasz mnie 
w bardzo przykre położenie. Czyż ja mam być 
badawczynią serca mojćj kuzynki? 

— 0! wzrok niewieści jest wtćj mierze nicza- 
wodnym, i wszystko dostrzeże. 
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Natalja spuściła na dół oczy £ pomieszaniem i 

milczała, Po niejakie chwili rzecze: Rozumiem 
że nie będę zmyślać jeżełi pana zapewnię, iż ser- 
ce mojćj knzynki zdaje się być dotyczas ponie- 
kąd wolne. 

— Poniekąd?.... zdaje się pani?... 

— Adlenie, przerwie Natalja z rcziargnieniem, 
nie raz mówiła ona z niejakiem zajęcićm, O..." 
o przyjacielu pańskim, i dla tego, mniemam... * 
rozumiem.....niech pan radzi hrabiemu, żeby się 
sam udał do Eugieńji,....a jeszcze lepićj do jéj 
stryja. 

—- O jakże tnie pani pocieszasz. Szczęśliwy 

*Lossum. Ale ja mu przyrzekłem jeszcze, pod- 
jać się drugićj propozycji, która jest dla mnie wa- 
der uciążliwa, bo się mnie samego tycze. - 

— Pana eee pam Natalja z natężoną u- 
wagą. i 

— Hrabia był tak łaskaw, że mnie niarówał 
Jenerslnym Ibtendentem swoich dóbr. 

— 'fo bardzo szlachetnie z jego strony, win- 
szuję panie Korek. 

— W'tćj mierze hrabia miał nieco miłości 
własnej; zdawało mu się bowiem, że staranie je- 
go o rękę Eugieńji  wtenczasby dopiero saj» - 
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'pomyślniejsze było, gdybyś i pani mogła pe 
stać złączoną zswcją kuzynką, 

— Jok to? me rozumiem pana!rzecze z bojaźnią 
Natalja, 

— Lossum uważać się będzie za zupelnie 
szczęśliwego, wtenczas dopiero, gdy dwaj przyja- 
ciele, i dwie przyjaciółki, jednakowy los podzie- 
lać będą, Jeśli zatćm panis. 

Na drżących jego wargach obumarł dalszy wą: 
tek mowy. Natalja także oniemiała. 

— Pani zawoła Korek bojaźliwie, a łzą zro. 
szone oko spotkało spojrzenie Natalji,i jak iskrą 
elektryczna przejęło ją, kocham cię, jak nigdy 
człowiek więcej kochać nie może, Żaden wy- 
raz nie określi uczuć mojego serca. Jestem 
uezciwy, prosty, rzetelny, Jeżeli paai zechcesz 
przyjąć tę rękę, będzie ona cię wiernie, z miło- 
ścią, cierpliwie ipracowicie prowadzić po różach 
i cierniach życia. Świetnego losu nie jestem 
wstanie ofiarować, ale może hy dostatecznym 
do zapewnienia spakojnćj domowej szczęśliwości, 
Smiałość moja jest nader wielka, uznaję to, je- 
dnak...:.0h biada mi, pani się gniewasz, odwracast 
się... „płaczesz, o ja nieszczęśliwy!. 
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== Panie Korek, zawoła Natalja nieprzytomna 
sobie, opuść mię, zaklinam cię!....O Boże, czy już 
do tego przyszło? 

— Pani, przerwie obrażony Korek, tak gwał- 
tewnego wybuchu nienawiści, niespodziewałem 
BIĘ:...., i Ró 
= — To nie jest nienawiść, mój Boże! jakżem 
nieszczęśliwa,... 

— Gdybym przewidział, że moja miłość ma 
Panią czynić nieszczęśliwą, byłbym moje wyzna- 
nie w głębi serca ukrył. Rozumialem, że jedna- 
kowy nasz stan, nie będzie przeszkodą. 

— Nie dręcz mnie, panie, takiemi wyrzutami. 

— Nowa moja posada przyniesie mi wprawdzie 
tylko 3100 talarów rocznego dochodu.... 

— Dosyć tego do swobodnego życia. 

— Torzebaź żeby mój przodek nosił nieszczę- 
sne nazwisko Korek? 

— Ono nie hańbi. 

— A więc serce pani jaż jest zajęte. 

— Nie, nie, mnie niewolno mićć serca! zo- 
staw mnie pan mojemu losowi. 

— Pani, doda Korek z wzruszeniem; nie ce- 
nig nadto mojćj wartości, nie jesten» zarozumia- 
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ły, a przecież, mniemałem, że moja szlachetna, 
rzetelna miłość, zasłużyła na łagodnićjsze, rzecz 
wyjaśniające wyrazy. 

— Nie wolno mi, powie mu z płaczem ata- 
lja. Straszna tejemnica przyciska mnie. Gdy- 
bym nawet uledz miała pod ciężarem mojego 
udręczenia..... cie mogę. 

— Czy iw nezyszłości nawet, nie mogę się 
spodziewać odmiany Jéj terażnićjszego postano- 
wienia? 


— Nigdy! nigdy! odpowie z boleścią. Tylko 
samo nieszczęście mogłabym panu sprawić, dla 
tego, unikaj mojego spotkania. Spełnij moją u- 
silną prosbę, jeżeli.... mnie. prawdziwie ko- 
chasz. - 

— Dobrze! odpowie Korek z stałością. ~ Je» 
dnakże żegnając panią, czy mam z sobą jéj za- 
gniewanie unieść? 


Ze łkąniem przeczyła Natalja poruszeniem 
głowy. 


— A więc proszę mi padac dłoú zgody. 
Podała mu ją ze drżeniem, a Korek wycis* 


ya na nićj pocalowanie pełne najgorętszćj ni- 
ości. 
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m- Bywaj zdrowa!t,.... Odszedł, a biedne 
dziewcze, zalane łzami, załamawszy ręce, zaglę 
biło się w gęstwinie drzew. F 
: Korek oddalał się zwolna; wtéra zdało mu 
się, że usłyszał głos Natalji wzywający ratunku: 
Jak strzała poskoczył na miejsce z którego głos 
go dochodził; jeszcze był czas dwóch łotrów u- 
siłowało gwałtem zawlec Natalją do powozu 
niedaleko będącego. 

— Stój, zawołał głosem piorunującym, łotry 
spojrzeli i zobaczyli wymierzone do siebie dwie 
krucice dubeltowe. 

— Puszczajcie natychmiast! krzyknął odwo- 
dząc kurki. Zwykle zbrodniarza pokona spo- 
kojna odwaga, i teraz majestatyczna cdwaga je- 
dnego człowieka, zmusiiła hultajów do u- 
cieczki. 

— Daj mi pani rękę, powie Korek do dsżą- 
cej z przelęknienia, dokąd mam panią odprowa- 
dzić. W skazała w stronę pałacu, Nawał qłum- 
nych myśli zajmował obie osoby, kiedy -w mil- 
czeniu, głęboko wzruszone , zbliżały się do pa- 
łacu. Przy wchodzie Natalja stanęła, 

-- Byłeś moim obrońcą, rzecze, czómze się 
zdołam wywdzięczyć.  Spojrzawszy po sobie, 


zdjęła szybko ze szyj cienki łańcuszek złoty, u 
którego wisiał krzyżyk rabinowy, i podając go 
drżącą ręką uszczęśliwionema Korkowi, przemó+ 
wila z cicha. „Przyjm mały dowód mojćj wdzięcz= 
ności. 

Korek poniósł do ust drogi upominek, iona- 


gle oddalił się. 


VIM. 


DAnEMNE PRZYMÓWIENIE SIĘ: 


= Moja fugieńja jest aniołem, mówił Lossuni 
do swego przyjaciela, prawie nie jestem jéj go= 
dzien. Od czasu kiedy mam sposobność przys 
patrzenia się jéj lepićj, znajduję, że piękność jéj 
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duszy, przewyższa piękność ciała, Żałuję Że nie 
mogłeś być niewidomym świadkiem naszego pier” 
wszego porozumienia się. Z jaką słodką skrom* 
nością, przyjmówała ogniste wyznanie mejćj 
miłosci! lekkie wzruszenie przebiegło ją, kiedy 
4 zarumienieniem czyniła mi swoje wyznanie, 

z drżeniem rzuciła się w moje obięcia. Takiego 
upojenia wiebieskićj roskoszy, raz tylko w życiu 
kosztować można, a opisać niepodobna Nieta- 
ła przedemną, że ubogi Flasża zajmował miej- 
sce w jéjsercu, idla tego błogosławię z wdzięcz= 
nością pomysł ukrycia mojego staau pod skrom- 
ném, incognito. Bez tego, truduo abym kiedy 
mógł posiadać tak drogą perię, a takiego jak 
ty przyjaciela. Bo powiedz saw, czylibyś hoga- 
temu hrabiemu Lossum darował to miłe zaufanie, 
w takim stopniu, w jakim ażyczyłeś równemu 
sobie w godności i majątku Flaszy.  Okry- 
łem się tajemnicą z różnych powodów, ró- 
wnie rozsądaych jak przygodnych, i pozostanę 
w nićj aż do dnia ślubu, ina to mam zezwo. 
lenie mojćj narzeczonćj i jéj stryja.  Jezeliby 
wypadki zaczypającój się z tokióćm  wysileniem 
wojny, miały paść niepomyślnie dla Nietniec, 
matenczas, wyrzekaę się wszelkiego w kraju zna- 
«zenia, i zyć będę w zaciszu dla miłości, przy- 
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jaźni i dla moich poddanych, dopóki -szezęśliw= 
za gwiazda nie zablyśnie, "Taki jest mój plan, 
w którym i ty kochany Józefie jesteś objęty, əl- 
bowiem do naszej zobapołaćj szczęśliwości, ko- 
niecznie potrzeba zebyś się połączył z twoją uwie|]- 
bianą Natalją. Jeżeli można Eugieńję przyrównać $ do 
świetnćj csatyfolji, bez: zaprzeczenia Natalja po- 
dobną bedzie: do skromnego, ale wonnęgo fijoł- 
ka. Ona musi hyć twoją! Eugieńja i ja polą- 
czemy nasze usiłowania w tćj mierze. Tylko 
nie potrząsaj głową. Fo są tylko figle panień- 
shie „se. zbyteczna bojaźliwość skromaćj dzie- 
wity,. Ją, alężczyzna s pojąć tego nie mogę, ja- 
kim sposobem ona opierać się jeszcze może ta- 
kiemu blaskowi twoich oczów, Przecież w (wos 
Jej postaci, raczej Appolina nie zaś strac hana pta“ 
„ki „aważąć nalezaloby. .. Spodziewam się że za 
niepojęta dziewczyna podda. się nareszcie naszym 
wspólnym waleganiem.: z d 
i 0, wtém ją tylko oszczędzojcie, zawoła 
Korek. Musialbyny ją nievawidzićć , gdyby. wa- 
siym namowon udać się miało to, czego moje 
„majgorętsze prośby nie wymogly. 
— Nie Wwoszezę się o to.  Zcslaw nam;z zau- 
aniem sklonienie Natalji na twoją. strong.. 


E 
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W samej istocie, młodzi narzeczeni przypuścili 
szturm mocny do serca Natalji, aleto jeszcze się 
niepoddawało. Wśród jednego z podobnych atta_ 
ków, w których łzy iprośby Natalji górę odno- 
siły, wszedł raz tajny radca do siostrzenice, mó- 
wiąc z widocznóm zadowoleniem. 

— Moje damy, powiadają, że czas trawi róże, 
a ja dodam, że i młodocianą piękność. Chcąc 
sobie zachować pamiątkę waszych wdzięków, o- 
becnie kwitnących, pragnąłbym posiadać wasza 
portrety. Mam jeszcze inną przyczynę tego życze* 
nia, Czy mogę wiedzićć, jak długo jeszcze c'e- 
szyć się będę mógł posiadaniem was przy sobie? 
Eugieńja umysłiła sobie z pewnym niespodzia- 
nym gwiazdarzem porzucić mnie, a kto wie, co 
się wkrótce z Natalją stanie? 

— (o się tycze Natalji, mylisz się bardzo stry- 
jaszku, przerwie mu Eugieńja; wprawdzie na pier- 
wszy rzut oką, zdaje się ona być czułą, skro- 
mną i cichą jak baranek, ale ja powiadam ci 
stryjaszku, że jeszcze nie widziałam upartszej, za- 
rozumialszćj i okrutaiejszej. 

— Tylko ty mi nieczaruj mojego gołąbka, po« 
groził bavon, dobrzeby było, żeby wszyskie 
dziewczęta do nićj były podobne, 


————— 
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— Tak zapewne, już ja, wiem, że stryj za- 
wsze trzyma stronę swojćj ulabienicy, chociaż- 
by nie miała nawet słuszności. 

— Taisez-vous ma chère! Wróćmy do mojcj 
propozycji. Jak sądzisz kochana Nataljo, może 
pan Korek z góry, zna się tak dobrze na minia- 
turowćj robocie, jak na olejnćj. Gdyby tak by- 
ło, możnaby mu poruczyć to dzieło, bo mnie- 
mam, że obiedwie wolałybyście dać się malo- 
wać jemu jak komu obcemu... 
` — Na miłość boską, nie, nigdy, zawoła Natal- 
ja przelękniona, zniezwykłą żywością. 

— Co tobie moje dziecko? krzyknie baron 
zdziwiony. Jeśli masz co przeciwko temu czło- 
wiekowi, to łatwo znaleść innego, tu nie ma 
nad czóm się unosić. 

— Otóż widzisz stryjaszku, przerwie Eugień- 
ja, jasny dowód tego com dopiero utrzymywała. 
Myślałby kto, z takiego postępowania Natalji, że 
pan Korek jest zjadliwą żmiją, nie zaś przystoj- 
nym, ukształconym i skromnym młodzieńcem. 

| Jeszcze więcćj będziesz się dziwił, jak się do- 
wiesz, że.mój Adolf zrobił swojego serdeczaego 
przyjaciela jeneralnym intendentem swoiclf dóbr, 
z znakomitą pensją, i że najgorętszćm naszćm 
jest życzeniem, mićć Natalję zawsze przy nas, 


—— 
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, dla czego też pragnelibyśmy Żeby. ona uszczę: 
śliwiła swoją ręką, dobrego. pacen ją ue 
bóstwia, ale... 
Baron osłupiał m przdriżenii na „tę: "mowę, 
Z ustami otwartemi, oczani wyszczerzoneini, ree 
kami wyprężonemi, mógłby. on w tćj ehbwili slis 
żyć biegłemu avtyście, za doskonały model zadzi» 
wionego, Długo nie mógł słowa przemówić, na- 
koniec odzyskawszy władzę dęzykm, 
— Niaren 0 TA cożeś to .powiedzia- 
/Jaf czy zaslużyłem ma to, abyś najpiękniejszą 
latorośli z mojego wieńca pociechy niszczyła ? 
Niewdzięczno! za mojemi oczami oedważasz się 
knuć spisek na moją. zgubę? precz niegodnu. 
Eugieńja skawieniała, patrząc. raz aa rzucają- 
cego się śiryje, to znów wa zaplakaną Natalję. 
bopi ja od zmystów odoszlam, czy też urok ja- 
ki padł na tea dom? Stryju, kochasy, stryja, 
„cóż mun nyślóć a tobie? Upamietajke, się prse- 
€ież, i zasłanów Się: Jenezalny iutogdeot, pocho- 
dzenia i miejskiego, ale poczciwy, Józef , Korek, 
pragnie z nneszęzażką również .poczciwą Natalja 
Aadrich , cóską Werdynzada Aodrtich kupca 
allarabusrga, ożenić. sięz czy slyszysz stryjaszku, 
ożenić się. „Czy to, jest grzech śmiertelny? maie 
się widzi że to los szczęskiwy. ę 
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u= Milcz, uierozsądna, nie wiesz...Boże! jaka 
bezwstydna $miałość!.. 

— Sięgać aż do córki kapca, przerwie Eu- 
gieńja. u- : 

— Powiadam ci, zawała w uniesienin tajny 
radca, taita córka kupca przeważy dwadzieścia 
brabianek takich jak tyt. 

— Czy luk? rzecze przewlekle Eagieńja. Te. 
raz zaczynam się domyślać rzeczy, niebardzo poz 
ciesznćj. Pan stryjaszek sam się zakochał w śwo- 
jéj siostrzenicy, to cała tajemnica! ależ biedny 
siryjaszku; czy myślisz, że ci dadzą dyspensę na 
takie związki, a prócz tegos z przeprosżeuiem, ja- 
kież povównanie ty a młody nass A otynoua. 


— Bezwstydny! z swojóm przeklętć: m nazwi- 
skiem? żeby tu o aim nigdy niewspomniano! 
Musi ustąpić zwodzicięl z dauu, ziniasta,...a na- 
wet z kraju... 


— Czemu nie zświata wcale? byłby to naj- 
| bezpieczoiejszy sposób pozbycia się rywala. Stry- 
ju, stryju, gdybym nie znala dobroci. twojego ser- 
ca, wzięłabym cię teraz za mściwego, krwi chci- 
wego Włocha raezćj, jak za Niemea prawego 
i rzetelnego. 
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— Nie znasz mnie jeszcze. Ktokolwiek mnie 
dotknię z tćj strony, niechaj mnie unika ostro* 
znie. 

— A więc zgadłam, mówiła Eugieńja sama do 
siebie, ktoby tema dał wiarę,. . „taki starzec... « 
strji w swojej siostrzenicy,,... to niesłychane. 


Teraz dopiero wpadła zagniewanemn baro- 
nowi woczy, zapłakana nad krosienkamu Natalja. 
Ostrożnie, jakby zuszanowaniem, zbliżył się do 
niej. 

— I cóż na to powie wasza....ty....Nataljo...« 
najdroższa!....cóż powiesz na tę niegodziwość? 

— Natalja odjęła od oczów zwilzoną łzami 
chustkę, i łagodnie; ale z godnością odpowie- 
działa: Wiem dobrze, co mi czynić wypada, o= 
fiarę choćby najtrudniejszą spełnić zdołam. 

— Baron podskoczył z radości. e wyrazy, 
rzekł, są balsamem na moje zranione serce, i 
godzą mnie z życiem napowrót. Wprawdzie na- 
leżało się spodziewać podobnćj odpowiedzi, od 
wojćj Natalji. No już ani słowa więcej o tym....0 


téj tam zatyczce do butelki z góry. Basta, już 


rzecz raz ua zawsze skotczona, rozumiesz Eu» 


gienjo? 
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— Ha! słyszę niestety, odpowie ta z niechęcią: 
Ale dla czego koniecznie mamy się dać malować 
w miniaturze? Ja taki rodzaj najmnićj lubię, į 
ile wiem, Natalja także. Portret olejny, w wiel- 
kości naturalaćj, przynajmoićj do połowy ciała: 
ma nierównie więcćj wartości, niżeli medaljon; 
w którym twarz ciasno iskupiona wydaje się. 

— Co do ciebie, powie baron, masz wolny 
wybór. Ale portret Natalji musi być koniecznie 
w miniaturze. Bo, dodał zcicha do Natalji, bę- 
dzie on daleko wysłany, jak to zwykle się czyni 
w pewnych okolicznościachj juź zrozutoialaś 
mnie. 

— Natalja zbladła, spoglądając badawczo na 
Swojego stryja: 

— Tak; tak, rżecze tenże dalej, już to tak być 
musi. Otrzymałem polecenie od jego....:.połk nat 
resztę niedokończonćj mowy, która nabawiła Na* 
talję dręczącą niespokojnością. 
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NIEPROSZONY GOŚĆ. 


Najsławniejszy artysta w stolicy, malował pig- 
kne siostrzenice barona, Już ani wzmianki nie 
było o Korku, który żył teraz w zupełaćj samot- 
ności, zajmując się wykończeniem  zaczętego 
krajobrazu. Jedynie pod zasłoną ciemnego wie- 
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cz pi wychodził, lecz zawsze najtroskliwićj uni- 
kał spotkania z Natalją. Nadobna ta dziewica 
utraciła swoją młodocianą krasę, usiłowania jéj 
kuzynki szczęśliwszćj, pozostały bezskutecznemi, 
nie ją już do dawnićjszćj wesołości przywrócić 
nie zdołało. Nakoniec isam baron, pomimo licz- 
nych  zatrudnień swoich, dostrzegł zamyślenie 
się jéj głębokie. Z czułością wynajdywał on 
wszelkie sposobności, żeby ją cokolwiek rozer- 
wać, jednakże z widocznym tylko przymusem 
bywała ne teatrze, na balach, wieczorach, koñ- 
certach i innych zabawach wyższego świata, na 
których zawsze, według dawnego zwyczaju, 0- 
bierała sobie miejsce niepozorne. 

Pewnego wieczora, zatopiona w myślach, znaj- 
dowała się Natalja na koncercie, który| najświet- 
niejsze zgromadzenie ściągnął, z powodu znako- 
miićj sławy popisującego się artysty. Jejkuzyn- 
ka blizćj orkiestry siedząca, prowadziła zajmu- 
jącą rozmowę z swoim narzeczonym hrabią Los- 
sum, gdy niedawno przyjęty lokaj zbliżył się do 
zamyślonćj, i pocichu rzekł: Pau tajny radca ka- 
że panią prosić, żebyś natychmiast powróciła do 
domu, ale tak żeby tego nikt nie spostrzegł. Któś 
przyjechał i obecność prędka pani, jest konie- 
cznie potrzehnąj kareta czeka. 
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Szybko powstała Natalja i nieznacznie wyszła 
z sali. Na dole czekał na nią slużący, który pas 
magał jéj wsiąść do pojazdu. Ale w tym sa- 
mym momencie, kiedy Natalja miała już wsia- 
dać, uczuła się schwyconą silną ręką za ramie, i 
z niemałóm przelęknieniem, ale i pociechą, usłye 
szała znajomy sobie głos, „Pani, przemówił łą- 
godnie ale z mocą Korek, nicpowierzaj się tea 
mu nikczemnikowi, którego złoto pana B* na 
twoją zgubę przekupiło. Nie da stryja, ale ras 
czćj w objęcia zwodziciela, miał panią zawieść 
pojazd, który do nićj nawet nie należy. 

- Przestraszona, odskoczyła Natalja na bok, azas 
wstydzony lokaj uciekł. 

— Czy pani życzy sobie powrócić na salę; 
lub też udać się do domu? zapyta Korek, 

Głos ten pocieszający, wzruszył do głębi ser= 
ce Natalji, i nie była w stanie odpowiedzićć, po- 
dała mu w milczeniu rękę, którą tenże z widocz- 
ném dzeniem przyjął. Obojejednćm uczuciem 
przejęci, w milczeniu postępowali. Na ząkrę- 
cie ulicy daść ciemnćj i bezludnej, spostrzegli 
trzechludzi, i na ich czele zdradzieckiego lokaja, 
który wskazując palcem na idących, mówił: oto 
idą, idą. 
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Natychmiast przyskoczyli wszyscy i gwałiem 
chcieli wyrwać Natolję zrąk Korka, ale niespo- 
dzianie przyskoczyło pięciu innych, - którzy nie- 
postrzeżeniszli za samotną parą, i obronili ją. 

Bez przeszkody dostał się Korek z swcją na- 
dobną towarzyszkę do jój mieszkania, na które- 
go progu Natalja walczyła jeszcze z sobą, nie 
mogąc znaleść na podziękowanie swojemu obroń- 
cy wyrazów, któremiby ani wewnętrznego uczu- 
cia niezdradził „ani biednemu młlodzieńcowi rie 
wskrzesić zwodniczćj nadziei, Z tego kłopotu, 
wybawiła ją skromność Józefa, który uchwycił 
za dzwonek, a skoro zobaczył. Barbarę ze świa- 
tłem, niepostrzeżony znikł. 

Tego wieczora Lossum późno wrócił do do- 
mu, i zastał już przyjaciela śpiącego; ażeby mu 
więc nie przeszkodzić, wyszedł na belwederek» 
rozmawiać o swojćj miłości z księżycem i gwia- 
zdami. Ztego zachwycema wyrwało go nagle 
lekkie kołatanie do drzwi. Wstał prędko otwo- 
rzyć; zwierzchnia część męzczyzny ukazała się 
we drzwiach, w którćj, gdy właśnie księżyc wy- 
chylił się zza oliloków, poznał Lossum z niema- 
jóm  zadziwieniem..... Szweda Móllarstróma, póz- 
nićj Chasseloup nazwanego. Nim zdołał jeszcze 
okaząć mu swoje zadziwienie, tamten. prędko u 
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przędził go mówiąc: „Ratuj mnie panie, zaklinam 
cie, przed zemstą niegodziwego B*!- Ukryj mię 
u siebie sa bardzo krótko, zebym moich = wro» 
gów z tropu zbil, i tymczasem obmyślił sposoby 
dalszej ucieczki, a będę ci zycie winien. 

— Mości Panie! odpowie zdziwiony Ł.ossum, 
niewiem wcale... 

— Zamknij drzwi! — przerwie Chasseloap, 
pozwól wejść, bo inaczćj zdrajcy podsłuchazą nas, 
i przy świetle księżyca. dojrzą. Pewioienem się 
Psou ze wsżystkićw zwierzyć, 

Kiedy Lossum uczynił zadosyć tej BEER 
zaczął Chasseloup mówić z większą otucbą. Już 
opowiedziałem pańskiemu przyjacielowi F, Kor- 
kowi, jakim przypadkiem uciknąłem uwięzienia, 
z powoda mojéj nierozwaznćj szczerości w dylr- 
żansie, w którym mialem szczęście poznać się 
z panmm. 'Proskliwy o moje ocalenie, musiałem 
zrobić użytek z pisma połecającego naszego kró- 
lewicza do Jenerała B*, które ta pismo wy- 
stawione było na imie Kapitana Chasselotup, i 
tym sposobem zasłoniłem się od dałszego prze- 
śladowania,  Niebyłe to dla mnie trudno, bo 
przebywając dłrgo we Francji, i słażąc w woj- 
„ku tego naroda, oswoiłem się zjego mową i 
obyczajami. Nad moje swodziewanie, szczerość 
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moja spodobała się Jeneraławi, i umiałem użyć 
mojego wpływu, do złagodzenia albo uchylenia 
czasem, siejedoćj niesprawiedliwości i naduzycia. 
Jednakże rzeteloość moja, nie mogla pokonać je- 
dnćj nieuczciwości Jenerała. Powziąi on gwał- 
:owną inieporządną namiętność do siostrzenicy 
tajnego radcy, zdaje mi się Natalji, i postano- 
wił zaspokoić onę w sposób haniebny, Widząc 
że moje łagodne przedstawianie, nie odnosi żadne- 
go skutku, jpozwolłem sobie nieco zbyt ostro wy- 
rzucać mu jego nieszlachelne i niegodziwe zama“ 
ry. Wszelako daleki od zaniechania onych, po- 
wziął on do mnie nienawiść z którą się już nie 
ukrywał, i kazał śledzić kazdy krok piewinaćj dzie- 
Wczyny. Porwanie na wsi, któremu przyjaciel 
pański przeszkodził, było dzielem Jencrała. Po- 
wtórny dzisiejszy zamiar, również się nie udał 
z powoda wmieszania się pana Korka. B* 
rozgniewał się bardzo, i poprostu zlozył ua mnie 
winę, jakobym ja żył sprawcą nieudania się jego 
zamysłów, i jakobym ja donosił o wszystkićm 
panu Korkowi. Od słowa do słowa, przyszło 
do żwawćj klótni, a widząc, że Jenerał dobył na 
mnie szpady, porwałem cikczemaika, rzuciłem o 
ziemię, zamknąłem na klucz, i uciekłem. Ale 


gdzież szukać schronienia wśród nocy, gdzie się 
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ukryć w kraju zalanym Francuzami? Moja szczę 
śliwa gwiazda, przyprowadziła mię do tego domu; 
ujrzalem z dolu pańską postać, drzwi nie były je< 
szcze zawknięte..wszedlem i jeszcze raz proszę 
o pomoc i ratunek. 


— Nie odmówię ich panu, odpowie szczery i 
poczciwy Lossum, rożgość się jak możesz najle= l 
pićj; tymczasem sofa niech siuży do spoczynku, 
a ja poszukam co do nakrycia się. 

Chasseloup prosił żeby sobie z nim żadućj przys 
krości nie czynił, oświadczając, że się bez wszy- 
stkiego łatwo obejdzie. Gdy się hrabia naresz* 
cie na spoczynek udał, rzucił się na sofę, ale 
nie po tożeby śpać. Po niejakićj chwili pod- 
niósł się, przekonawszy się poprzednio, że obaj 
przyjaciele pogrążeni są w śnie głębokim, zapalił 
ogień za pomocą zapalki i zaczął cały pokój 
skrupulatuie przeglądać, » Zdawało się, że kapi- 
tan przewidział wszelkie przeszkody w  uskutecz= 
nieniu swego zamiaru, albowiem opatrzył się pę= 
kiem rozmaitych klaczy i wytrychów; lecz te 
nie były mu wcale potrzebne, gdyż przyjaciele 
nie mieli dla siebie żadnych tajemnic, znalazł 
więc wszystko albo otwarte, albo klucz utkwiony 
w zamku, Z drżącym pośpiechem zaczął naj= 
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przód przeglądać rzeczy Korka. Każdy papierek, 
suknie, uległy ścistćj rewizji, lecz znich- żadnćój 
wiadomości wyczerpać nie zdołał. Wtém blade 
lica Fraueuza pokryły się uśmiechem złośliwymy 
gdy odkrył pudełko safjanowe z dobrze trafioną 
miniaturą Natalj. Z potrząsaniem głowy przy= 
glądał on się kosztownym brylantom w które 
medaljon był oprawny, Tym razem iskra łakom= 
stwa przebiegła szylsko po jego umysle i zagłu= 
szyła zwykłą jego ostrożność, a szukając z co~ 
raz większą chciwością nowych zdobyczy, teącił 
łokciem w gliniany dzbanek który spadając ua 
ziemię narobił hałasu. Jak tylko mógł najprę- 
dzćj położył się Chasseloup na sofie, wprzód 
jednąk przewróciwszy po cichu stołek i ukryw- 
szy pod płaszezem latarkę, oczekując ż bojaźnią 
skutku swego nierozwazaego pospiechu. 

Józef zerwał się z łóżka, a namacawsży sWe. 
go przyjaciela posłanie: Adolfie, rzecze mu ci- 
cho do ucha, czy nie słyszałeś. Złodzieje muszą 
Się znajdować u cas; wstawaj, trzeba tych 
śmiałków ukarać; i mówiąć to sięgrął pe swoją 
broń. 
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— Cóż się stało? zapyta na wpół rozespany 
Lossum. Co się to ma znaczyć? | 

— Ocknij się przyjaciela, mamy u siebie 
nieproszonych gości. W dragim pokoja złodzieje 
być muszą. 

— Hm! odpowie Adolf poziewając; nieprosze- 
ni goście? masz słuszność, ale ponieważ już został 
przyjęty, musienzy go u siebie cierpićć. 

— Czy oszalałeś? mamyz się dać dobrowolnie 
okraść ? 

— Któż a tém mówi? Złodzieje i nieproszeni 
goście, jest to pan Chasseloup, który zapewne 
nadto głośno przeświadcza nas o swojćj obec- 
ności. udz 

— Chasselonp? ekyba ci się marzy! zkąd do 
nas mógł przyjć ten dwuznaczny hypekryta. 

— Pst! bo mógłbyś z nim mićć do czynie- 
nia. 

— Ależ poco, zkąd, jak? zmiłuj się powia- 
daj. Co ciebie mogło skłonić do przyjęcia na 
noc tak podejrzanego człowieka? 

„Lossum opowiedział co się stało. 

— Musiałbym się bardzo mylić, gdyby ten 
pan Chasseloup nie był najpodlćjszym, zajchyt. 
„rzejszym intrygantem. Jego zjawienie się zaraz 
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w dyliżansie, nosiło wyrśżną cechę ukartowanego 

projektu. Już wtenczas wziąłeś mi za złe moje 
przestrogi żebyś był ostrożnym. Jego powtórne 
atjemnicze zjawienie się, powinno było otworzyć 
twoje oczy i dać ci poznać jego prawdziwą wâr- 
tość. Prócz tego fizogtomia jego ma w sobie 
coś sępowotego, Ze niewinna jak gołąbek Nata- 
ja, wadryga się ile razy na niego przypadaiejćj 

„spojrzóć. = Zaklinam cię przeto, na spokojoość 

naszą, żebyś się jaknajprędzćj pozbył tego aie- 
"bezpiecznego człowieka. 

— Mój bracie, odpowie Adolf z niejaką urazą, 
zaiuję, Ze tyn» razem nie megs nsłuchać twego 
zdania. Adoif Flasza może czasem niedotrzymać 
słowa, ale hrabiemu Lossum nie wypada. Obec- 
ne położenie pana Chasseloup, nie czyni go 
jeszcze w mojćm rozumieniu podejrzanym, wszak- 
że i ja, w innym prawda względzie, byłem także 
dwuznaczny, a co się tycze odrazy Natalji, to 
żest czyste urojenie niewieście, więcćj nic. Moż- 
na ci wybaczyć, jeżeli idąc za twoją ulubioną, 
również go cierpieć nie możesz, ale to niewkla- 
da na tanie obowiązku, żebym w mojém postę- 
powabiu, do ciebie się koniecznie miał stoso- 
wać. 
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Dotknięty do żywego Korek, urailkł, Pierwszy 
to był przypadek w którym zdawało się, że hra- 
bia daje czuć mieszczaninowi swoję wyższość, 
"Tymczasem Chasseloup zakrzątnąt się żeby wszy» 
stko przywrócić do dawnego porządku. Chętme 
radby był podsłuchać dopiero przytoczoną roz- 
mowę, ale prowadzoną była głosem przytłumio= 
nym. 

Nazajutrz, Korek przywitał nieproszonego go- 
ścia zimno, a nawet wzgardliwie. Najpierwszą 
jego czynnością było, troskliwie pochować i po- 
zamykać swoje rzeczy, i wziąść klucze do sie» 
bie. Obecność kapitana sprawiła, że Korek bap- 
dza w domu przesiady wał. 
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UkaNANIE. 


Dwa doi upłynęło, a Chasscloup jeszcze nie 
myślał o zapowiedzianćj ucieczce. Wprawdzie 
czynił on niekiedy wieczorem wycieczkę na mja- 
šio, ale zawsze powracał. Trzeciego dnia kie- 
dy Chasseloup znów wyszedł, wszczęła się między 
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dwoma przyjaciolmi żywa rozmowa, do którćj 
także zawolano stróża domowego. 

—- No, mów coś słyszał i widział, rzecze Jó- 
zef do tego ostaluiego, opowiedz wiernie i 
szczerze. 

— baskawy pawie hrabio...Flosza, jeden zmo- 
ich krewniaków, jest posłagaczem w kawiarni 
Fietta...nie wiem czyś pan tam kiedy był, albo 
nie; nazywają go tam powszechnie Jean, chociaż 
on się prawdziwie zowie Getfried. Otóż tedy 
wczoraj wieczorem, teo Jean, czyh teź Gotfvied, 
czyścił srebro w małćj izdel:ce, z którćj ma- 
łe okienko wychodzi na ostatni pokój kawiarni. 
Było to może okoła godziny wpół do dziewiątćj, 
nie miałem jakoś nie do roboty, i spokojnie pa- 
wzałem na zatrudnienie krewniaka. Nie my- 
śląc o niczem chciałem juž sobie pójść, gdy 
w owym pokoiku usłyszałem wymówione nazwi= 
sko pańskie i pana Korka, Z początku myśla- 
łem sobie, Zeście państwo zwyczajnie przyszli na 
szklankę ponczu, i już chciałem panom przez o- 
Kienko powiedzićć dobry wieczór, ale, wnet spo- 
strzeglem się, że to był pan Chasselogp 1 jakiś 
obcy, którzy sami jedui na sofie siedzieli, Na- 
zwiska panów zrozumiałem, ale więcej nic, bo 
szwargotali po francuzku. Nie jestem ja ciekawy, 
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niechwalący się, ale tym razem, taka maie poku- 
sa ogarnęła, żem poprosił mojego krewniaka 
który trochę jest mby Francuz, aby mi powie- 
dział, o czém te wisielce rozmawiali. Dopiero 
ja to się dziwów nasłachał, ha! Najprzód hulta- 
je wyśmewali się, że panu stołeczka podsadzili 
w dyliżansie. Potém wymyślah na pana Korka» 
że ich pozbawił obiecanćj przez Jenerała B* nad- 
grody, przez przeszaodzenie po dwakroć upro- 
wadzenia panny Natalji. Na ostatek chwahł się 
Chasseloup, że pana Flaszę na wylot pozzał, i 
w sidła swoje złapał, że pan masz mizerną, 
płaską głowę, i gdyby tylko chciał, toby pana 
zaraz zgubił. Potćm zaczął rozprawiać o panu 
Korku, z którym, powiada, daleko trudniejsza 
sprawa; to jest mówi cały djabeł, skryty i prze- 
biegły, który umie tęgo manowcami chodzić. Je= 
dnakże zrobiłon, jak powiada, zaraz pierwszego 
swego noclegu tutaj, pewne odkrycie, które mo- 
że pana Korka na szabienicę poprowadzić. To 
wszystko co powiedziałem, jest słowo w słowo 
prawda. 

— A ja ci powtarzam, rzecze Korek, że za- 
raz nazajutrz, znalazłem: pod ostatnią szufladą 
kantorka, papier, który wiem z pewnością, żem 
schował do najgłębszej szuflady. 
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Po długiem naradzeniu się, schowano stróża 
do szafy, stojącćj naprzeciwko gosłania Chas= 
seloupa, i wywiercono w nićj dziurkę do patrze= 
nia. 3 

— Jeśliby Francuz chciał otworzyć szafę. na- 
(eaczas zrobisz bālas, a my zaraz przyskoczemy. 
W przeciwnym razie siedź cicho; ale kapitana 
'zoka mie spuszczaj. 

-— 'Spuśćcie się panowie sa mnie, już ja będę 
ezaiował jak wyżel, 

Chasselonp zdawał się już nie tak bardzo lę- 
kać oswaje bespieczeństwo, a nawet przyjąłnas 
zajutrz zaproszenie hrabiego Lossuw, na kawę, 
którą kazał przynieść na belwederek, 'Tymczae 
sera Józef wyswobodził po cichu stróża, który 
wnet pokazał się z chlebem i masłem jak gdyby 
z doła dopiero przyszedł, Po śniadaniu , obaj 
przyjaciele wymówili się piłaym interesem i ode= 
sz!i razem z stróżem. 

W godzinkę powrócił ten ostatni do kapitana, 
z oznajmieniem, że panna Natalja kazała gopro- 
sié na moment do siebie. Powiedziała się ona, 
dodał, że Pan kapitan jest z jé} przyczyny przee 
śladowany, i chciała muzłożyć podziękowanie. 
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- Oszakanie Kddió było powabne, ażeby się 

zhasseloup mógł mu oprzćć. > 

— Ale, ale, powie stróż, żeby pana nikt obe» 
na schodach nie spotkał, i dla oszczędzenia faz 
"dygi, przygotowałem już pañu łabędzia. 

Natychmiast zdarzany kapitan %siadł i tnaszyż 
ha ruszyła, ale tylko Kilka łokci, potem stenęła 
a kapitan wisiał w powietrzu. 

— Kotrze! zawoła teńże ż gńieweńy w thas 
Czy? zaraz mi” spaść maszynę. 

— Tylko pań bądź cokolwiek cierpliwy, òdi 
powie stróż. l 

To cokolwiek jednakże było Woche tà dlù. 
gie, a kapitanowi zdawalo się nawet wieczne: 
Wszystkie przekleństwa na jakie tylko język 
francuzki zdobyć się może, nie były szezędźoneś 
Mi; tymczósem stróż è fleginą powoli żsżedł . nę 
dół po schadach. Dopiero zobaczył Francus 
zdziwiony; Że stróż bierze się do wideł, wiadra 
2 wodą i ręężnćj sikawki. Jak groch o ścianę 
tak złorzeózeńia Fraocuza beżpożytecznie odbija: 
ły się 6 żiwaą ktew, st óra, który głuchy 
ha wszy słkó postawił. kube! z wodą, wydobył * 
2 kieszeni kawał papieru, wsadził na widły, | 
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wrzucił do czólenka, mówiąc: No! czytaj chłop- 
cze! Zgrzytwął zębami wściekły kapitan skoro 
przeczytał te dwa wiersze: 
„Zdemaskowary łotr Chasselcup, tak 
„nazwany Móllarstróm, zechce natych- 
„miast ustąpić z mieszksnia podpisa- ` 
„nych, © Flasza i Korek. 

— No! jakże to smakuje, zapyła siróz? 

— Rozjuszoay Francuz zgaioił papier ze zło- 
ści, ale go jednak starannie schował do kieszeni: 
Nędzei, mruczał, wyżwę ich, muszą się bić ze 
mną obadwa. 

— Co? bić? zawoła stróż, a tak, tak prawda, 
zasłażyłeś bultaju zebyś był bity, ale nie przez 
moich dwóch panów, bo by się shańbiki gáv- 
by własnych rąk użyli na ciebie zbrośniarzu. 

Jednak nie wyjdziesz bez przykładnego ukava- 
nia z tego domu, który twoja obecność spluga- 
wiła. Kito moich dobrych parów obrazi, ze mną 
ma do czyuienia, dla tego przyjmuję twoje wy- 
znanie, chociażby mię panowie wieli łająć za fi- 
gla śtóry ci chcę wypłatać. .Nie ma ich w doi 
mu, mogę zatćm bez przeszkody robić co m 
się podoba. Może myślisz, ze wie powafiłemod- 
ryć twoich łotostw? musiałem całą noe w sza- 
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fie przesiedzićć, żeby cię podchwycić, w ka, 
Wiarni Fietty podsłachałem jak z drugim wy- 
bladłym me dobrego wysmiewałeś się z moich pa” 
nów!,.., 

— Siuchaj no, przerwie mu Chosseloup, sta- 
rując się ułożyć twarz jak najwdzięcznićj, to by 
ły tylko żarty. Masz oto dukata, a wypuść mnie, 
inaczej lękaj się majćj zemsty. 

— Pairzaj, jaki mi filat, przecież głupi Nie- 
mice potrafił wyprowadzić w pole przebiegle 
go Franeuzs, siedź braka jak mysz w łapce, 
Wszystkie dukaty całego świata nie tyleby miu- 
cięcny sprawiły. Ka'esz mi się lękać zemsty? 
przectwnie, jestes w mojćj mocy, ty się lękaj. 

= Będą krzyczał, zawołał Francuz. 

— Sprobuj synku, a zobaczysz na co ci to 
wyjnzie. Wszystkie kucharki, pomywaczki, chłop. 
cy, lokajeit.d. zbiegną się, ajak im opowiem 
twoje sprawki, to cię wszyscy będą wyśmiewać: 
No dobywaj szpady, bo ja pojedynek zaczynam. 

W samćj rzeczy dobył  Chesseloup szpady wi” 
dząc, że stróż nabiora wodę wsikawkę, W wście- 
klem vniesieniu wymierzył na niego ostrze, a 
szpada silnie rzweona, zawarezała w powietrzu i 
padła tuż kałonóg stróża. To usiłowanie ska- 
leczenia, poruszyło eokolwłek SEAN krew 
stróża, i zaczął go raz poraz oblewać wodą do= 
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póki zyłko w kubłe amunicji starczyło. Gdy 
tj zabrakło, spoczęła ręka stróża, ale nie ję- 
zyk, Mnóstwo wody, którą ochrzciwszy kapita- 
na spadała z niego patokiem, zalało esłą sień, i 
domownicy zaczęli się schodzić. Nareszcie też į 
kapitan zmoczony, pieniący się, prawie w kon- 
wulsjach, został na dół spuszezony, Nim jednak 
się oddalił," ponakrawał wprzód niewidocznie li- 
pys z tćm chrześciańskiem życzeniem, aby przy- 
sajmaićj choć jeden z właścicieli maszyny kark 
skręcił. 
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Prostackie i nader dokuczliwe obejście się 
stróża z kapitanem, sprawiło, że jego panewie 
słusznie wystawieni byli na szkodliwe dla siebie 
skutki, Chasselonp bowiem skierował całą swo- 
ją zenisię uie na prawdziwego sprawcę, lecz no 
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niewinnych zupełnie Flaszę |Korka. Gdyby oni 
megli byli przewidzićć to co się stało, byliby 
wczesnie postarali się o zabezpieczenie swoich 
osób; ale dowiedzieli się o wszystkićm dopiero 
wtenczas, kiedy Chasseloup burzę sprowadził. 
Pełni téj pociechy. ze znajdą swoje mieszka- 
nie uwolaione od nienawistnego kapitana, wra- 
cali obaj prza jaciele do domn. Cheiwy zemsty 
Chasselovp czałował już ma nich w sąsiednim do- 
mn z zgrają pacbołków. Z przezornością nie wpadł 
on zaraz na swoje ofiary, lecz pozwolił im udać 
się do domu, w nadziej, że ponacinane liny przy- 
spieszą pożądaną katastrofe.. Wszelako omyliła go 
ta nadzieja. Wprawdzie Flasza i Korek zmierzali 
do swojćj maszyny, ale z nie malém zadziwie- 
niem, znalazłszy ją zmoczoną i przysięp zalany 
wodą, przymnszeni byli ndsć się na górę scho 
dami. Zaledwie weszli do mieszkania, pokazał 
się wkrótec kommissarz policji i Chasseloup z kil- 
kema pachołkami, zoznajmieniem, że są arćszto- 
wani. Nie uczeiwszy nawetspojrzeniem bezwsty_ 
dnego zdrejcy, nasi przyjaciele poddali się nieu- 
c hronnćj konieczności, i sposobili się do wyjścia 
zkommisarzem. Staraniem kapitana, łabędź wi- 
siał na górze. Liny ponacinane, skurczywszy się 
z przemoknięcia, utrzymywały łódkę jako tako. 
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Chasseloup rznciwszy bazyliszkowe spojrzenie» 
szyderczo zaproponował, aby się spuścili po łabę- 

dziu, mówiąc, że, im chętnie uczyni tę przysługę, 

ażeby po raz ostatni zapewne, użyli napowietrz- 
nćj przejażdzki, zwlaszcza, %e drzwi domu są do- : 
brze strzeżone, i ostrożność policyjna na tém 

cierpićć mie będzie. 

Chociażby Flasza iKorek właśnie mieli ocho- 
lę spuszczenia się po łabędziu, zdradziecka pro- 
pozycja samaby ich od tego odstręczyła. Dla 
tego nie mówiąc słowa, udali się schodami, a 
2 twarzy nędznika łatwo można było wyczytać 
hieukontentowanie, iġ mu się jego piekielny plan 
nie udał, Przechodząc okeło mieszkania tajnego 
radcy, pociągnął Lossum mocno za dzwonek. 

-— Co pan taw robisz, zawoła ostro  Chasse- 
loup. 

— Dzwonię, jak widzisz, odpowie Lossum o- 
zieblę, 

— Zakazuje s szelkie poruszenie rękami, w prze- 
ciwnym razie każę uWiązać. 

-— Kiedy tak, to mi wolno użyć nóg, odpo- 
wiedział Adolf ze wzgardą, wybijająe mocno do 
drzwi nogami. 
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Już otworzył keni usta, do nowego zakazu, 
gi przelękniona Bavbara ukazała: się we drzwiache 

— Powiedz twojemu panu, zawołą Łosstm, 
że ż -przysłagi tego człowieka (wskazał Ba kas 
pitana), prowadzą nas do więzienia. 

— Ani słowa więcej, kjknić Dose SEA, 
odgrażając pięścią. | j 

-= Nikczemniku! przerwie Lossüm, niewstrzya 
muje mnie, obecność twoich pacholków, żeby c 
zaraz karku nakręciey takim łoirom aiko, re 
ka kata wymierzyć może żasłażoną nagrodę. 


Chassełoap zgrzytnął zębami. 
"U Uwięzienie dwóch młodych” ludzi pobadziło 
wielką viechęć nie tylko w domuałe i w sąsiedźe 
twie. Ludzie zgromadziłi się i głośno skarżyli 
się na co raz bardzićj rożpościerające się nado 
życia. | Przzeczuwał to kommissarz polie yj,bo kas | 
zi sprowad. zie powóz dla aresztowanych, któż 


rzy kiedy wyjezdzał z bramy, otworzyło sie okno 


na pierwszóm piętr że i wyc hylilá się z hiego ż przea 
razhiwym krzykieny zafamiująca ręce Eugieńja; ò 

nią oparła sig TaZ biska omdlenia p C W kilka 
chwil nasi przyjaciele osadzewi zostali w więzie: 
nia, atrywufający Chasseloup powrócił de miea 


Y 
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śzkania Jenerała B*, gdzie zastał już tajnego rad. 
cę, który przyszedł dowiedzićć się o przyczynach 
aresztowania młodych ladzi. i domagał się uwol- 
nienia hrabiego Lossumw, narzeczonego jego sio* 
strzenicy. 

Z politowaniem ruszył lenerał ramiosami. — 
Sprawiedliwość rzecze, musi iść swoim trybem. 
Wykroczenia tych młodych ludzi są dowiedzione: 
po większćj części są polityczne, Pan Flasza, czyli 
jak się teraz dopiero z zadziwieniem dowiaduję, 
hrabia Lossum, pozwolił sobie wyrażeń nader 
niebespiecznych i kary godnych, dał u siebić 
schronienie pewnemu zbiegowi, mojego Adjutańi- 
ta skrzywdził ciężko, i ukrywał się pod zmyśło= 
nëm incogoito, pod którćm bez wątpienia wię 
cćj niżeli płochość młodzieńcza miała schronic= 
die. Bardzićj się wiiinfm pokazuje  dragł 
więzień; Korek, który dotychczas umiał toig 
się pod nieprzejrzdną zasłoną nocy: Jasno je- 
dnakże pokaziije się, że on należy do bardzo roze 
gałęzionego związku, który mu dotychczas udzie- 
lał opieki. Naostatek udało nam się przecie; 
odkryć jego lijcramczość, Więcćj panu na tes 
raz nie. mogą nic powiedziść: Niepozostaje pa- 
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nu jak zostawić tę rzecz czasowi i oczekiwać wy- 
padku, co do mnie, żałuję paga i jego czcigo- 
dnćj siostrzenicy, żeście się zadali ztym nieszczę- 
stym awanturnikiem. 

Zasmucony niepomyślnym skutkiem swojego 
wstawienia się, wrócił baran do domu, nie ma- 
jąc nic pocieszającego do doniesienia siostrzenicom, 
. — Tak, mówił dalćj baron, tu nie maco ro» 
bić. Naszym władcą jest brat Napoleona, 
(wiém obejrzał się ostrożniej a co najgorsza 
nieobecny, Cały rząd spoczywa w ręku wojsko- 
wćj władzy francuzkiej, która prędko rzeczy za- 
łatwia. Załuję bardzo hrabiego Łossum, że się 
nadto zadał z iKorkiem. Ten związek z mie- 

*szczaninem i awanłurnikiem, nigdy mai się nie 
podobał. Qn go wprowadził w biedę. Czło* 
wiek ten z swojem bysirćm spojrzeniem, miał 
coś tajemniczego. Jego ogniste, czarności kru- 
czćj oko, przebijało aż do głębi serca, jak by chcia- 
ło najskrytszą tajemnicęwy drzćć, ale'niechby tyl- 
ko kto chciał choć cokolwiek za puls go pos 
macać, i sondę zapuścić, cho, niezawodnie te 0- 
czy powiedziałyby mu: „ani się waż śmiały śmier- 
telniku.* 

Pomimo sirapienia, musiała się Eugieńja u- 
śmiechnąć: Widać rzecze, Že pan  stryjaszek 
łopićj się zna na mowie oczów, aniżeli „iy dzie 
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wczęta, którym przecież powszechnie ten dar 
przyznają. Zapewne owe małe, bure, kocie oczy 
kapitana, muszą być daleko piękniejsze, jak wiel- 
kie, ciemne Korka. .Nataljo, proszę cię Żebyś 
więcćj mie przestraszała się na widok Chas- 
seloupa, bo...:. - 

— Nieba! otóż go macie, zawoła prędko Na- 
talja odwracając się. i 

Istctnie z krecią układnością wemknął się da 
pokoju niegodziwiec, mówiąc: Przeprasząm, ze 
bez zameldowania wchodzę, ale nie zastałem ni- 
kogo w przedpokoju, a mam pilny interes, 
Niech pani; jeżeh prosić śmiem, nie odwraca ode- 
mnie swojćj anielskićj twarzy, sama pani jesteś 
głównym przedmiotem mojego tuprzyjścia. _ 

— Ja? zapyta Natalja zdumiona. Niemamz pa= 
nem wcale vie do czynienia. 

— Alé ja mam! przystąpmy do rzeczy, a prze- 
konasz się pani że niesprawiedliwie jesteś uprze- 
dzoną przeciwko mnie. Nie zawsze twarz nado- 
bna, zwierciadłem jest pięknćj duszy. Pan Ko- 
rks.: 


— Coż tu ma za związek to nazwiskoł przer- 
wie dumnie Natalja. 
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— Zaraz się paui o tém dowiesz; wprzód je- 
dnuk zapytam się, czyli nie brakuje pani cżego: 
z pomiędzy kosztowności, naprzykład? 

— Nie mi niebrakuje mości panie. 

„= Muszę panią prosić, zebyś się o tém do-' 
kładnie przekonać raczyła. 

— Nie mą żadnćj potrzeby, kosztowności ma» 
je tak są małoznaczące, że jeden rzut oka do- 
stateczny jest do obejrzenia czy wszystko ną 
swojćm miejscu. 

— Przyznam się, że nie pojmuję tego, bo wiem 
że jedna tylko sztuko, warta więcej jak parę ty- 
sięcy talarów. 

— Mości panie, odezwie się Natalja obrażo- 
na. 

-— Chociażbym miał na siebie ściągnąć gniew 
pani, nie mogę tego odwołać, ale owszem utrzy+ 
muję, że tak jest. 

— Oto jest mój strji, który wie i zna wszy” 
stko co da mnie należy, a zatém od niego mo4 
żesz pan powziąść żądane wiadomości, Potych 
słowach Natalja chciała się zpoakoju oddalić. 

— Panie baronie, rzecze batenczas Chasseloup, 
proszę nakłonić pańską siostrzenicę, żeby raczyła 
darować mi kilka jeszcze chwil posłuchania 
Zwracam jego uwagę, że jestem tu zesłany zra“ 
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mienia wyższćj władzy, która szanując dera pań- 
ski, nie chce mu nasyłać ajentów policjicych, 

— Nie mogę, jak tylko powtórzyć to co moja 
siostrzenica powiedziała, rzecze baron, proszę 
mię zatém pytać. 

— Niech i tak będzie, ale trzeba żeby siostrze= 
nica pańska pozostała w pekoju. 

Baron dał znak Natalji, która wziąwszy w rękę 
książkę, stanęła woknie, odwróciwszy się od ka- 

itana. 

— Niespełna przed dwoma mięsiącami, tutej- 
szy artysta, jeżeli się nie mylę, pan professor 
Schanek, malował siostrzenicę pańską w minia- 
rze. Czy mogę zapytać na jaki cel. 

— Mości panie, podobne zapytanie....- 

— Nie pochodzi z mojćj ciekawości, ale jest 
koniecznie potrzebne, 

— Na to pytanie nie ma co odpowiedzićć. 
Czyliż na co innego każeray malować osoby ob- 
chodzące nas blisko, jak ażeby zachować drogą 
ich pamiątkę, w przypadku wydarzyć się mogą- 
cego rozłączenia? 

~- Przyznaję. Jednakże uważam na ścianie 
portret brabianki, a nie widzę drugiego. 
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— Dla tego, że jak pan sam wiesz, teh ostat- 
ni jest w miniaturze, a przetonie odpewiadałby 
olejnemu obrazowi. 

— Prawda i to. Zapewne pan posiadasz usie- 
bie tę miniaturę, albo też może jnż jest w ręku 
szczęśliwego narzeczonego? 

— Mój panie, jesteś bezczelnym, zawoła ba- 
ron zoburzeniem. 

— Tak się nie mianuje inkwirenta, odrzeknie 
uszczypliwie Chasseloup. Wzmiankowana minia- 
tura gra tutaj znaczną rolę, dla tego poige Gesi 
ściślćj rzeczy dochodzić. 

— Obecnie nie znajduje się ona w moich rę- 
ku. 

— W czyichże więc? 

— Dałem ją do oprawienia.... 

-- Komu, gdzie, w co? 

— Dałem polecenie pewnemu przyjacielowi, 
znajomemu... 

— Jak się zowie, gdzie mieszka? 

— Pan Wormb w Augsburgn. 

— Źvam to miejsce, tam nie istnieje familja 
podobnego nazwiska. 

— Mój znajomy niedawno tam osiadł. 

-- Gdzież poprzednio mieszkał? 
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— W. ...zapomniałem miejsca, gdyż mój przy- 
jaciel będąc obywatelem świata, często zmienia 
miejsce pobyta. 

— Czy tak? Ojciec szanowny siostrzenicy pań- 
skićj nazywał się Andrich, zapyta Chasseloup, 
odstępując od poprzedniego przedmiotu. 

— Tak jest. 

— Pański szwagier był kupcem? a gdzie? 

— W Fiładefji. 

— Tak daleko wprawdzie nie sięgają moje 
znajomości, ale potrafię to sobie w inuy sposób 
zastąpić. Racz pani powiedzićć mi, na którćj u- 
licy znajduje się w Filadelfji akademia sziak pięk- 
nych? ne 

Natalia nic na to nie odrzekła. 

— Czy oprawa medaljonu, prowadził dalćj za: 
pytania kapitaua, będzie kosztow na? 

— Zostawiłem w tćj mierze mojemu przyja 
cielowi żupełną wolność? 

— Żałuję bardzo, że ja pant coś podobnegó 
nie jestem w stanie pozwolić, Pańskie odpo- 
wiedzi powierźciiowne i zbaczające, rzuciły na 
nasze poszukiwawia tak pożórńe poszlaki, że nić 
wcźmiesź tego ża złe, jeżeli, zóstawiemy panu 
w przedpokoju załogę, któraby nie dożwalała 
państwu żadnćj kommunikacji Ba zewiiątrź: 
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To powiedziawszy, wyszedł inkwizytor z złośli= 
wćm, zadowolnieniem, i zostawił barona w nie= 
małym kłopocie. 

— Czy też to słychane rzeczy, odezwie się 
Eugieńja, żeby kobiety musiały bądz pocieszyciel- 
kami mężczyzn. A jednak muszę na siebie ten o= 
bowiązek przyjąć, ba nasz kochany stryjaszek 
w rospacz gotów wpaść. Stryju! wstydz się, spoj- 
rzyj no w zwierciadło, jak blado wyglądasz, i cóż? 
że ci jeden bezwstydnik, którego mogleś był 
kazać bez ceremońji za drzwi wypchnąć, zada= 
wał krzyżowe pytania! 

Baron, cbodząe wielkiemi krokami po poko- 
ju, zatrzymał się nagle przed hrabiauką, spoj- 
rzał na nią z niespokojnością i po chwili namy- 
ślewia rzekł: Mówisz, lak jak ci mę wydaje, 
Ale ja ci powiadam, że ten Chasseloup, teu 
wilk gończy, ma wsobie djabła, który poczei- 
wego człowieka wnet o nieszczęście przyprawić 
moze: | 

— Biedna Nataljo, mówił dalej przeszedłszy 
się jeszcze kilka razy po pokoju, i przystąpiwszy 
dotejze, cośię z tobą stanie? i ze mną nieszczę= 
śliwym! Ty tylko pojmujesz przyczynę mojego 
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strapienia. Jeżeli Król królów nie zlituję się 
nad nami....nie widzę dla nas Żadnego ratunku: 
Wprawdzie uśmiecha się maleńki obłoczek na= 
dziei wśród ciemnćj nocy okrywającej nas w tej 

„chwil. „Od bitwy Drezdeńskićj, Napoleon cią: 
gle doświadcza diepomyślności, a na równinach 
Lipska, zbierają się juł narody do stanowczćj 
walki. Dej Boże żeby ta zy pomyślnie dla 
nas wypadła. 

— Czy słyszysz Ëugieújo, rzecze: Natalja, jak 
policjańci w przedpokoju gospodarują? 

Skoro tylko Chasselonp straż w przedpokoju 
barona postawił, pobiegł jeszcze raz do gwiazdar= 
ni, dla przepatrzenia lepićj mieszkania naszych 
aresztowanych przyjaciół, "Takowa rewizja nie- 
że wszystkićmgo jednak zadowolniła, i nieukotie 
tentowany sposobił się do żejścia po schodach, 
gdy wtem jakiś człowiek, ten sam śtóregośmy 
już poznali w dyliżansie, gdzie tak żarliwie wys 
chwalal. Napoleona, i który właściwie był towa- 
rzyszem kapitańe, wpadł nagle do domu, wo* 
łając: 

— Gdzie jest pan Chasseloup? Gdy mu stróż 
oświadczył, że jest w gwiazdarni, kazał sobie 
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podać natychmiast łabędzia, iz porywczością zwy 
kłą Francuzom, wskoczył w niego, pociągnął 
„właściwy sznur, i woku mgnieniu wzbił się w po- 
wietrze, 

— Moulin! krzyknie Chasseloup będący już 
na schodach z nadzwyczajnćm przerażeniem. 

— Chasseloup, zawoła tamten nieposiadający 
się zradości, wiem już, wszystko, cała tajemnica 
się odkryła. ; 

-— Garde à toi, wrzasnie Chasseloup, widząc 
jak wyprężone liny w miejscach ponacinanych 
| już ledwie nie pękną. 

— Cóż na to powiesz, Korek  jest....niedokoń- 
czył, albowiem wten moment, liny nie mogąc 
dłażćj utrzymać ciężaru, zerwały się, łabędź 
przechylił się raptem, aon wypadł z niego z wy: 
sokości pięciu piąter. Razem z gwałtownym ue 
padkiem odbił się po sieniach jęk nieszczęśliwe- 
"go i krzyk kapitana, który przeklipając zbiegał 
“ze schodów po trzy i cztery. Towarzysz jezo 
“miak krzyż złamany i broczył w własnej krwi; 
jeszcze oddychał i miał trochę przytomności, — 
“Korek jest....słabym głosem powie. 

— Nieszczęśliwy, zawoia Chasieloup, gadej kto 
jest ten Korek, gadaj żywo do wszystkich dja 
Lłów. 
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Umierający zebrał jeszcze wszystkie siły, usta 
jego poruszały się jeszcze, ale głosu żadnego 
wydać nie mogły. Wiém wysileniu, wśród klą- 
tew kapitana, wyzionął ducha, Chasseloup. rzu- 
cał się jak opętany, targał trupa, wrzeszczał mu 
do acha.... rapróźno....tajemnica razem z nim 
skonała. 


| 
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HORYZONT SIĘ WYPOGADZA: 


Nazajutrz przyniesiono Natalji, podzielającej 
z stryjem areszt polityczny, list od Jenerała B*. 
Żywy rumieniec wstydu i sprawiedliwego gnie- 
wu, okrył jéj twarz po przeczytaniu pierwszych 
zaraz wierszy. „Za tę cenę, nigdy; szemrały lekko 
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jój usta, i w tym momencie spłonął ua ogniu 
dowód zuchwalstwa Francuza. Tajny radca zbh- 
żywszy się po chwili do: obrażonćj  dziewi- 
cy, deniósł jéj, że właśnie Chasseloup, odkrył 
mu najgłówniejszy punkt oskarżenia przeciwko 
Korkowi. Czy dasz temu wiarę, rzecze, że on, 
Bóg raczy wiedzićć jakim sposobem, przyszedł 
do posiadania téj samćj miniatury, która spodziewa- 
łem się, i pewny byłem, że wcale winnych re- 
ku być musi. Uważałbym sam rzecz tę jako 
zmyśloną, ale Chasseloup pokazał mi twoją mi- 
niaturę. "Ten mikczemnik, zlodziej pospolity; 
szczęście jeszcze, że go wzymają w więsieniu nie 
razem z hrabią Lossum. — Jędnakowoż Chasse- 
loup nie zdaje się być takim łotrem, za jakiego 
zpoczątku go miałem „Przyczekł mi pośredni- 
ciwo swoje i pomoc; zaręczając, że Lossum nie 
dlugo będzie wypuszczony, 

= $tój, kochany stryju, przerwie mu Natalja 
Ani słowa więcćj o tym nędzniku, który: zja- 
dliwym językiem stara się zasazić sanią niewin- 
ność, Korek jest aniołem Les. przynajmoćj. do- 
dała nieco łagodnićj z lekkićm zaruwienieniem, 
powinnam go uważać, za mojego aniola stróża. 
Jego dusza tak jest czysta, tak. wzniosła mad 
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pozorność tego świata, że jéj najmnićjsza na- 
wet skaza zaćmić nie może. 

-~= Mój Boże! rzecze baron zdumiony, jakież 
uniesienie. : 

— Ono jest słuszne, wpadnie Natalja z ogniem,” 
nie ścierpię nigdy, żeby w mojćj obecności zoie- 
ważano szlachetne nazwisko Korka. í 

2 Żebym ja to był przewidział," powie taj- 
ny radca zmięszany, że Pani,... że ty się za lym 
człowiekiem ujmnjesz... 

— Zawsze i w każdém zdarzeniu stawam w 0- 
bronie pognębionej niewinności. | Oświadcz»m 
przytem, że raczćj wszystko zniosę, niżeli żebym 
znienawidzonemu BARESE 7 miała eokolwiek do 
podziękowania. : - 

"= O wilku mowa, a wilk tuż, powie figlarnie 
Eugieńja. Otóż znów przychodzi nasz przezacny 
Kapitanek. i 

Z udanćm pómięszańietń, wszedł Chasseloup 
z oznajmieniem że rzeczy źle idą. Zamiast c0= 
bym chciał donieść państwu 6 uwoloieniu hra- 
biego Lossum, inuszę wyznać, że jego areszt 
został bardzićj obostrzony.  Niebespieczny spi- 
sek knuje się przeciwko nam. Dzisiaj miano 
wziąść na iadagację Korlia, tymczasem znalezio- 
no jego więzienie próśnćm. Znikł razem z do- 
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'zorcą więzienia, co tém bardzićj zastanąwią, że 
ten ostatni zostawił żonę i pięcioro dzieci. 

Nie uszło jego przenikliwości wzruszenie rado- 
ści, jaka na tę nowinę zabłysła na twarzy Na- 
taljij dla tego dodał uszczypliwie: Tym spo- 
sobem już z Korkiera- koniec, nieeh go tylko 
złapią, będzie natychuiast rozstrzelany. 

Jak naziość, uwaga tabynajmnićj nie zmieni- 
ła radości Natalji, i byłby się zapewnie dłużćj 
jeszcze rozwodził z przygryzkami, gdyby go właś- 
nie do Jeserała nie zawołano. Poszedł więc i 
,więcćj nię wrócił. Chociaż baron i jego siostrze- 
"nice, nie mieli wolności wyjścia % pokoju, jed- 
nakże w kilku godzin uważali przez okno, że 
na ulicy, jakąś niespokojność , jakieś poraszenie 
się rozszerza. Więcćj i tłumnićj niż zwykle za- 
lezęli się ludzie skupiać si można było wyczytać 
z ich twarży pewien rodzaj wesolćj ciekawości. 
Wojsko było w poruszeniu, jezdcy usijali się 
tam i sam; wozy, furgony, cwalem pędziły, oby- 
watele ustępowałi się wojskowym, a ci masze- 
rowali z większą jak kiedy nadętością. Barbara, 
która na ws'ystkie strony ucha nadstawiała, nie 
mogła jednak wpaść na prawdziwy domysł, o- 
znajmiala jednak z zarozumialością, że bardzo 
ważne wypadki gotują się. 
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Noe nadeszła, a zaią szmer ponury zwiększył 
się , i nie ustał aż aadedaiem. Jeszcze było ciem- 
no, gdy Barbara niezawolaną weszła do sywial- 
pi młodych pań, i obudziła je wykrzykiem: Posz* 
Ji, poszki! a 

=- Czy i hrabia Lossum także? zawołała Eue 
gićńja w pierwszćm przelęknieniu. 

— Ale gdzie zaś; nasi stróże, Francuzi poszli, 
wszyscy co do nogi, nawet ten otr Chasseloup i 
B*. Przegrali wielką batalią, w którćj Napoleon 
i wszyscy jego żołnierze na placu polegli, przez 


całe trzy dni trwała rzeź okropna: Lipsk z ziemią . 


zrównany. Trzech książąt z francuzkićj strony us 
toaęgło, czterech do niewoli się dostało, i dzies 
sięciu Mavszałigów zabito. Nasz król został zno< 
wu, jak dawnićj, Hjeronimen Napoleonem si 
więećj nie. Wojska zwycięzkie są już na strzał 
karabinowy pod naszćm miastem. W całem mieś» 
cie taka radość, jakićj jeszeze nie było. 

| nasze dziewice zamiast gniewać się że im 
sen przciwano, radowaly się se: decźnie, i posźe 
ły zaraz obudzić stryja, który tylko z bojaźni 
udawał niedowierzającego. Ale skoro zobaczył, 
że w przedpokoju nie ma straży, natychmiast 
wyszedl na miasto, dla powzięcia dokładnych 


Ło 


T E Ci Zy A 193 
p C a A O | a 
o stanie rzeczy wiadomości. Po małćj godzin- 
ce powrócił baron pałający radoscią, a zbliżając 
się do Natalji, wśród giębokich ukłonów, po- 
niósł do ust z uszanowaniem jéj rękę, mówiąc: 
„Przychodzę oznajmić Waszćj - Książęcej Mości, 
ze panowanie Napoleona juź się skończyło. Wy- 
gnani przez niego Książęta wracają do swćj dzie- 
dziny, i widzę już w myśli na skroni Waszćj Wy- 
sokości, Książęcą koronę, a obok nićj  piękniej- 
szą koronę myrtową. 

— Stryjaszku! zawoła Eugieńja  przelękniona 
radość zbyteczna zamąciła ci głowę, ten żart do 
prawdy zaczyna mnie niepokoić. 

— Ja nie żartuję, edpowie tja radca,a wżią- 
wszy Eugieńję za rękę, przyprowadził ją przed 
Natalję, mówiąc: Przeproś Jéj Wysokość, że 
prawda nierozmyślnie, nie oddawałaś jéj czci i 
bołdu należnego. Miałaś ten niezasłużony ho- 
nor, przez dwa lata Księżbiczkę Helenę***, cór- 
kę dawnego mojego pana i władcy, nważać ża 
swoją kuzynkę, ijako z taką, przestawać w nie- 
wymuszonej poufałości, 
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W niemóm zadziwieniu spoglądała  Eugieńja 
raz na swego stryja, to znów na Natalję, która 
stała w nieopisanen poiniqsasaja z spuszczonemi 
na dół oczami, 

-— Prawdziwie, odezwie się baron; jestem 
przymuszony za wysokićm pozwoleniem Waszćj 
Rsiążęcej Mości, objaśnić poniekąd moją niepo- 
*słuszaą siostrzenicę, ażeby przestała rozumieć 
że to są Żarty. Kiedy Napoleon zagarnął kraje 
dostojnego ojca Jéj K. Mości, teaże znalazł 
z swoją famiiję schronienie na ziemi angielskiej. 
'Tamtejszy sposób życia i klima, albo może iu= 
ne jakie wpływy szkodliwe, zagroziły zdrowiu 
Jéj Wysokości. Lekarze przepisali kąpiele Pyr- 
montskie jako najpomocniejsze dla dostojaćj sła- 
bćj. Udało się przeprowadzić Księżniczkę nie- 
poznaną do Niemiec, i mój mały domek, otrzy. 
ma zaszczyt posiadania jéj, pod najściślejszćm 
ucognito, gdzie jako moja siostrzenica, używała 
przepisanych wód. Dzięki Bogu mogę znów 
oddać drogi zakład wkwitnącym stanie zdrowia 
mojemu dawnemu, kochanemu Monarsze. Nie 
mogę także zataic, że w skutek ułożonego za- 
męźcia Księżniczki Heleny z nader dorednym 
Księciem odesłaną została gdzie należy jćj mi- 
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niatura, Teraz wiesz o wszystkićm, i przekona 
ny jestem, ze nie będę miał potrzeby przypo- 
minania ci twojego obowiązku. 

— O bynajmnićj panie stryja, odpowie Eu- 
gieńja, nie mogąc ukryć maleńkićj miny szyder* 
czćj. A zatóm, najpotężniejsza, najłaskawsza 
Księzniczko, dodała dygając nisko, śmiem... 

Księżniezka zalała się łzami; Eugieńjo, przer- 
wie jéj z nadzwyczajnćm wzruszeniem, to nie, 
może pochodzić z twojego serca! czyli chcesz 
abym w dniu, który miljony ludów niemieckich 
w radości obchodzą, ja jedna miała powód da 
smutku i zalu że w nim utracam najlepszą przyja- 
ciółkę. Ah! cóż „mi na świecie pozostaje o- 
prócz przyjażni - Zachowaj mi twoją, abym 
przynajmniej z jednego szczęścia miała pociechę. 
Bądźmy jak dawaićjsiośwami. 

Eugieńja rozezulopa całowała z nadobnćj twa- 
rzy perły łez, które nierozmyślnie wycisnęła, a 
obracając się do stryja, rzecze: Słyszałeś, stry= 
jaszku, jaka jest wola Księżniczki? -Twoja szty+ 
wnay odrażająca etykieta, wieprzystaje w cale do 
naszych sere; Śmiało i bez ogródki przyżuam 
się, że nienawidziiabym Natalji, albo jak jąmam 
teraz nazywać Heleny, gdyby przyjęła moją nie- 
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szczerą czołobitność. Co mnie ma obchodzić ko- 
rona książęca; już dawno doświadczyłam że hra- 
biowska jest przykrą, kiedym mojego Lossum 
znała pod nazwiskiem Adolfa laszy, Ale stryjaszku» 
powinnam cię przeprosić, za złośliwe wcale po- 
dejrzenie. Kiedyś tak bardzo uniosi się na o- 
świadczenie się Korka, o rękę mniem anćj córki 
kupieckićj, rozumiałem prawdziwie, że sam mia- ` 
łeś zamysły miłośne dla twojćj wychowanicy. 
Teraz dopiero poznaję żem zbłądziia, i wyraże- 
nie twoje ówczasowe, że dziesięć rabin takich 
jak ja, niezaważą mieszczenki Natalji, znajduję 
sprawiedliwćm. 

— Czy wolno wyswobadzonemu więżniowi 
złożyć uszanowanie tak rano? odezwał się we 
drzwiach głos znany. 


— Mój Lossum! krzyknie Kugieńja rzucając 
mu się na szyję, poczóm wziąwszy go za ręką 
przedstawiia księżniczce, i oznajmiła nadzwyczaj» 
nie zdziwionćmu narzeczonemu, jćj rzeczywiste 
dostojeństwo. Kiedy Lossum oddawał hołd u- 
szanowania należyty, szepnęła Eugieńja: — „„Jed- 
nakże nie mieniałabym się z tobą... biedny Ko- 
rek..,o! przebacz, przebacz aniele dobroci! da- 
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dała prędko zawstydzona, spostrzegłszy na twa- 
rzy Heleny wyraz smutku, juž oigdy nie bę- 
dg tak nierozsądną.'< 


Na zgodę uściskały się przyjaciolki serdecz- 
nie, 
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XIII. 


SEKRETARZ GABINETOWY. 


W r. 1811, zgromadziły sięw Wiedniu najzaako- 
mitsze osoby Europy, a między niemi był Książe **, 
który wszedł na powrót w posiadlości swoje.. Eu- 
gieńja, teraz już hrabina Lossum, codzienną pra- 
wie była towarzyszką dawnéj swojćj kuzynki, 
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która jako księżniczka, jeszcze ściślćjszą do ciej 
przyjszń powzięła. Pewnego raza, zwróciła Eu- 
gieńja rozmowę na wcześnićjsze wypadki w domu 
stryja. Moj Adolf, mówiłe, udziekł mi dzisiaj 
wiadomości o dwóch głównych osobach nasz = 
go dramatu, Mówię, dodała z lekkim uśmiechem 
widząc że Heleny lica pokryły się purpurą, o 
Jeerale B*, i o bezwstydnym Chasseloup. Pier- 
wszy znalazł zaszczytny zgon na placu boja, o- 
statni skończył na. gałęzi. Dozakeńczenia szlaki 
niedostsje nam jeduego, którego wymienić nie- 
śmiem, a jednakże ten jeden nieraało kłopotu 
sprawia Adolfowi. Wszelkie poszukiwania, zeby 
się dowiedzićć co się znim stało po ucieczce 
z więzienia, okazały się bezskuteczaemi. Mvie 
"samej nawet... ` 


-- Wasza książęca Mość, zameldował w éj 
chwili lokaj, jakiś pan Korek prosi o łaskawe 
postuchanie. 

Niespodziane to oznejmienie lokaja, zmięszało 
nadzwyczajnie obie przyjaciolki. „Droga Eugień- 
jo, radź mi co mam” czynić. 

— (Odpowiedź na takie zapytanie, odpowie 
Eegieńja, która I w obecnem asposobieniu umy- 


slu, niebyła wstanie przytłumić wrodzonćj we 
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sołości, dałaby wiele do myślenia sameniu na- 
wet rzeczywistemu tajnemu radzcy, cóż dopiero 
slabćj kobiecie.  Radź się własnego serca,...to 
jest moje zdanie. | 

am, Nie, nie, rzecze Heleqa z bolesaćm uczuciem, 
nie mogę, mnie nie wolno mićć serca. 

— Biedny, ubolewała hrabina; czy myślisz 
go doprawdy okrutnie zniezćm odprawić? przez 
wzgląd namojego męża, radabym -byla z nim po- 
mówić. 

— Niech  wnijdzie, rzekła Helena lokajowi» 
który stał zdaleka 1 niedosłyszał dopiero przyto- 
czonej rozmowy. Księżniczka tymczase:u ode 
wrócila się od swojćj przyjaciółki, i w niemej 
trwodze, z wzniesionęmi do góry oczami, zdawała 
się czerpać znieba polrzebną silę do zbliżające- 
go się momentu. Vwarz jéj byla blada, jak chuste 
ka, gdy się drzwiotworzyły i Korek wszedł od- 
dając glębeki ukłon. Postać jego zyskała tia 
męzkości, ubior nie wykwielny ale gustowny, a 
Loera twarzy naturalna, przekónywała, żenie tyl- 
ko potrzeby ale zgryzot nie doświadczał. = Przy- 
stojnie a nawet z godnością niejaką, Kerek' zbli- 
żył siędo daw. 

Eugieńja, stórćj sklopotanie księżniczki nie 
wszło baczności cherała uprzedzić w odezwaniu się 
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przybywającego, i przyjęla go z wesołóm wy- 
kczyknieniem: Jakto? panie Korek, powinienbyś 
się wytlómaczyć dla czego tak zupełnie zanie- 
dbałeś twoich dawnych przyjaciał, do których i 
ja mam prawo się liczyć? mój mąż nie tak ła- 
two cito przebaczy, bo, i czemże się usprawie= 
dliwisz, żeś dotąd pozostawił nas w niewiadomo* 
ści o twoim losie? Jakim sposobem  potrafiłeś 
uwolnić się owego czasu z więzienia? gdzie prześ 
bywałeś dotychczas?  Lossum będzie mnie wy: 
pytywał o najdrobniejsze szczegóły; ale podo* 
bno lepićj będzie, kiedy mnie pan sam do domu 
odprowadzisz. 

Obsypany mnóstwera zapytań Korek, uśmiech= 
naù się lekko, mówiąc: Łaskawa pani! gdybym“ 
się był mógł domyśléć, że los mało co znaczą: 
cego Korka, będzie ją poniekąd zajmował, üwa- 
załbym sobie za najświętszy obowiązek, najpier= 
wćj pani donieść o sobie... 

— Panie Korek, przerwie Eugieńja z przy- 
mówką, wstydź się tak mówić. "Ty nie możesz 
tak myśléć, ja widzę, że srę taisz z tWemi uczu= 
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— Niekiedy dobrze jest, a nawet 1 potrzeba, 
prawdziwe myśli i uczucia ukrywać; ja sam, 
z wielkim moim wstydem wyrzucać muszę sobie, 
dawniejszą moją otwartość serca, która wyniknę> 
ła z pomyłki godnćj przebaczenia. Nieznaczny 
rzut oka mówiącego na księżniczkę, okrył jéj li- 
ca mocnym rumieńcem. 

—— Wasza K. Mość, mówił dalćj. Korek, obra- 
cając się do Heleny, raczy łaskawie wybaczyć, 
jeśli z powodu wymówek przyjaźni pani hrabi- 
ny, dotąd nie pośpieszyłem z wykonaniem świę- 
tego obowiązku, który mnie zbliża do Jéj wy- 
sokiej osoby. 

— O! bardzo proszę! przemówiła z roztargnie« 
niem księżniczka, niech pan nie przerywa sobie, 
Eugieńjo! przysłuchiwaiam się z wielkiem “zaje 
ciem. Panie Korek, jestem panu'bardzo obowią- 
zaną. 

— Tak, orzerwie hrabina, my wszyscy jeste» 
śmy panu obowiązanemi. Mój Adolf, mój stryj, 
będą się niewymowovie cieszyli, jak cię uściskają. 
Najświętszym przedewszystkićm obowiązkiem lwo- 
im jest, panie Korku, polączyć się z nami węzłem 
'nierozerwanćj przyjaźni. 

-— PKaskawa hrabino, rzecze Korek z rozrze- 
wnieniem, nie bądź tak okrutaą, i nie -„przywodź 
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mi na pamięć dawnićjszych marzeń, które mię 
niegdys nad miarę uszczęśliwiały, a które znikły 
jak bańka mydla: z,3zostawiwszy po sobie tylko 
bolesne wspotanienie. 

Teraz Korek zebrawszy całą swoją spokojneść 
umysłu, zwrócił mowę do księśniczki: Spotka= 
ła mnie łaska niezasłażona, Książę**, raczył mnie 
mianować swoim sekretarzem gabinetowym, i 
powierzył zaszczytne zlecenie do Waszćj Wyso- 
kości. *—Helena zbladła, wśród drżenia, które 
się po całem jćj ciele rozeszło, wyrzekła ona te 
przerywane słowa: 

— Pana, mości panie Korek?.....Jego K. Mość? 

— Tak jest, Jego Książęca Mość, mój dostoj- 
ny pan, składa W. K. Mości przez moje ręce 
swój portret. który dawno już powinien był być 
jéj przesłany. Na te słowa, z oczami spuszczo” 
nemi podał Korek księżniczce pudełko. 

Helena tak zsił opadła, że nie była w stanie 
wyciągnąć ręki na odebranie pudełka. Uchwy- 
ciła się najbliższego przedmiotu, nogi pod nią 
zadrżały, a zakrywszy oczy chustlią, z widoczaćm 
utraceniem tchu wymówiła: Panie Korek...Eagień- 
Jo... w głowie mi się przewraca....Eugieńjo... ra= 
tuj. 
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Natychmiast Korek przyskoczył dla wsparcia 
omdlewającćj, a Eugieńja pobiegła do drugiega 
pokoju po krople orzeźwiające, lecz gdy z niemi 
wróciła ujrzała że były już  niepotrzebnemi. Nie 
‘chciała własuym oczom wierzyć , lecz jak wryta 
stanęła w progu, zobaczywszy księżniczkę leżącą 
na sofie spokojnie jak gdyby nigdy nie zemdla- 
1a, i klęczącego przed nią sekretarza gabinetowego, 
który niebronioną mu rękę, ognistemi okrywał 
pocałowaniami. 

— Moją najdroższa, najukochańsza Heleno! 
mówił on głosem poruszającym, a ciemne oczy 
jego, z czułością wpatrywały się w jćj niebie- 
skie rozpływające się oko; jéj głowa wstydli- 
wie nachyliła się nieco ku klęczącemu. 

To już było nadto. "Tak nagłe przejście znie” 
śmiałości do najwyższćj bezczelności ze strony 
Korka, zaś ze strony Heleny, ze ścisłćj wstrze. 
mięźliwości, do zupełnego zapomnienia się, prze- 
chodziło wszelkie pojęcie Engieńji. | Bez szelestu 
wróciła napowrót do poboczaego pokojui zamknęła 
za sobą drzwi, wachając się ezy miała przeszko- 
dzić lub nie, temu nader niedyplomatycznewu 
sam na sam. Z tćj niepewności wybawił ją 
szczęśliwy sekretarz, który wkrótce oddalił się 
z pokoju księżniczki. 
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— Biedny książe, pemyślała sobie Eugieńja ” 
ale też ktoby się spodział coś podobnego no 
skromnej Helenie, 

Gdy się Eugieńja zbliżyła, zastała ją w zupeł- 
ném objąkaniu, z oczami w niebo wzniesionemi, 
z małym medaljonem w ręku, który do piersi» 
to znów do ust przyciskała.  Spostrzegiszy swo- 
ja przyjacikę, Helena rzuciła się jéj na szyję, 
łzy puściły się jéj z oczu, ale mówić nie mogła. 
Po niejakićm wysileniu, zawołała z głębokićm 
wzruszeniem: „0 mój Boże, czy ja zasłużyłam 
na tyle szczęścia! ŒEugieńjo, jestem jego, on 
moim... na zawsze! raduj się ze mną! 


[ 
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XIV. 


ROZWIAZANIE. 


— Tak samotny? Lossum? zapytał jeden 
z przyjaciół hrabiego -w leży teatralnej, -gdzież 
twcja nieoszacowana malzonka? 

— Za nadto mię ona dziś zaniedbuje; już od 
samego rana jest u księźniczki Heleny, i nawet 


' 
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na obiad nie wróciła. Po teatrze mają być uro= 


czyste pokoje u państwa młodych, i dla tego 
nmiemam Że księżniczka wstępując w stan mał- 
żeński, nie obejdzie się bez pomocy mojćj żony. 
Z powodu dzisiejszych zaręczyn, książe ojciec He- 
leny daje świetny wieczór... 

— Na którym bezwątpienia będziesz się znaj- 
dowal? 

— W saiućj rzeczy, z powodu żony niewypa- 
dało mi nie przyjmowsć zaproszenia, lecz prócz 
tego, los Heleny obchodzi mnie najmocnićj. Jest 
to anielska istota i najszczersza przyjaciolka mo- 
jéj Eugieńji. Oby była szczęśliwą w swojém po- 
życiu małzeńskim!... 

— Czy widziałeś jćj narzeczonego? 

— Nie jeszcze, dopiero wczoraj przyjechał ta 
z swoim ojcem. 

— Wieść o nim dziwne rzeczy głosi. Miał on 
z początku poświęcić się zawodowi wojskowemu, 
ale kiedy jego brat Starszy umarł na zgniłą go- 
rączkę, a drugi zjinąt w wojnie przeciw Napo- 
leonowi, zniewoliy go prośby strapionego ojca 
do zamiesienia oręża, na ciche pielgęnowanie 
Muz. Pod najściślejszćm incognito uczęszczał 
przez lat kilka na Uniwersytet Lipski gdzie zwią- 


zał się aajściślejszą przyjaźnią z pewuym współ- 
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uczniem <pockodzenia miejskiego, nazwiskiem 
Korek. Ztym ostatnim przybył późnićj do mia< 
sta Kassel, ażeby pozazć osobiście, "przebywają* 
cą tamże, również pod najściślćjszem incognito 
Kiężniezkę Helenę. Mówią iz stary Książę pe 
zwolł synowi wybrać sobie z pomiędzy europej* 
skich księżniczek, żonę wedlug serca, jak to 
powiadają o tóż widzisz, że Helena, to mile 
stworzeniem ustaliła jego wybór. Nie będąc od 
rićj znany, potrafił zbliżyć się do nićj, lecz wła» 
dze francuzkie zaczęly wietrzyć jego prawdziwą 
dostojność, musiał zatém co tchu uciekać, a je- 
go przyjaciela Korka wzięto do kozy, zkąd'go do: 
piero złoto księcia oswobodziło. 

Mało nie parskaął od śraiechu Lossam. Mój 
przyjacielu,  naprawiłeś mi historji, w których 
prawda i kłamstwo dziwnie są połączone. Nikt 
cię w lej mierze lepićj nie objaśni jak ja, który 
jestem wplątany w tę awanturkę. Mój przyja- 
ciel, prawcla mieszczanin, ale zacny i szlachetny 
pod kazdym względem, nazywał się Korek, i 
był zemną na Uniwersytecie w Lipsku. Z wielu 
powodów zachowywałem incognito ped przybra- 
ném nazwiskiem Flasza. Pod tym taliże nazwi- 
skiem dałera się pozqać w domu mojćj teraźniej- 


po" 
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széj Łomy, i tylko zbyteczna miłość zniewoliła 
mię do odkrycia wcześnićj niż zamierzyłem, że 
jestem hrabią. Korek, który równie jak my wszy- 
scy, z wyłączeniem tajnego radcy, uważał 
księżniczkę, jako pozostałą córkę po kupcu z Ham- 
borga; starał się o jćj rękę, lecz, jak się łatwo 
domyślisz, odmówioao mu. Pewna porywczość 
z mojćj strony przeciwko Francuzom, osadziła nas 
obudwóch w więzieniu, z którego Korek potra- 
fił umknąć, ja zaś w skutek Lipskiej bitwy wol- 
ność odzyskałem. Taka jest prawdziwa historja, 
a reszta bajki, chybaby..... i 

— (zy uważasz kochany Lossum, przerwie 
mu przyjaciel, jak wszystkich oczy na nas są 
zwrócone, (Co to się znaczy?...Ale nie, te ukło- 
ny osób najznakomitszych, nie do nas się prze= 
cież ściągają. Mówiąc to wychylił głowę z lo- 
zy. 

— Aha! wiem jnż....książę ** z swoim synem, 
znajduje się w loży pod nami!... piękny mężczy- 
zna, ten pan młody, ma na sobie dzisiaj swój da- 
wny mundur dragonów. Szkoda, że go z twarzy 
nie można zobaczyć. 
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cZ ciekawości wychylił się także i Lossum, ale 
książęta właśnie usanęli się nieco w głąb loży i 
nie-mógłich zobaczyć. Po skończeniu  sztaki 
gdy hrabia zobaczył, że loża książąt już jest pró- 
zna, pocieszał się tén, że zaspokoi swoję cieka- 
wość na wieczorze, Kazał się przeto zaraz zas 
wieść do pałacu ojca Heleny, gdy wysiadłszy, na- 
potkat w sieniach Korka, którego z najżywszą 
radością uściskał,  Surdut granatowy zapięty pod 
samą szyję, okrywał go całego, i tylko ostrogi 
u bntów błyszczaly. i 
I ty tutaj także? zawoła Lossum. Chociaż 
niecierpliwy ‚jestem zobaczyć. narzeczonego He- 
leoy, przyjemniéji mi jednak; zem. się z tebą 
spotkał. Pójdźmy prędko gdzie wjakie ustronie, 
żeby się do wolinagadać. Jakże ci się powodzi? 
tak dawno nie dałeś mi o sobie wiadomości; nice 
dobry jesteś. 
SSE, Kochany Lossum, odpowie Korek czule, ty 
jesteś zawsze moim dawnym, wiernym przyja- 
cielem, ja nim także chcębyć. Mam ci wiele 
rzeczy do powiedzenia, ale nie mam na to cza- 
„su. Książę mój pan, którego jestem teraz sekre- 
tarzemz gabinetowym, kazał raię spieszno do sie- 
bie wołać, a wiesz debrze, że służba jest pier- 
wsza. Zatém wybacz, że ci teroz służyć nie mo- 


————---- 
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ge, ale za pół godzinki spodziewam się że” «będę 
wolny. + ' 
= Prawie mi jest przyłko;; rzecze  Lossum; 
żeś, przeniosł slużbę księcia, nad moją. U mnie 
byibyś przyjacieJem a nie podwładnym. 

— Trudno; nieode mrie to zależało, jednake 
że nie tracę nadziei, Że później bliżćj z sobą 
przestawać  będzieńny. 

-— Ale wiesz co, uczynił uwagę Lossum, jak 
na sekretarza wyglądasz mi coś po żoiniersku, 
nawet widzę pod’ żwoim surdutem pałasz. 

— Ten należy do księcia; co się tycze' ubior 
ra, musiałem się w ićm zastosować do piiga 
gdyż ion przywdział uniform. | og 

Uścisnąwszy hrabiego serdecznieza rękę, Borik 
pobiegł ma` górę»bocznemi + schodatni, a lLLossum 
wszedł do'sali, wktórćj już znajdowało się świetne 
zgromadzenie, oczekujące na przyłżycie: dostejnćj 
pary. W kwadrans może, otworzyły sięszeroko:po 
dwoje, obecni goście: stanęli: w pół-kole, i poń- 
stwo młodzi weszli. 

Lossum nic nie widział; ani nieporównanych 
wdzięków księżnćj podaiesionych j jeszcze bogatym 
ubiorem i klejnotami, ani żywćj radości jaka się na 
jéj twarzy malowała, ani nawet głębokich ukło- 
nów, oddawanych przez wszystkich dostojnćj pa- 
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rze, stał jakby piorunem rażony; gdyż książe, 
w majestatycznćj swietności, w ubiorze haito- 
wanym, gwiazdami obsypany, był to....... Ko- 
rek! -— Lossum dopiero wtedy do siebie przy” 
szedł, gdy książe razem ż swoją narzeczoną, jéj 
ojcem, Eugieńją i tajnym Radcą, przed nim sta* 
nął i serdecznie ucałował. 

— Drogi Adolfie! doświadczony przyjacielu, 
przemówił mniemany Korek do zdziwionego hra- 
biego, znałem twoje incognito, kiedy starałem sie 
pozyskać przyjaźń studenta Flaszy, ale ty o 
moióm nie wiedziałeś. Z tćj przyczyny prze- 
wyższyłeś umie w wspaniałości, kochając ubogie= 
go Korka. Kochajże mnie stale i ma dal, i 
niech się teraz zjiści to; co tak gorąco zawsze 
pragnęliśmy: bądźmy na zawsze złączeni! Tym 
sposobem winien będę mojemu incognito, dwa 
najdroższe klejnoty, ubóstwioną małżonkę, i 
wiernego przyjaciela. 

Wśród powszechnego okrzyku radości, Los- 
sum rzucił się w objęcia księcia. 
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NOC BURZBIWA 


'NA MORZU ADRJATYCKIEM. 


Z Triestu wypłynęliśmy o godzinie dziesiątej 
wieczorem, wpośród grzmotów i błyskawic, noe 
była nadzwyczajnie piękna. Mgła ściągała się ze 
wszech stron z brzegów, jakby ebciala zgroma- 
dzić się zupełaie nad samćm miastem. Nasz sta- 
tek parowy ślizgał się po gładkićj jak zwiercia- 
dło powierzchni morza. Widzieliśmy błyskawice 
przerzynające się przez szaro - czarne chmury, 
wzburzone 1 przeciążone deszczem; słyszeliśmy 
szum wichru, który wył w górnych strefach at- 
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mosfery, ale morze było spokojee, tylko nad 
brzegiem, burza zdawa'a się chceićć wywrzóć ca- 
łą swoję okropną słę. Jeszcze mogliśmy poza 
sobą widzićć migające się światło latarni more 
skićj w Trieście, z lewćj zaś strony światło Sal- 
vory wypływało z pośród ciemności jak świetna 
gwiazda. Na sebraćj tarczy księżyca przesuwa= 
ły się szybko rozdarte chmury i znikały nam 
z oczu w czarownych postaciach. Przy świetle 
tćj niebieskićj latarni, widzieliśmy pojedyneze o- 
krety, kióre z rozpuszczonemi żaglami w róż- 
nych kierenkach mijały nas, ale chwilówo tlko 
mogliśmy ich bieg uważać, bo nagle zakrywają- 
ce księżyc chmury, pogrążały nas w zupełnćj 
ciemności. 

Ta noc, niekiedy rozproszona piysk awida 
i lagodném światłeni księżyca, przedstawiała nam 
w swoim miłym roszkoszaym chlodzie, przyje» 
mności jakich tylko doznawać można, ale nie o> 
piszć. A jednak znaczna część podróżnych spa- 
ła. Tylko jakiś doktór i młody urzędnik z Wie- 
* dnia ze wszystkich podróżnych pierwszej- kajuty, 
pozostali wraz ze mną na pokładzie. Po pół- 
nocy, kiedy księżyc zniknął z horyzontu, chcia» 
łem i ja przespać się z godzinkę 1 polożyłem 
się w moje wiszącę łóżko, alę nie mogłem za- 
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snąć, bo jakiś Hasty Grek, chrapał perjodycz- 
nie tak silnie, Że aż strach było sluchać. Sie” 
diis podróżnych którzy w té} samćj kajucie 
spali, różnemi sposobami wyrażało nieukonten= 
towanie swoje z powodu takiej przeszkody do 
spama.—,Ab, to okropniej** zawolał w bliskości 
Greka spiący Francuz.—,,God dam! mości pa- 
hie, ucisz się pan, bo zasnąć nie mogę“ mru- 
knął między zębami jakiś Anglik. Ałe to chwi 
lowo tylko pomogło, bo to okropne chrapanie, 
które u tego człowieka zdawało się być choro- 
bą, rozpoczynało się cięgle nanowo, Nakoniec 
jakiś baron węgierski, którerau sięta barbarzyń= 
ska muzyka także nie podobała, świsnął w pal- 
ce tak słnie, że nie tylko wszyscy podróżni 
zerwali się, ale nawet chrapiący Grek podniósł 
się i przetarł oczy. Nastąpiła komiczna scena 
rozespani podróżni z podziwieniem spoglądali ra 
siebie wzajemnie, ce: którzy ciągle czuwali nie 
mogli się wstrzymać od śmiechu, a całe towa- 
rżystwo zaczęło się śmiać ubissono: „Bierz licho 
sen! zawoła'en i pobiegłem na pokład, 

Wesolo posuwał się okręt w pośród cienućj 
nieprzejrzaućj nocy; w górze na maszcie zawie- 
szoną była latarnia, której błahe światło, zale- 
dwie było dostateczaćm do rozeznania potrzeb» 


—— 
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nych przedmiotów na pokładzie. Szczególny 
szum dawał się słyszeć w odległości. Zapyta- 
łem sternika co to znaczy, —, To jest wiatr, s4- 
dzę, że busza się,zbliza odpowiedział on, Jstote 
pie, już coraz bliżej grzmiał pioruu, widzieli» 
śmy błyskawice rozdzierające czarność chmur, 
zdawały się one w zygzakowym swym biegu, szu= 
sać przedmiotu dopewnćj zgeby; ale tylko grób 
znajdowały w wzburzonym bieprzyjaznym Zy- 
wiole. 

Morze zaczęło zwolna coraz głębićj się roz- 
twierać, wicher wył straszliwie, maszty i drągi 
trzeszczały, liny skrzypiały, a okręt wesoło tań- 
czył przy Świście wiatru, któremu niekiedy to- 
waczyszył (grom piorunu. (0) jak to: wzniosła, 
olbrzymia muzyka do wesołego tańca po ryczą- 
cych wałach!'—Ha! W takim razie sternik czuje 
czem jest! Z dumą stoi on przy sterze i kie- 
roje osiętem wpośród wzburzouego żywiołu, 
błyskawic i piorunów, serce jego «znosi się na 
myś! o niebezpieczeństwie, bo wie, że potrafi 
sztuką i zręczzośeią odnieść nad nićm  zwycię- 
stwo. Przeciwnie kapitan okrętu zdawało się, 
że zupełwie stracił przytomność i jedynie spu“ 
ścił się na sternika, wczóp nawet miał słuszność 
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bo ten przynajmniej okazał zupełną spokojność 
wpośród malo znaczącego niebezpieczeństwa. 
Ci Włosi, zacząwszy od %apitana aż do najmłod- 
siego Z chłopców okrętowych , zdawali mi się nie 
zbyt dzielaemi marynarzami. 

Bawiło mię intermezzo- które teraz powstało 
na okęcie. Światło nə. maszcie, dawno już wiate 
zgasił, a nawet zrzucił latarnię, i tylko przy 
świetle błyskawic można było dojrzćć niekiedy 
chwilowo, wrzawę iruch na pokładzie. Spiący 
jeszcze na pół podróżni, gramolili się na po. 
kład; byli tam, Turcy, Grecy, żołnierze i ducho_ 
wni, mężczyzni i kobiety w rozmaitych ubiorach. 
—,„(0o za okropna burza! zawołał wysoki chudy 
Anglik, pnące się rękami i nogami zkejuty na po“ 
kład, —,„Wiatr silnie się podnosi!“ odezwał się 
mały Włoch, taczając się ku galerji której się 
silnie uchwycił. —„Czy wielkie niebezpieczeństwo - 
zapytała mnie pieszpetna wcale Niemka, wyglą* 
dając z chustką przy ustach przez okienko, 
„Bądź pani spokojną, niema wcale niebespieczeń= 
stwa.* odpowiedziałem. Przy tej sposobności 
rzuciłem okiem w kajutę kobiet. O nieba! tam 
było zupełnie jakby w lazarccie; całe podróżne 
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apteki były rozłożone, flaszki zwodą - kolońislią, 
bańki zlikierem, flakoniki z kroplami, porozrzu- 
cane były do koła. Tu wzdyckałą jakaś lady: 
»„Ach! czuję się bardzo słabą *—-tam mówiła ja- 
kaś signora: —-„Ach! straszuis mi nie „dobrze! — 
„Głowa wię boli, gorączkę mamit wzdychała ija- 
kaś, baronowa, a zćj pokojówka usiłowała ją po- 
cieszyć mówiąc:  ,, To są skurki słabośeż morskićj? 
hądź pani spokojną: „Niezvie wytrzymam lu 
dlażćj, mówiła chwiejąc się po schodach węgier=_ 
- ska brabiaa, z którą poznałem się przy table d 
hóte w Trieście; ńapróżao towarzyszka jćj za- 
tzymywała ją aby nie szła na pokład, Ta o» 
gtatnia zobaczywszy mnie, zapytała. „Czy tam pas 
nie bezpiecznie na pokładzie? *—,„Nie zewszyst- 
kićm, edpowiedzialem, szczególnie dla dam, bo 
trzeba się silnie trzymać jakiego mocnego pun- 
ktu, żeby co chwila uie upaść; przytóm wysta- 
wiłybyście się panie, aa zupełne przemoknienie, 
nie od deszczu, ale od bałwanów które się na 
pokład mioteją.<—Ale to nie nie pomogło, moja 
hrabina odpowiedziała mi .tyłko:—,, Bądź pan da- 
skaw pomóż mi wyjść ztąd, bo nie mogę dlużćj 
w kajucie pozostać, muszę odetchnąć wolnćm 
powietrzem. Ślabość morska istotnie doszła do 
wysokiego stopnia u tćj damy,  obejrzałera się 
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więc troskliwie szukając lekarza, ale ten sam so- 
bie nie mógł pomocy udzielić, leżał bowiem 0= 
słabiony jakby na pół umarły. Nie pozostało 
mi zatóm nie więććj, jak wyprowadzić moją da- 
mę ile możności jak najbezpiecznićj na chwieją- 
cy się pokład, 2 pomocą jéj towarzyszki udałó 
mi się doprowadzić ją na środek statku gdzie się 
znajduje przykrycie kół, to miejsce bowiem naj- 
mniej ulega kolysania się. Ale zaledwie pozosta* 
liśmy tam przez kilka minut, kiedy: silny "bałwan 
uderzając o bok statku, rózpryst się nad nami i 
pokrył nas ód stóp do glów wodą. „Jezus Ma” 
rja! zawołały jakby jednym głosem kobiety, “zgi 
nęłyśmy!*. Uspokój się, pani; rzekłem, morze się 
zlitowało mad pani cierpieniami, ponieważ zesłałó 
jój jedyny środek mogący ulżyć jéj słabości. Je< 
steś pani już O masę kajatys moża 
nić suknie: 

Kobiety usluchały mojćj rady, i miałem nó- 
wy dowód, skuteczności środka, którego na so* 
bie doświadczyłem; zmieuiwszy bowie ubior4 
pospieszyłem dé mch, dowiedzićć się o stan ich 
zdrowia. Zaalazłem je zupełnie zdrowe i śmiejąś 
ce się wesoło z przypadku jaki miały na pokła+ 
dzie; nie mogły one pojąć jakim sposobem przeż 
powiedziaiem z taką pewnością skutki tćj mimo» 
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wolnćj morskićj kąpieli? — „Opowiem to pa- 
niom w krótkości, rzekłem. Potrzeba było dwóch 
daleko ostrzćjszych kuracji, aby mię uleczyć 2 sła- 
bości morskićj. Pierwszązniesłem na statku pa- 
rowym hollenderskim, którym wypłynąłem z Am- 
sterdamu; burza była okropna, słabość od razu 
się objawiła. Kiedyśmy znajdowali sięna wysoko» 
ści Enkhurzen, burza grzetworzyła się w wicher, 
w straszliwy orkan, nasz statek rzucauy był wyso- 
ko jak wieże Triestu; moja słabość powiększyła się 
gwałtownie; zaledwie zdołałem się zawlec na przód 
okrętu; tu kilku majtków zajętych było umocowa- 
niem masztu irury parowćj, za pomocą grubych 
lin, ponieważ burza groziła obaleniem obojga; 
nagle, okropny bałwzn uderzył na pokład, uczu= 
łem się porwanym siłą jego 1 uderzonym o ja- 
kiś twardy przedmiot; były to rozmaite na po= 
kładzie ustawione kufry j pudła, te tylko oca- 
liły mię od upadku w morze. Jeden majtek 
został przerzucony przez bort, ale na szczęście 
nie puścił liny którą właśnie miał w ręku, i po* 
mimo że go już kitkanaście sążni od okrętu u- 
niosła siła wody, wyciągnięto go bez uszkodze* 
nia na pokład, Chociaż az do skóry przemokły, 
uczułem się lekkim i rzeskim jakbym się na nowo 
odrodził, słabość moja znikła i przez cały czas 
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tej podróży nie doznałen jéj najmnićjszego śla- 
du. 

Druga kuracja , była cokolwiek ostrzejszą, bo 
zaledwie życiem jéj nie opłaciłem. Wpośród 
gwałtownego wiatru, wsiadłem na mały statek 
w Bremerhafen, niedaleko ujścia Wezery, mając 
się udać w górę rzeki do Brake. Oprócz sternilia 
i jego chłopców znajdowało się na tym statka 
ośmiu podróżnych, ponajwiększej części maryna” 
rzy, którzy zaledwie mogli się znneścić w małej 
w środku statku zaajdującćj się kajuciez a ze> 
wnątrz nikt nie chciał pozostać, bo deszcz gwał- 
townie padał i wiatr był straszliwy. Zamknięty 
w ciasnćj przestrzeni kajuty, w skutku kołysanią . 
się okrętu, uczułem wkrótce silny napad] movskić; 
słabości, bo na małym statku prędzej ślsśy 
tćj słabości jak na wielkim. Otworzyłem przeto 
drwi kajuty, aby odetchnąć świeżćm powietrzem, 
Sternik zmokły na wskróś, prosił jedaego z majtków 
aby na chwilę zajął się kierunkiem statku, a sam 
Schronił się do kajuty. Przy corazgwałtownićjszóm 
kołysaniu się okrętu, który jak skorupka od o_ 
rzecha tańcował na wałach, stan mój stał się 
nieznośnym ; usiadłem w bliskości drzwi kajuty: 
nie tylko z powedu swieżego powietrza, ale aby 
być gotowym wyjść szybko w razie potrzeby, 
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Własnie wysadziłem ociężułą glowę: z otwartych 
na półdrzwi kajuty, kiedy silne uderzenie wia= 
wu przechyliło okręt na stranę; niebylo czasu 
do ratowania, bo drugie uderzenie przewróci o 
siatek, i woda zaczęła się cisnąć "na pokład tak 
gwałtownie, że w kilka sekund napełniła: kajulę; 
statek tak był pochylony, że żagle w wodzie pły* 
wały; na szczęście nie mógł zatonąć, bo przód był 
dobrze zamknięły *i utrzymywał go va wodzie» 
Jak tylko ujrzełera wodę cisnącą się na okręt? 
wybiegłem 2 kajuty, i wdrapałem się na górny 
brzeg okrętu, trzymając się silnie galerji. 
Machinalnie naśladowali mię fani i warto było 
widzićć jak“ dziesięciu ludzi zawieszonych między 
wodą i niebem unosio się wpośród wściekłych 
wałów. Uczułem się zupełnie awoliionym ad 
słabości morskićj, i tak lekkim, że zaledwiemo- 
glem się | wstrzymać od śmieclin, widząc otok 
siebie dwóch Izraelitów, którzy ledwie żywi, drżąc 
że strachu, krzyczeli o pomoc. Udało uam się, 
ściągnąć Żagle, które statek utrzymywały w pos 
chylćm położeniu, ciężaw dziesięciu osób na jes - 
wej stronie uwieszonych, przy pomocy kołysa* 
pia wałów, przywrócił go dó naturzlnego położe= 
mia, wyrzucjliśmy wodę szuflami, i rozpięliśiiy 
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na nowo żagle, Po upływie godzimy, przemo- 
kli i prawie skościali od zimna, (było to w po- 
czątku Kwietnia) przybylismy na miejsce naszego 
przeznaczenia. Od tego ostatniego przypadku, nie 
doświadczyłem już ani razu słabości morskićj; 
czy to kąpiel morska czy teź gwaltowne zalękme- 
nie jest na nią lekarstwem, tego nie potrafię roz- 


strzygnąć, dość mojepanie, że deświadczyłyście 


same tego skutku,“ 


Podczas tego opowiadania, burza M: 
morze zdawało się zwolnauspekajać. Na wscho* 
dzie wyjaśniało się, slańce wzniosło się wspaniale 
jak olbrzymi złoty balon, wkrótce promienie je- 
go odbiły się w szmaragdowo zielonych kołyszą- 
cych się wałach, a cały okręt wydawał się jak- 
by oblany purpurą. Jaki cudowny, wznoszący 
duszę widok! Zdawał się on wołać na nas: 
„Padaij w proch słaby człowieku, i uwielbiaj nie- 
pojętego siwórcę światów!**—Zaiste nic bardziej 
nie przejmuje czlowieka czeią dla Najwyższego 
jak uczucia których doznaje dusza ludzka, na wi- 
dok wzńiosłych obrazów natury, O! jakże nie- 
skończenie potężnym wydaje się twórca tego 
wszystkiego, jakże nędznym i znikomym, dro- 
buym robaczkiem jest czlowiek, w swojej dine 
manćj wielkości! 
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